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Fot. GABOR LtlRINCZY 

Może' gdzieś i czegoś brakuje; bo przecież nie dla czego innego, 
jak dla tych braków marnuje się taki ogrom papieru (i to Jakie­
go!) na miliony kartek. Na mięso, cukier, kasze. Może g~z~eć _tam 
i trzeba dzielić, porcjować, ważyć co do grama - o dzieClęc wlęcej 
dla matki karmiącej, pracownika fizyoznego, mniej dla urzęd­
nika - ale nie tu. W wiejskim sklepie w Jakaci Starej, gmina 
Sniadowo, jest wszystko: cukiereczków różnorakich z 50 kilo gra­
mf--- dwa razy. tyle cukru-pudru, tyleż \:.yżu. Jest i 140 kilogra­
mów słoninki, 350 - mąki, 100 - ryżu, ze 200 kostek margaryny, 
100 pa.czek herbatników, a nawet około 50 słoików papryki, kilka­
dziesiąt kosenv mięsno-jarzynowych dla smakoszy-niemowlaków. 
Same dobrocie, jeśli nie liczyć juź tych torebkowanych żurków, 
ka.puśniaków, sałatek warzywnych, zu)) neapolitańskich, bez któ. 
rych można obejść się bez żalu. Całą wieś, albo i kiJka, dałoby 
by się tym wszys-tkim obdzielić. 
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Baba Jaga 
I polityka 

EDWARD 
OSÓBKA­

-MORAWSKI 

Tny lata polskiego socjalizmu e 
Etap, • Tęsknota ,za prawdq e 
Kanarek z trójkqtnq pieclęciq e 
Buble dochodu narodowego e 
Klęska urodzaju ministrów e U­
cho łgielne e Cena nomenklatu­
ry • Odkrywanie Ameryki e Czy 
te oczy mogq kłamać . 

Dylematy polskie? Jest ich wie­
le. Wymieńmy niektóre I nich. 
Pierwszy: .s u we r e n n ość 

czy o g r a n i c z o n a s u w e r e n­
n ość. Naród polski pragnie i akcep­
tuje tylko _ pełną suwer~ność, bez 
żadnych ograniczeń, gdyz tylko wte­
dy może się sw~bodnie l ~rawldło­
wo rozwijać, tyIAo przy mej mogll 
powstawać wiarygodne soju.ne, pak­
ty obronne i inne umowy mi~yna­
rodowe_ 
- Drugi : d e m o kra c j a cz.y t o-

a. 

t a l i z m, gdYL nie ma między nimi 
drogi pośredniej , Władze Polski Lu­
dowej narodziły się wprawdzie z dyk­
tat ury proletariatu, ale stanęły na 
gruncie konstytucji demokratycznej, 
odrzucaj ąc tę z 1935 r _ Dla Polski w 
1944 nie było unnej drogi, ieby okre­
ślić właścIwe granice, dd.t.onać nie­
zbędnYch reform spolec2lnych, stwo­
rzyć nową politykę 7.agranicmą, jak 
tylko droga Ma.nifestu PKWN-u, dro­
ga Rządu Tymc7.asowego i Rządu 
Jedn~i Narodowej. Drog~ tę na­
zwaliśmy polską drogą do socjalizmu 
i szliśmy nią p,erwsze trzy lata _ 
do ,poło wy roku 1947 Choć kraj nasz 
był bardz.o zni.szczony pX-.!.E!'Z wojnę 
i politycznie rozdarty ( .... awet l~la się 
bezcenna krew bratnia, co utrudnia­
ło j go odbudo\\'ę), to jednak noto­
waliśmy stałe o<; i ągnięcia: 'lodobywa­
liśmy dobre granice, zlikwidowali­
ś>rny kł~potr we problemy mniejszoś­
ci narodowych, zaludnili ziemie za­
chodnie, przygarn~li na łono Ojczy­
zny szerokie masy ernigracj, wojen­
ne j i 7.arobkQwej, z.lik'widowali prze­
ludu ;enie ws i, bezroboc:e w miastach 
upow zechni1, oświatG i kulturę. roz­
winęli sp6łdz e1czość ttd W ciągu 
tyCh trzech lat ogłosil iśmy d w :e 
amnestie, nIe dopuśc 'liśmy do infla­
cji, pomimo że ogromna częś':: nasze­
go d odlodu naradow go przeznaczo­
na była ilU odbudowG kolei, mQl; t6w 
drogo W) ch i ko~ejow) ch. \-Var 'zawy 
i innych mia~t oraz półmilionowej 
armii. Nie ,.acią~alif;m) tn't{ \\ ielkich. 
jak później, poi.yc/.ek l.a~r ,U\icznych . 
nie do$wiadc7.aliśn1\ takich katast rof 
jakie mu t~ln ' ł) \\' 'latach 1956, 1970, 
1976 i 1980. Te Osiągnięcia miellśmy 
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pie wszy kęs 
demokracji 

O demo;crację \"\ Olaliśmy ta ' długo 
i głośno, że w konsekwencji jak­
byś.ny zagubili wiarę w jej zbawczą 
moc. Zaezynam relaCję z konferen­
cji w Wysokiem Mazowieekiem t ~ 
refleksją nie dlatego, że demokracja 
byla akurat najważniejszym moty­
wem tematycznym 1l'a tym forum, 
ale dlatego, że właśnie ł-am objawia-
ła s:ę najczęściej. , 
O~o np. momcnt ustalanio\ zas dy 

zgłaszania kan(lydatur na I l,ekreta­
rza (wybierano go spośród wszyst~ 
kich delegatów). Przewodniczący ob­
rad zgla:;za wniosek, by ograniczyć 
listę wyborczą do trzech nazwisk. 
Wywołuje to zdecydowany prute t 
sali. Nowy po ,~ )'sł: zgłaszać co n Ij­
mniej 5 osób - i 011 wzbudza (,gó~­
ny sprzeciw. Ostatecznie deleg.\ci 
zatwierdzają propozycję zgła zania 
nieograniczonej liczby kandydató N 

na l sekre!arza. "Walka" o WybOI'CZY • 
demokratyzm trwa kilkan..,ście cO 
nQjmn~ej minut, aż wreszcie Z,h zy­
na się zgłaszanie kandydatów. 

Listę otwiera.ją trzy nazwhka 
poprzedniego składu ekretariatll, a 
póżniej zaczyna się coś niezrozumia­
lego: z sali padają nazwiska a i b 
właśeiciele powtarzają jeden za dru­
gim: "Nic wyrażam zgody na kan­
dydowanie". Przypomina ta jakąś 
zabawę - nazwisk pada chyba kil­
kanaście. A przecieź zabawą nie jest. 
~o wnioskOdawcy traktują rzecz zu­
pełnie serio, 

- Dlaczego nie zgodziliście s:ę 
kandydować na stanowisko I ~e­
luetarza KM-G'? - pytam podczas 
przerwy tych, którzy odmówili. 
Dwaj dali odponiedź podobną: 
Je3zcze jestem dyrektorem (pre~e­
Bem) i chcę nim być nadał. In'l1i 
odpo" iadali tak: 

KAZIMIERZ CHOJAK (U.z d 
Miasta i Gminy): - NIe chcę być 
sekretarzem. Nie mam takich aSl)i­
racji, Lubię konkretną pracę, a n .e 
kimś rządzić; WACLAW GRU­
SZEWSKI (II sekretarz POP, kie­
rownik Zakładu Wodociągów i Ka­
nalizacji): - A co tu pod wiatr dmu­
chać, h'zeba iść z prądem. Ja m s ę 
być przekonany, że się nadaję. bo 
chcę, żeby partia była jak trzeb .. A 
łu widać: jeden drugiego podaje i 
nikt nie chce się zgodzić tzn., że jest 
jakieś rozbicte, a walczyć w poje­
dynkę, nie potrafię; WLADYSLA W 
ŁADA (kierownik Zakładu Stolar­
skiego): Brak mi wykształcenia do 
pełnienia tej funkCji, Poza tym je­
stem za maI o obyty do prowadzenia 
tak potężnej organizacji, jak nasza; 
EDWARD SZAFRAŃSKI (dyrek­
tor Zakładu Mleczarskiego): - Ze 
względu n;1. stan zdrowia. Poważnie!: 
BARBARA KRASOWSKA (in:spek­
tor san-epidu): - Czuję Ję siar j i 
zmęczona, zresztą ja maJn sW.ljego 
kandydata i będę na niego głosować 
- sekretarz nie będzie sam, Już 
pracowałam jako J sekl'etarz w 
szpitalu, znam smak tej pracy. Ja "y 
my jesteśmy: czytał sekretarz 06,­
ski referat. Wszyscy śp~ą. nikt nicze­
go dogręmie nie all'alizuje, nie pro­
testuje. Nie znaczymy jako zbioi 0-

wość siły, przebojowości, Jeste;;my 
zbici w knpeczki; Jedna z pracow­
nic se!cretariatn KM-G podsumowa­
ła to jeszcze lapidarniej: - A kto 
chce zdrową głowę kłaść w chore 
łóżko? 

Jakbyśmy się nieeo zagubili w tej 
wymarzonej demokraeji. Niby je t 
kochana: bo przecież każdy może 
wre8zde powiedzieć swoje pełnym 
gJozem, zarządać rozliczenia, wska­
zać winnych, włożyć własną cegiełkę 
w naprawianie kraju. I co? Rozlew.l 
się to wszystko w morze słów, kt6-
rych, powoli, brakuje cierpliwośd 
słuchać. Bo jakkolwiek żarliwie o'e 
bronią określonych tez - nie mają 
finału, Nie doehodzi się nimi do u­
mownego zen:tu. kiedy to uzysku~e 
się świadomość, że w danych pro­
ble a ch, sprawach mamy ~ j łko 
partyjna zbiorowość - jasność. Nie. 
koniecznie jednomyślność, a wł śnie 
jasność. Np, w sprawie otwartości 

szeregów partyjnych dla wierzących. 
Jeden z niedoszłych kandydatów na 
I sekretarza powiedział: - Nie zgo­
dziłem się na przymiarkę d) lej 
funkcji, bo jestem wierzący.n 1 pr~k­
tykującym kablikiem, a to - j k 
sądzę - przeszkodziło by mi w ~ej 
pełnieniu. (nny dyskut nt, już na 
sali obrad: - Partia. musi ustalić 
czym się zajmuje: życiem na. z.emi 
czy pOza nią. 

- Widziałem, jak 9 letn' chlop y 
- powiedział n'a.stępny - leżeli p -
jani w sztok przed "Satyrem" w 
Lomży. Spija li wcześniej resztki z 
kufli. I nikt się tym nie z ~ inte eS:l­
wał - ani kelnerki, art, bywa y. 
Nie bójmy się Kościoła, niech on też 
bierze udział w wychowywaniu SP -
leczeństwa. B. Krasowska natomi st 
po tulowała wręcz, by konferen . jol 
za~kceptowała wniosek umieszcze­
nia w statucie PZPR formułowa­
nia: "Partia jest partią ludzi pl" , Y 
bez względu na ich wyznanie". N ... t 
z przeciwników tej propozycji nie 
zabrał gio u. A przecież Iliylny by by 
wniosek, ż~ p;ln'lIje W tym względ ie 
jednolllyślno~ć. Na co wię..: cze, .. ali 
ze zgłoszeniem wątpliwości, al gu­
mer.tów? Na "lepszą" dcmokra:'ję? 

Prz kładem ,.dyskusji bez echa" 
mOże być także glos Jana Dąbrow­
sk e {O (ZOZ). Zaczął on od podsumo­
wania naszej ekonomiki, któr", to c­
ruje, jeśli jui nte stwarza sama ca­
ły szere" paradoksów: traktor i. y t 
SKR jedzie do rolnika pracow .• ć i 
traci na tym zamia,t zarabia .' ( re­
la je C~Jł za usługi); mlecz rni.i nie 
prOdukuje wyrobów spoż'ywczyeh do 
CZego została powołana, a ka. e nę 
technologiczną, i nic na tym nie tr.lci; 
robotnik nic pl'aeując wychodzi n:! 
tym lepiej niż ten, który go za: tępuje, 
wykonując swoje i dodatkowe tJ bo­
wiązki w tym czasie (chod'li o sys­
tem wypłat za tzw. chot'obowe) 
Jest rzeczą niezrozumiał4 - puw:e­
dz;ał lU zakończenie, ż ~ prefer. je­
my s an nieoplacalno~ci dObrej, a • o 
za tym idzie, lepiej opłacanej pracy. 
Bo za dobrą pracę li nas się k,\rze! 
Może j słuszne jebt np. to, że p :-zy 
przyjlnowaniu dzieci do przed"zk li 
bier.:e się pod uwagę wysokość za­
robków rodzicil w, ale w takim ra­
zie - po co są uczciwic zarob o e 
pien'ądze? Np. w naszym ZOZ ie 
szykuje się do odej~cia dwu, 7. tru­
dem tu §eiągniętn-h specjaJi"tów 
lekarzy, bo nic mają co zrobić z 
dziećmi. 

Są więc dnie racje: broniących in­
tere ów grup najDiżej zarabiających 
i tych, którzy wniuskuJą, podobnie 
j .\k J. Dąbrowski. Gdzie zatem je t 
spra wiedli wość, albo - jak pl' _y­
najmniej zbliżyć się do niej? Czy 
r2:uchv zy tę myśl na forum konofe­
renC3-jnym dyskutant liczył, że ktoś 
podejmie polemikę? Jegu gło3, jak 
wicJe innych, oszarpany z ciąt.rłości 
wywodu, spadł bezszumnie nol kuty 
protokółu, Wszysey liczą na Zjl~ d. 
Ale jakkolwiek Nad-zwyczajD'Y. n e 
da on odpowiedzi na wszystkie dy­
lematy l to ni~ tylko ze względu na 
ich mnogość. Po pro tu muszą być 
one w tępnie rozwikhne "na dole". 
By np, ograniczyć na najwyżs lym 
forum partyjl.·ym sytuacje, k edy 
dwu delegatów z tegO samego . e­
gionu zacznie przedstawiać kr r .)­
Wo różne opinie. A żaden nie będ ie 
pewien, ezy reprezentuje siebie, czy 
też swoich wyborców. 
Każda relacja z imprezy, w której 

uczes tnicZy określone gremium, na­
rażcna jest na zarzut, że autor D' e 
uchwycił tego cO było najistotr.iej­
sze, że wykoślawił proporcje w ple­
zentowaniu problemów. Tu, doty~zyć 
o może tezy o 1lrzejawach prawie 
platonicznej miłości do demokracji, 
Otóż, kolejnym dowodem tego były 
wybory, z grona członków egzekuty­
Wy KM-G, pozostałYCh dwu sekleta­
rzy, Jednego z Dich wyłoniono ,.bez~ 
Iloleśnie" (poprzednio pełniącego tę 
funkcję). Drugiego zaś trzeba by:o 
wybrać z 9-osobowego grona. Zg 0-
szono ogółem 7 kandydatur, Mo :na 
się domyśleć wyniku wyboru - ża­
den nie zgodził się kandydować. Po­
stan',')wiono więc, że Plenum nowo­
wybranego KM-G dokona tego w 
późnie:szym terminie. Chyba, że za­
sada: demokratyeznie wybierać, a 
nie być wybieranym - przyjmie si~ 
na stałe. 

NINA OMELCZENKO 

trudna $ztuka 
rozstania 

Ugruntowany zostai w naszym 
społeczeństwie pogląd; że odnowa w 

naszym życiu będzie możliwa ylko 
wtedy, kiedy padia rządząca (kie­
rująca) będzie w tym pro(.'Csie przo­
dować, kiedy potrafi wyeliminować 
z życia wewnątrzpartyjnego to wszy­
stko, co byłO hamulcem postępu. 
Niewątpliwie nie jest to alet jedno­
razowy. Realizuje się w toku całej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 
Od podstawowych organizacji par­
tyjnych, poprzez następne s~czeble 
hierarchii, aż do Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Pod kątem zmian zachodzą­
cych w partii obserwowałem prze­
bieg konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej w Zambrowie. Rodzi się 
wiele refleksji, ale w sumie można. 
ehyba mówić o olltymiżmie. Jakie 
zatem "nowe" bądź "inne" pojawiło 
się w stosunku do poprz('dnich tego 
typu zgromadzeń partyjnych. 

DEMOKRACJA była pełna. O 
I)rzebiegu i toku pracy konferencji 
od początku do koóca decy40wali 
delegaci. Nikt nie zaglądał dn obo­
wiązującego tymczasowego reguh­
miuu wyborczego. Nie bylo potrze~ 
b;v . . He\v.eJc je. nak I::t' {,W ' • a 1)0 

wyborze człbnków KM-G zabrakłoby 
kandydata na l-go sekretarza. 
Wprawdzie dwooh zgodziło się kan­
dydować na to stanowisiw, al są­
dzą.c po wynikach wyborów tal. na.­
pI"awdę ostał się tylko jeden. JC3Z­
eze większe problemy pojawiły się 
przy wyborze pozostałych sekrpta­
rzy. Odniosłem wrażenie, że d e ! e­
gaci skupili calą uwagę na 
t y m, k o g o n i e w y b r a. ć w 
s kła d w l a.d z, n i ż li t Q W 
i c h s kła d z i e b y ć p o w i n i c D. 
Tyłko w kuluarach krą.iyła opinia o 
I!zansacb tow. Barańsltiego, później 
wybranego na l-go sel ret,and.. Ro­
dzi się tutaj uwaga, że nie do!'()bi~ 
liśmy się j e s z e z e s y s t e m u w y-
l a n i a n i a I i (1 er Ó w, k a n d y d a­
t ó w d o pr z y s z ł e g o k i C' r-Ił w­
n i c t w a w t-oku kampanii rlrZ~go- . 
towawczej do konferencji. Nie u­
miemy tego demokratycznie robić, 
przyzwycza,lono nas do zasady, że 
instancja wyż:<zego szczebla reko­
mendowała Judzi do kierowni(·twa 
niższej instant!ji: A przecież w Z lm­
browie wszysey prawie s;ę zna.ją, 
Jak będzie na szczeblu wojewódz­
kim? 

DYSl{USJA. Rzeczowa, rozlicze­
niowa, ale głównie wychodząca poza 
Zambl'ów. Mówcy powoływali się na 
stanowisko swoich organizac,ii ma­
cierzystych. Traktowali swój man­
dat poważnie. Sprawy gospodarcze 
były podnoszone w rozumieniu ich 
funkcji służenia potrzebom społecz­
ności zambrowskiej. A więc: gospo­
darka żywnościowa, dla której wciąż 
nic można niestety dostrzee zi.elone­
go światła; uciążliwość z 'L'lopatrze­
niem i funkcjonowaniem bandlu -
i to z dwóch stroll lady. porz;l,dku 
publicznego itp, Ale najbardziej 
utkwiła mi w pamięci prezentowa­
n.a sprawa. tragicznych warunków 
funkcjonowania szlcoly specjalnej 
dla dzieei upośledzonych. Nawiąza­
no w tym miejscu do trwa.iącego 
Międzynarodowego Roku Inwalidy. 
Szkołą tą nadzoruje bezpośrednio 
Kuratorium. Czy rzeczywiście jesteś­
my tak nieczułyrn społeczeństwem? 

Mówiono o pa,rtii, o utraceniu 
przez nią siły działania, o defcnsy­
wie. Najbardziej oddal to jeden z • 
mówców, który powiedział mniej 
więcej tak: Zastanówmy się 
nad powiedzeniem "partia kieruje, 
a rzą.d rządzi", Rozumiem, źe par­
tia musi najbardz'ej prawidłowo 
określić cel, a - jak dzisiaj może­
my się przekonać - coś nic wy­
szło nam najlepiej, 

OKLASKI. Były bardzo oszczędne. 
Zerwały si~ ehyba tylko ze dwa ra­
zy, nie licząc zaliczki dla nowyeh 
władz. Raz - po wystą.pieniu jed­
nego z dyskutantów, drugi - kiedy 
tow. Poteraj, były J sekretarz Kl'\1:-G 
podziękował za wsp61pracę wszy~t­
kim członkom partii. I jest to tei 
optymistyczne. Musimy umieć roz­
stawać się, Winnych. karać, ale z 
normalnymi rozstawać się po ludz­
ku. Szczególnie w dzisie,jszych eza­
sach, kiedy niewiele czasem brakuje, 
żebyśmy się pozagryzali., ' 

FAJA 

W następnym numerze zamieści­
my dalsze refleksje z obrad konfe­
reneji sprawozdawczo-wyborczych. 

PRZEPRASZAMY AUTOROW: 
Piotra Kuncewicza i Edwarda Osób­
kę-Morawskiego za okrOjenie - z 
przyczyn technicznych - publikacji 
w nr 21: "Ra.c~nek sumienia" 
"Ludowa kołyska' . 

u Jego· 
korzenie 

Za niespełna trzy mie,~iące obcho­
dz: łby swoje uro"';ziny .. ,.e p rzy~e­
dzic . 7. j' (> k . ; k CD r - ku,3 siern­
nia, do Andrzejewa, . by pomodlić 
się na grobie sw Jje .; ma (.;{j J ulianny 
i s;ostry - ZOL . L Tie sp:Jtka się też 
ze sw im przyj cielem - ks. kano­
nikiem J anem TysZl:{ 1 i n ie pój dzie 
na s.pacer .na urocze r ;zlewi ,ko Bro­
ku, by wsp .. m" ~ć " nędzone 
lata. Przez cały nk 'es wej 33-letn e ' 
pry.nasowlSkiej \ sług ! po·vv':.adał 
wielokrotnie, że ten k wał:.:!.I: Polski 
jest na}p : ę.kniejszy na śwjecle , że ta 
ziemia jest dla rueg ) wszy tkim. 

Podczas ostatnle6o pobytu w An­
drzf' jewie, 20 paźdz:ern itka ub. ro·ku 
powiedział: - J est coś w człowieku . 
co ,k:\Że mu wracać do nllejsca urO­
dzen ia, do tej ziemi która go wyży­
wiła i wychowała. J est to zew tej 
ziemi. Dlatego wra-cać tu będę ~a­
wsze, dopóki mi zdnw:a i .~·ii titar­
czy. ' 

Po raz pierwszy nIe dotrzymał sło­
wa. Odszedł na za wsze 28 maj l bor. , 
w uroczysbść Wn ~ebowstąpienia 
PańskJieg-o o g :>'dz 4.40. 

Urodzil się 15 kilometr6 w za An­
drzejewem, w l i czącej w(}wc-zas po­
nad 100 ' gospoda ~st w wsi Zezula. w 
dniu 3 sierpnia 1901 rOoku. Ojcie: .. e- · 
'go Stanisław był r~a!l slą w m :ej­
scowym kościele parafia lnym . Edu-' 
ka-cję rozpoczął w sąSiadującej z 0,­
ganistówką ro::! z 'ców, ·sZlkol.:! X'O yj -
skiej. W 1910 roku wrdZ z rodzicami 
przeniósł się d) Ant!rzejewa. W la­
tach 1915- - 1918 kontynuu je nauJ. ę w 
gi:n.n azju'lll w Łomży ! mieszk-l na 
stancji u prof. KraSickiego w lsbie­
jącym do dz ' ś oudy,'1ku przy ul i.:.: y 
Krzywe Koło . Ta n też pr3wadz; ł 
działalność w harcerstwie. W 23' ro · 
ku życia, kończą:: sem:nar.um d ,l­
cbow.ne we Włocławku otrzym ł 
święcen i a ~~apłailski e . I tu rOl}po .~ z1l 
pracę du.szpa.,terską. 

W 1946 roku z·)st.je bisku')em or ­
dynariuszem lubelskim, a w dw.l h­
ta później p .:..p:eż PLUS XII mian l:e 
go metropol tą warsza ".~k o-gnieź­
nieńSlk :m, a tym sa :ly ;n P rym··.se.ll 
Polski. 12 styczn a 1952 r _.;:U Stef -' l1 
WYSZyilS.ki z staje kardyna! 'm M 
na swym kOlcie .~ zereg Z.l:Jug: W 

1950 roku, jak ) prze "- oJn : czący E­
piskopatu Po'ski.. doprowadz~ do 
f'ina' !zacji porozum enia m ~d :y I 
Państwem i Kośc :ołem . Jest g ów­
nym iwp:ratorem raz'" nięcla poe? 
E,piskopat sze-rol 'ej a: i. dus IP -
s.terskiej w Kościele Polski.n - mi · 
sh s.kier.wanej gl. wnie dla umoc­
nien ia rodz'ny, jako pods t ' w~we ~ 
komórki społecz:nej. Nie sposób wy · 
mienić w-&zystkich jego działań , ini­
cjatyw - jaJ~:.} duc.no-,'\'nego, męza 
Slta.nu ~ których nadrzędny:n c.e­
lem było dobro pols i<.ego narodu 

DziSiejsza Zezula (na zdję(' iu} to 
niewielka, l CZąC l zale w e 7:2 g spo­
darstwa. wieś. Po oro:!w ;anYlll )tOŚ­
ci6bku. w kt' rym p6źn :ejszy P ry­
mas Po}.sk; p ' zvj ,. owa} erwsze sa­
kramenty świ ęte n ie powstało na­
wet śladu. PCX5łu-chajmy m 'eszkań­
c6w: 

- K iedy do na- przyjeżdż l, to 
wcale nas się nie wst y< zH. A my 
przecież proścI ud e -- :er .\Z pro,­
to z pola się szło , 00 gnoju. a on naS 
witał, rękę podawał. Pyta ' kłopo­
ty, o radości. C.esz"\ J S'ę razem z 
nam~ i smuc ił. Myśmy go bardzo ko­
chali. 

- Chcielibyśmv, 'Żeby był pocho­
wany u nas, n::l a !ldfl.? jewskim 
cmentarzu Ale n:e mot ' :1 kościelne 
prZepisy nie poz ':"ią Opuścił nas, 
ale i tal~ pozostanie na Ulwsze m' ę­
dzy nami 

Wawrzynie · Kłosiński 
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W dniu 20 styczll'ia br. 75 człon­
ków Wojewódzkiej Komisji Przed­
zjazdowej otrzymało listy-zaprosze­
nia do publicznej wypowiedzi na te­
Jąat aktualnych problemów partii. 
Zachęcaliśmy w nich do zaprezen­
towania - przez pryzmat osobistych 
przemyśleń - własnych rozterek i 
wątpliwości wynikłych z nowej sy­
tuacji kraju. 2;eden spośród licznej 
rzeszy adresatów nie wywiązał się z 
tej - naszym zdaniem - wainej 
powinności partyjnej. Zwróciliśm)" 
się więc ponownie do członków Wo­
jewódzkiej Komisji Przedzjazdowej, 
tym razem z pytaniem: dlaczego nic 
skorzystali z okazji do wypowiedzi? 
oto kolejne, po prezentowanych w 
dw.u poprzednich numerach, głosy 
łomżyńskich aktywistów. 

GRZEGORZ M ASKIEWICZ, 
mistrz i sekretarz POP w ZaI,dadach 
Mech an i c z.no-Precyzyjnych "Mera­
Błonie" w Zambrowie: - WłaŚlnie 
nosiłem się r; zamJ.arem udzieleIl1ia 
odpowiedzi na V\TCłSZ list, ale ile razy 
7Jasiadalem do natPisania moich re!­
leksji, zawsze brakowało mi miejsca, 
czasu, nie mogłem jpOwbierać mokh 
myśli. Dobrze s ię wię!! stało, że po­
stanowiliście mnie odwiedZlić i tę od­
po-wiedż ode mnie wyegzekwować, 
bo ip'r.Zygotowywałibyun ją ch)'lba je­
szcze dŁugo. 

Jako sekretarz POP prze,pro'Wad~­
łem z członkami partii wiele rOz­
mó.w. Wszyscy byli zdania, że na IX 
Zjęźdz.ie, któ'ry mizywamy Nadzwy­
czajnym, powinny być wyjaśnrone 
raz na zaw,s.ze nadzwyczajne SlPrawy. 
Myślę tu przede wszys1f.t~m o rozli­
czeniu za d~iałalność i podejmowane 
decyzje poprzedniej eki'PY rządzącej. 
To ona doprówadziła kraj do takiej 
syt.uacji, \V jakiej w tej chwili - je­
steśmy, i doprawdy nie rOZiumlem, 
dlaczego tak długo zwleka się z tym 
podstawowym problemem. Jest to w 
tej chwUi temat, który pojawia się 
na ustach wszy ·1lkkh. towarzyszy. 
Wi8~ nad całym '.tl'ajem i <»ra~ bar­
dz:iej jątrzy umy.1y obywateli. 

Zało.źenia programowe na IX 
Zjazd są, moim z.druniem, bez zastrze­
żeń. _Projektowane zmiany statu,to­
we pozwala.ją licz.yć, jeśli będą go­
~iwie prze.~trzegane, na eał:kowicie 
7Jdemokratyz0waną Poiską Zjedno­
CZOllą Pa,rtię Robotniczą. Tak się 
aku'rat złożyło, że wstępowałem w jej 
szeregi wlaśnie w lata<:h siedemdzie­
siątych, a \Vi~c w okresie, kiedy 
w'.troczyla w nie statystyka i moda ' 
na ilość, w~kutek tego dostałp się do 
niej b;:u,dzo dużo ludzi z przypadku, 
dla wła~;nych kor,zyści, umooorienia 
układów. lotela, biurka. J a d o 
p a r t i i w s t ę'P o wał e m ś w i a­
domie i dz i s i aj także nie 
ż ałUję tej decyZji. ~ 

Jak naprawić ',naj, aby jak naj­
szybCiej powró<:il do nO'rmalnego ży­
cia '! Myślę że to zdezol'ientowa.nie i 
za wle~zen e bę<:l~ie trwało do cz _S'u, 
kiedy wład:w n ie Zidobęd(l)ie n.l nowo 
zaufan ia oby wa tel i. Deklaracje, obie­
tnice, na pewno są potrzebne, lecz 
nade V\l'$zysllko k o n i e c z n e j e s t 
d z i a ł a n i e i m y ś l e n i e po no­
wemu 

W na ~ zcj parti i nadal baTdw m a­
lo j e s t r o b o t n iJt ó w. Przewa­
żają pracownicy adminis tracyjni z 
rówych biur i urzędów. Bez d e c y­
d u j ą c e g o głosu rooo·tnik6w. ni7 
mo'iemy mówić o partii robO!tmczC:J. 
Wydaje m i si ę. że IX Zjazd będZie 
przede w.szy\stkim zjazdem (g l.a ~ y 
r o b o t n i c z e j, a nie u-rzędl!1ik?w 
i biurOlkratów. kurczowo trzymaJą­
cych się pr.zepisów, zakaz6w i na1.ta­
zów. Z t a k ą partią robotnik nie­
wiele ma wspólnego. On musi być 
przek<many i w i d z i e Ć, że to jes,t 
j e g o partia. CX:zekuję więc zmiany 
protpor<:ji udziału w samy.m Zjeździe 
na rzecz l' bołu'l.i.J>ów . 

Czę~to słyszy się o schematach 
zebrań. ;;chema·tach wY1P<>wiedzi, ba, 
nawet schematach dyskusji. Kto od­
ważnie wypowiadał się, kryty/.tował 
zło, uważany był za intruza, wręcz 
za człowieka nienormalnego. Teraz 
widzimy, d<> czego to 2lbiorowe par­
tyjne milczenie o najważniejszych 
sp.ra wach, poką tne ro2lIIla wianie, 
śmianie c;ię z treści krążących kawa­
ł6w, doprowadz i ło nasz ·kraj. BeZlp<)­
średnią orzYc."zyną stała się informa­
cja, dzielQna na lepszych i gorszych, 
dojrzałych l niedojrzałych, a w re­
zulta<:ie jej całkowity ln'ak. Jaf.t do 
nas p<>winny docierać najnowsze 
wiadomo' ci - tego uczy "Solidar­
ność". Oni nie mają takiej bazy, jak 
my, a jednak potrafią oobie zorga­
nizować całą sieć! Wykorzystują 
w:;zystko: teleksy, tele!ooy, zwyf.tłe 

biurokra~ 
tyczna 
stonka 
i myśl 

pktna ' 
powielacze. Który wydział propa­
gand<>wy kala~by się t:rmi urządze­
niami? 

My§lę, że w oiągu osta1.nich kilku 
mia<;jęcy dużo 2lffiienilo się w ś w i a­
d o m {) Ś c i czJon'ków 'Pa.rtii. Inaczej 
mówią, inaczej dyskutują. Większą 
uwagę - powinniśmy preywiązywać 
nie tyle do wytpo.wiedzi, co do sa­
mych wn>i os ków, ich rea l iza­
cji, Samo mówienie, nawet 
przypominanie, niczego jeszcze n i e 
z a l a t w .l ł o. To. dob'rze, że wdzle 
myślą, dyskutują, przejmują się lo­
sem swego zakładu, I~raju, śrotlowi­
ska. Po poprzednim milczeniu zdu­
mienie· ozłowieka ogarnia, jak tu 
nagle ws zys1JKlim rozwią'ząły się ję­
zylki. Każdy chce mówić. Każdy chce 
żądać. Musimy raz na zawsze uświa­
domić sobie, że unikaniem pro-
. b l e m 6 vi, z a p o m i n a n i e m 
ieh do niczego nie doj­
d zie m y. 

W naszej POP wiele razy mówili­
śmy (dwa-trz~ lata temu) o tym, co 
wyrabia się w naszym kraju. Wie­
dział też o tym ,każdy IPl'zecię:tny oby­
wate>l. Widać to było także w skle­
pie. Ten sam towar, ładniejsza et y­
k.ieta i j<lIIŻ "ładniejsze" ceny. Jak one 
szy'blK:o szły w górę! 

Dla tego m6wi~, partia może być 
pręina, jeśli będzie partia napraw­
dę r o b o t n i c z ą. Należy wcielić 
jalk najszybCiej w życie owe z a s a d y 
d e m o kra t y c z In e, o których ty­
le się m6M: swoboda wypo­
w i a d a n ~ a s i ę, s p r a w n a i n' 
f o;r fi a c j a, b e z w y waż a n i a 
i podziału. 

Zw)"k:liśmy o~reś1ać partię - par­
tią kierownLczą. Ten przywilej może 
0II1a utrzymać posługując się nie od 
święta, lecz codziennie, ~rawdą. I 
jeszcze jedno. Musi mieć w swych 
szeregach nie stollIkę biUl'okratyczno­
administracyjną, ale pracowitych, 
uczciwych, oddanych jej sprawie lu­
dzi, ze znaczącą przewagą robotni ­
't{ów. 
STANISŁAW MAZUR, naczelnik . 

Urzędu Gminy w I{}iukowie: - Póź­
niej coś napi-.;,zę. Tercu nie ffl 1 m 

czasu, bo przygotowuję pra<:ę ma­
gisterską. 

DANUTA KULAGOWSKA peda ­
gog w Szkole Pod tawowej nr 1 w 
Kolnie: - Nie odjpowiedziałam, bo 
uważałam, że skoro przeihazaliśmy 
takie informacje do Komitetu M iej­
sko-Gminnego w Kolnie, to nie by.lo 
jwi: potrzeby pi.<sania do was. Mnie 
osobiście interes-ują przede W' zyst­
kim S(p'ra WY s:ukoły i ZHP. W tym 
zaJkiresie zglo..siHŚmy ogromnie dużo 
wniookow ł postulatów. Zebrania na­
szej POP były niezwykle burzliwe 
i owo.cne. 
Mogłabym, oczywiście, naa>lsać o 

tym w.szystkim do "Ko.ntaktów", ale 
nie są~, żeby to było sensowne, 
s:koro nasze pOSlbulaty zostały S'kie­
rowane do. inlStytucji, a część z n.ich 

. jest już realizowana. Poza tym ja 
tak dużo praouję s-połecz,nie, że nie 
-miałabym nawet CZaiSU wam odpi­
sywać. 

ANTONI ZAREMBA, pTacowu.vk 
GS-.u w Szumowie: - Ależ ja odtpo­
wiedziałem wam i to z półtora mie­
siąca temu. Pamiętam dokładnie, bo 
k<msulltowałem nawet z sekretarzem 
na zasad2Jie: "Co dwie głowy. to nie 
jedna". SpIawd~ę jeszcze, czy to na 
pewno zostało wysłane. 
(Okazało się jedna!.-:, że nie, gdyż se­
kretarz Cwalióski uważał za koniecz­
ne skonsultowanie tych treści n ,\ ple­
num. Najwidoczniej do tej pory je­
sz.cze nie slkonsulŁował). 
WIESŁAW ZADROGA, pracownik 

Fabryki Pnzyrządów i Uchwytów w 
Kolnie: - Ko.nsultowałem tę sprawę 
nawet z tow. JawoThti.em. Na pewno 
więc nie miałem zlej woli. PÓŹlniej 
jedJnak wypadła mi jakaś podróż 
służbowa i zapomniałem. Ale jeżeli 
bardzo chcecie, to jeszcze mogę wam 
napisać. 

Notowali: S.Z. i D.A.W 

• 

I· 
I 

Kontaktów" 

• 

Rysunek Antonlego Kowalskiego 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

dlatego, że zdobyliśmy po;:arcie m ' s 
rObotniczych i chło.pskich, bo o .e 
rozumiały j akceptowały 

p o l s k ą d r o g ę d o s o c j. a l i z­
mu. 

Z tej słus7Jnej d rogi zepchnąl nas 
Komm{orm na, nJeade,{twatną d) 
s-pecyf;!ti Polski, drogę "jedynego" 
soc jaliM'lu. Choć ta droga .z&stała 

częściowo potępiona przez XX Zj ,zd 
i po dwakroć próbowaliśmy szukać 
o d n o w y naszego chorego życia 

publieznego, to. eksperymenty się nie 
udawały. ponieważ - zamia2lt zmie­
niĆ system _ . zmienialiśmy o.:,oby. i 
to tylko na samym szczycie 

Mieliśmy dotychczas cztery etclPY 
rozwoju kraju; obecnie wkracz .:my 
w etap pią.ty, Były to: trzy lata pol­
s',.;:iej drogi do socjali~mu; osiem Lit 
.,kultu jednO'Stki" na naśladow~-lnej 

drodze .,jedynego." socjalizmu; czter­
naście lat nieudane"o październik::! 
- na wy:i.. wym. drodze; dziesięć l:lt 
.,radosnej twórczośd" z rachunku 

długów za:granicz.nych - eż na Wy)11 
wyJ., drodze Tylko p:crw:;zy, naj-
trudniejszy, pawojenny ok.re" byJ 
udany. Trzy nieudane okresy zo" ta­
ły zbilansowane i ocenione przez o­
pinię publiczną : drugi na VIII Ple; 
num PZPR w październi',{u 1956, 
tJ"'.looJ takż~ na VIII Plenum, n'.l po­
czątlru 197] roku; czwarty o ~cftia.ny 

.lesł najwnikliwiej ~ od .,ierpl1ia 
t980 do chwili obecnej. Najmniej zaś 
znany jest społeczeństwu okres pier­
w.i7.y, gdyż nie tylkO nie ogłaszano 
pra wd zjwej h j.<;tO'rii Polski Ludowej 
tego okresu, ale gO' wręcz fals.zowa­
no Doszło do tego, :i.e fałszowano 

nawet Manife.st Pols',{iego Komitetu 
Wyzwolenia NarodowegO'. gdy bea­
myśln.ie usiło.wano zabić metodę mi1-

czenia . autorów tego Manifes tu I 

Istnieją w maszynopisach wiarygO'd­
ne opracowania historii Poh;kl Lu­
dowej do grudma 1948 roku; pOSLa­
dają je nawet - w hermetycznie 
zamkn :ętych zufladach - niektóre 
instytUCje historyczne, ale nie -;ą one 
udostępnIOne an połeczetlstwu. ani 
też, uczącej się "his·torli PO'kiki", 
młodzieży. 

Kiedy teraz dyskutujemy i pra ­
cujem.} nad reformamI i od­
nową, jaJt r7..eczą arcytrudną 

jest jej prawidłowe zaprojektowilnie, 
jeśli się nie s:ęga do źródel powsL­
nla p{)l.s'tCi Ludowej i Ilrzyczyn jej 
chorób, Spróbuję naszkicować nie­
które przyczyny naszych cbor&b u­
'tJrojowych, bowiem niewiele pomoże 
samo wskazywanie skutków 

I I~ i e l' ~ S Z:<l przyczyna wy-
. pły"\va z teorii "ograniCZO'llej ,';uwe­
l'enności". Nie powinny się pov.rt \­
rzać argumenty zastJSO Nane w ., wy­
borach" z ro:cu 1957, kiedy to n e 
tylko Gomuli.ca, ale i e;;liskopat pol­
ski nawoływały do głosowania bez 
skreśleń na jedtlej lEcie "wyborczej", 

Tak,ie "argumenty" przypomin'1ja 
bajki, 'którymi straszy się niegrzecz­
ne dzieci. Przy narodzinach auten­
tycznych związków z'lwodowych. 
które '.-:las:l robotnicza j chłopi mu­
sieli wymuszać stl'aj'kami, również 

straszono Sipołeczeństwo BC1bl.l Jagą. 

i nawet niektórzy naprawdę się jej 
bali 

D l' U g a przyczyna ChOl'oby, 
to n ac; ze życie "społeczne" n a n i b y. 
Miel śmy na niby związki 2.awodo­
we, niekt6.re partie. sp6łdzielczość. 
Sejm, rady narodowe, tront narodo­
wy itp. "Jedyny" socjalizm bow'em 
nie przewidywał w swych st1'ukt.u­
rach naIWet Towarzystwa Hodowli 
KanarkOw. ',{tóre mogliby sobie Z01'­
ga.nizować obywatel~ 'bez zgody par-
tii rządzącej. ' 

T r z e c ! a przyczyna to bez-
względna .::enzura, która czyniła 

w ;elkle ,pusto. zenie IN nauce 1 kul­
turze, w historii, w ~ tatystyce j, pro­
pa~and,zi€ 

C z war t a dotyczy nieja\\'ności 

życ:a gospodarczego. Przed wO'jną 

mogliśmy opei'ować tylku budżetem 
przekładanym Sejmowi, bo mieliśmy 
go 'podal'kę głównie ka.pitalistycz,J1q. 
ale i te '"ilka czy klkan~ście przeu­
s . ębiorstw państwowych uja wniałp 
swoje bilanse w prasie, i kto chCiał, 
mó,gl sjt'; zapoznać- 2. ich gospodarką· 

Obecn ie prawie całe nasze życie gos­
podarcze jest upaństwowione, a my 
ogłas-zamy tylko] wyłą{!'l.Il.ie budżety 

państwowe, a nie czynimy te~o od­
nO'śnie bilansów zjednoczeń i prLed ­
siębwrstw, a przecież ten .,sęktOli''' 

gospodJl'ki jest wielokrotniEl Większy 
od budżetu. Wprawdzie zjed,noczenia 
i przedsiębiorstwa sporządzają swo­
je bilansy i Składają je za pO'$rednic­
twem resortów do Mj.n,~terstwa Fi­
mnsów (co prMtycznie służy dotych­
czas jako podsta wa prz.y,wa wania 
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premii za działalność), ale Ole zesta­
wia 'j t: bila,nsu ogólnego dla Sejmu 
i rządu orn dla opinii publicZ!l1ej. 
Kiedy pewnego razu zapytałem od­
nośnego dyrP'Ktora departament.u w 
M:ni<terstwie Finansów. czy sporzą­
dza się ogólne "bilansy, otrzyma.lem 
od,powiedź, że nie, bo .,nikt tego nie 
wymaga". A gdy j~'Zcze zapytałem, 
czy mają materiały do takich billł1!1-
sów. żeby mogły się ~adżać co do 
gro.sza. i czy - ich zdaniem - pG­
Winny być talde bilansy sporządza­
ne, to otrzymałem odpoWi edź. źe 
materiały majq, 'choć nie tak ścisłe, 
aby zgadzały si~ co do grO'sza, ale 
powinny być one robio'1e Bez bHan­
su nie można prowadzić właściwej 
pol ityki gospodarczej dni gospodail'ki 
',mnb·olować. zwłaszczJ że my nie­
prawidłowo Obliczamy dochód naro­
dowy, zaliczając do niego., zamiast 
do ~tra tv 'la 1'0dowej. ,l)uble" (któ-

-
rych wytwarzamy dużo) Przecież 
"buble" musimy kiedyś spisać na 
straty, a tymczasem zużyliśmy cen­
ny surow.ec. opłacili robociznę. po_ 
nieśli koszty transportu, energi i ; bp, 

Albo: ko.nia z rzędem temu ido 
znajdzie w bila.nsie cho.ćby zlot6wkę 
przysporzonego maj~tku przez czy, 
ny społeczne. Przecież jeżell rze('zy­
wiście wykonane w.;tały ta kie c,zy;ly. 
powinny być ol)e ocenion€- i reje­
strowane poza bilansem, nie miesza­
ne 2 g<>spodarką bieżą.cą, gdyż tr za­
ciemnia jej obraz; w wielu przy'p' d­
kach niedołęstwo administracji gos­
podarczej może być 'łatane czynem, 
Gdy np, powstaje na w;3i droga. dom 
czy siztoła, to nastę-:onie musi być za­
mieszcrone w bilaJlSie, a róWll1ocze, 
śnie należy c7..}'1llić odpisy an1ortyza­
cyjlIle na koozty klq)italny<!h remon­
tów w przyszłości. 

W bilansach kwartalnych, czy 
chOĆby rocznych, powinniśmy odna­
leźć wszystkie dysproporcje i rezer­
wy, a nie do.piero pos'l,ukiwać ich 
przez dziennikarzy z TV. Mu.:.zą być 

ujawniane wszystkie manka i ',(ra­
dzieże odpisy i zniżki towarów. Każ­
de Pl'zyjęc :e Poci zarząd przedsiębiO'r­
stwa czy zjednoczenia także powin­
no znaleźć odbicie w bilansie. aby 
właściwie rozliczać dyrektorów z ich 
pracy, 

P i ą ta przyczyna to wadliwa 
itruktlLl'a administracyjna i przy!l1aj­
mniej dwukro.tnie większa, niż. po­
trzeba, biuro,nacja. WystarczyłOby 

o wiele mniej mj,nisterstw i centrdl­
nych urzędów. Ideałem byłOby ist­
nienie resortów kompleksowych, któ­
rych powinno być 9- 10 Np. ośw iata, 

nauka i kultura to jeden reso.rt. Pro­
blem nie w ilości resortów, wicemi­
nistr6w czy departamentów. ale w 
nakładach na te ceie, w wyposaże­
niu, w kontaktach z nau,{ą j kultu­
rą świata. Komunikacja kolejO'wa, 
wodna czy kołowa oraz łączność -
to także jeden kompleks zagadn ień 

i nie powinno się gO' rozbijać, Prze­
mysł, handel wewnętrzny I zagra­
aic7Jny ,oraz zaopa trzenie, choć s ta­
nowią olbrzymi ze.c;pół problemów, 
dla normalnego fun«cjonowania po­
winny dz,iałać w całO'ści Jeśli prze­
mysł wytworzy "buble", powi<nien 
~dpow iadać tak'le za ich zbyt. wtedy 
mw.e uniknęlibyśmy ich produkcji. 
Oglądałem audYCję telew izyjną nt 
przemysłu maszyno\' eg<> , który swo­
je b:raki us.prawiedliw,a ł niedo,t t­
kiem odlewów, dostar t,onych przez 
"kolegę", a - z kolei - ten odpo­
wiedzialność przerzucał na ".wJegG" 
od dostaw piasku giserskiego Pn.e­
cież wszystkie te trzy problemy win­
ny się znajdować w jednej ręce 

Dobry administrator sobie z tym po· 
radzi; lżej na wet kierO' waĆ je i.uostk<l 
wi~kszą aniżeli niesłusznie rozdrOb­
nioną. 

S z 6 s t ą przyczyną są CI rozmnO'­
ienj "wice": wicepremierowie, wice­
miniJstrowie, wicedyrektorzy. wice .. 
nacze1nicy, Każdy taki niepotl'zebny 
"wice" blokuje gabinety, mnoży 'e­
kretarki i samocho.dy służbowe. a nie 
przynosi żadnego poiytku, tylko po­
wię.kslla w stylu pracy kakafon ę i 
odglradza szefa od ez,ęści prOblematy­
ki. Uczyniłem kiedyś I)so1>i~ty e.<.Sope­
rymen.t: w instytucji, którą kiero­
wałem, mia~em 4 zastępców i 24 na­
czel!ników; wszystkich zast~,pc&w si<: 
pozbyłem, którzy tylko byli mi Z i.­

wadą, . a ilość naczelnir.rów z:mni~j­

szyłem do 8. Z 131 etatów ze''lli~my 
do 40, ale jednocześnie usprawniła .' i~ 

praca i obroty wzrOSły 8-kwtm.ie. 
Trzy ra.zy mniej personelu. a 8 raZY 
więeej ob rotów I Toż to rewolucyjna 
zmia41a relacji - 1:24' 

Naszą biurokTację moim') bard.z.c 
łatwo zmniejszyć o 1/2, ale nie trze­
ba zaczynać od zwalniania s,prząb­
czek i maszyni~tek tylko od niepo-



• .... 
t~zebnych dY'rek t,orów i ich zastęp­
cow, Rezerwy LaS l-ersooalne trzeba 
przesuwać t,am gdzie ich brak. Choć 
mamy ~.a wIelką biurokrację, to jed­
nOCZeŚ11:le mamy kolejki intereJan­
tów, gdyż najmarniejszy biurokrata 
wyznacza sobie dni i godziny, w któ­
rych raczy przyjmować, Obywatel 
~hcąc ooś załatwić, mUSI raz zwolniĆ 
się z pracy, żeby się dowiedzieć, kie­
d~ dany urzędnik przyjmUje, a dru­
g~ raz - ab~ ~łatwic sprawę, jeżeli 
me zdarzy SIę, ze urzędnik zachoro­
wał albo p?sze~ł na urlop i niln:t go 
w t!.I? czaSIe nIe zastępuje. PowiRlno 
wYJsc rOZlporząd-zenie premiera że' 
interesanci są załatwiani w ciągu 
W'Szystk'ich godzin urzędowania 

3 i 6 d m a - LO nomenJclatura 
dwuwładza, ~i.numie spra·w zacie~ 
~anie cdpow~edzIalr:oscl. W~ystko 
ala fety;;;:uu "klerOW1niczej roh partii" 
Przecież te branżowe "komórki" w KC 
KW, to Istne biblijne .,ucha Igielne" 
prA,z Które nie może Się przecisnąĆ 
wlel')iąd. A gdy nawet Się przecis­
nie. rezultat jest taki, jan: po obecno­
ŚCJ słonia wśród porcelany, Przecież 
~alUY teraz dość ludzi pa.rtyjnych, 
~eby Ich mianować na kierownicze 
stano~l.S~a~ po .:m w.ęc drugi \Ol' 
fun~CJo.nanu.,zy znacznie mniej ,zego 
Kahoru? Aby ~ym p.er,"szym przesz­
kddzall rząuzIć I pracować? Po co 
UljlllOW~Ć dla nIch tyle pom1E~su:zeń? 
Przec.ez kontrolowac dz.ałalność kIe­
rowników ŻyCIa państwowego moż­
nd przez komisje społec~ne specjali­
st6w. Kontrola nie musi być cooz 00-
nJ. U1 wvdo·'\..l. ,;ile oa:resowa, kiedy 
Ollla w la s tę I OCel1.ki s pra wczdani.l z 
dZiałaln .SCt Gdybysmy zadali SOGie 
tr.ua , OOlH:ZYl. . tle Koszluje l tle 
s,l$ody ·,\ Y .ząuza, o ellklatura 
tOJ)' nam W1J.sy .;L;lOęły na gt }J e 
z przer<lŻenla. W.em to z auto sji. U· 
dc:lo mi Się Kiedy::; 10 lat dzl. ... "', bez 
ll..Ju.t!n.ihn.ury Z barazo doorymt re­
zi..L1tdtaml 

o s m a pr ~yczy Ha LO rue w uIŚCI we 
zlo kali zo wani e ... {.o.nlpre!,." pe r :>onal­
UyCII i or6an.zacyjnych. Mamy liczne 
departalllen ty p<-r.sollalne i or6anizd­
cyjnt:, wyuz ,al.y. se.c.cje 1 re_~'raty 
Spr wy pe,r"onalne l organIzacyjne 
m\L.zą tJezwzględn,e należeć d } ne· 
fa. Nie wo.lno Ich powJerz.....ć culCOiUU, 
a :I;"tu..:>ZCl.d hlul.Lm ouerwa.nyhl od 
toru, gdzie przeWIja " .ę cała pro0le· 
matyKa. ZaKres tych prd.,c winien być 
ZlOKalizowany w "gaJJIletach" czy 
"departamel11.ach ogó1nych", jan:o or­
g .. nów szela. Wszystk.e nie.:;zczęsne 
"reformy', choćby takLe, Jak hkwida­
cja gmin z,blOrowych 1 llSbnowienie 
gromad, a potem odkrywanie Ame­
rykI I wracanie do puaktu Wyjścia, 
dr<?blenIe pOwlatOw, "reformowanie" 
społdzlelcz.~ści, łączenie i dzielen:e w 
sposób nieprzel1lyśla.r,y poszczegóJ.­
nych jednvsi.ek, ostatnia reforma ad­
n:uli.str~cjl Itp. - to w dużym stop­
mu wma tych .,Aom6rek", Są pro­
bIerny, ~tóre raz doborze zorg<lIUz.<)­
:vane, trzeba z o.:; ta WIĆ w spOkoju Ale 
Jak ma postąp.c .... uLOórka". która 
n e dawałaby na co dz:eń .,pr~ duit­
cj.·l e r-~ec.eL. CArla ",.;,al.c.laby :itę na 
zag1.auę . . dvglaby , .ę okazać mepo­
trzebna. W.f;,c wYllly"l.! .:> ,ę "z gLwy" 
rozne a,J"ur\.!y, aby mleć potem LO 
l ik wldowac I lJr_ywlacać d .way 
stan, który' (,kd~Jł s.ę lepszy przed 
"reformą Przez likwiaację tych 
nle ... otl'Ze0n~ c.1. zle z! u"al:z..Jwanych 
i - mowa by powiedZIeć - upra­
wiająCYCh nltśw .adomIe sabotaż liO­
mórek" dalo.by ::; ę zaoszczęd~ć gru­
be mil.iardy 

K ll,;:a PUY"'.1""lUW z O,·5\hJ • .,,;tego. 
doświadczerua, dotyczących 
bezmyślnoscl biurokratycznej. 

Kiedy w 1956 r. objąłem kierovvl11c­
two fdktycZlne pev.negv centrcllnego 
zarządu (8 lat byłem, z po ,vooów po­
lityclJnycI1, tylko kierownikiem "te~ 
orety<;znynl " I n e znałem nawet 
swoich czterech Zdstępców), uderzy­
ła mnie, clą.;rle napływająca, f .1la 
przegranych spraw pracown.cL,J [·l1· 
Każda zaś sprawa opiewała na kI, ' ,­
d.zies .ąt tysięcy z,otych Byl tv ... J,n 
dzialalnoscJ " per Ol aJn . .<ów" KtóI zy 
szafowali § 26 ! zwalnia.niem beL. wy­
powiedzen,ia Sąd) pr",cy podchodzi­
ły do tych S)r. w znaczn e pow ż­
niej i na ogół pracown.cy w nIch wy­
grywali, a praco. awcy (Jaństwo) 
przegrywało. Chcąc przerwać to gor­
szące widowisko, wydałem tereno­
wym przeds :ębi or two:n polecenie. 
~by, pr~ysyłały mi t~z.ki spraw z u~ 
zyC:lem § 26 Co SIę o'(azało? 0.0 
p rzez 10 lat nie przysłano mi żadnej 
tecz,'d ta~ich a.-:t! Czy pracownicy 
7,m:enil: się tak na lep5ze? Nie! To 
bezmyślni personalnicy, otrzymują­
r:y jakieś antyhuma,nitarne in~truin:­
cje nomenkl'ltury, tak S'zkodliw'e 
postępowali i n raż ' li ądy -racy m 
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nawal niepotrzebnych spraw. a 
przedsiębiorstwa rań<.;twQwe - na 
duże straty Lnal1.sowe, nie li ząc 
n.i~po.trzebnych przerw IN pracy łu· 
dZI nlesl uszn ie z·.l/aln ianych bez wy· 
powiedzeni,: 

Inny przykład bezmyślności biu· 
rolna tycznej dOt\'C7.yl zar 'a zen!a 
którego 1::e} da wno wygasI . Prze~lą: 
dając codzienną korespondencję, n~­
pł~'wającą do mojego biura, c I t y­
dZ!el'l znajdowałem tam 26 depesz 
jedn :ł,{owego brzmienia : .,Wo~ńych 
Mżek nie ina",. Chod;tiło o łóżka sa­
natoryjtne ktÓ'rych już od wielu łat 
brakowało, gdyż żadnych nowych 
sanator:6w wtedy nie budowano. a 
zap:>trzebo wanie na leczenie stale 
wzrasta lo. Zapytałem urzędnlka. co 
on robi od lat :I; tymi depeszami, któ­
re ktoś przecie redaguje. nadaje , e­
widencjonuje w dzienniku korespon­
de ncji, no i wre<:zcle Z1 nie pl -.!! 
Potem 'tttoś te depesze .mów e\v"iden 
cjonuje, rozdz lela, czyta. przecho',vu-

je w archiwum, a WSZy. tito to twa­
~a niep:>trzebaJe ko.z:y, !1I.szczy P \­
pler, zab iera cz s u rz~d rI i Iw 11 U ły· 
sl'.ałem, że składa je do tec~ki i od no­
si do archiwum. On wtas n.c: by] na· 
czelnikiem "komó'rki" organ:'z"v:yj­
nej ... Zredagowałem sam .uótki ko­
munikat, żeby przysyl.a ll dene .. ze 
tylko wtedy, kiedy będą mi li wolne 
łóżka, to znaczy: .. na św ęty nigdy" 
- i lui przez. 10 lat był spokój. 

Jeszcze jeden cha.rakterystycz:ny 
przykład. Podobnie jak z wyro...ami 
sądów pracy. było Z Ko.mlsja Arbi­
trai.ową. Wodę mineralną produko­
wały uzdrowiska, kolej ją prz ' wo7.i­
ła, a sprzedażą zajmował się h'lrt 
spożywczy. Ponieważ wodę się .:po­
żywa", w.ęc "komórka" or..! n Zl ,~yj­
na Minister,; twa Zdro v-ia włączyla 
ją do hurtu spoiywc.le2,o , .. Ko ;nórld" 
organizacyjne dwu res<'rtów: Zd"o.­
,via i H1ndJu Wewnętrt.'1"g' - nie 
były z:)fientow. n"'. że w Polsce je t 
szalony niooostate.t magazynów .• 

Kiedy hurtowi Spożywczemu brako­
wało. powieru:hni magaz.yn':' ,l ej, ,nd 
herbatę, pieprz, kawę, mąkę. cU.{ler 
itp. - niechętńie sprzedawał tamą 
wodę minera1tIlą, zajmującą mu po ­
wierzchnię. Więc .,dla ŚWIęte-gO spo­
koju" przyjął parę skrzynek niech· 
cianego towaru i ustawił w kącie, <ci: 
się zepsul i można go było 'n:omisyj· 
nie spisaĆ na straty. Kłopot też był 
ze stłuczkami butelek pustyel. i wodą 
napełnionych. Powstał problem: kto 
ma ponieść ich koszty: uzdrowisko. 
kolej czy wreszc.e hurt spożywcz.y 
Wszystkie trzy instytucje nie wy­
chodziły z usta wicznego arbi trażu, 
·.t tóry winną instytucję dużo koszto· 
wał. Francja zużywała 100 razy wię­
cej wody mineralnej nr?: Polska. 
Czechosłowacja 10 razy więcej, a w 
naszym kraju krążyła bałamutna 
wieść, że Polacy nie chcą pić wody 
mineralnej. ZwrÓ'Ciłem się do "ko­
mórk,i" organizacyjnej MZ o prze­
jęcie zbytu wód z resortu Handlu 
Wewnętrznego. Wniosek został od­
rzucony. Będąc przekonany, że tyl­
ko przejęCie zbytu we własne ręce 
może rozwiązać problem uczyniłem 
to wbrew stall1owis.<:u MZ, Rezultat 
był fantastycz.ny. Zbyt wod, w no­
wym pionie gwałtownie się podnosił. 
Dziś na pewno jest kHkadziesląt ra­
zy większy i ciągle wody mineralnej 
brakuje, bo dZiałają w tej dziedzinie 
r62:.ne .,komórki", żeby .móc powIe­
dzieĆ: "to nie ja, tylko kolega". Dla 
wyproduin:owarua butelki wody mi­
neralnej musi istnieć "kooperacja" 
wielu resortów: kto inny produkuje 
butelki, Mo inny kapsle, jeszcze in­
ny dostarcza korki, nalepln:i, skrzynki 
więc często się zdarza, że ktÓryś z 
tych kontrahentów "nawalt". Np 
kiedy w lecie najwięcej trzeba bu·te­
lek, to huty - z powodu go-rąca -
wyznaczają sobie przestoje. A na za­
p.lS kupić butelek nie mo;ina, bo na 
przesz~odzie stoją limity fi·nansowe, 
'ztywno ustalone "na górze" wbrew 
życiu, no i magazynów w nadmiarze 
uzdrowiska także nie posiadają. Cią­
gle błędne koło, chociaż podobno 
mamy gospodarkę planową. Z.l mało 
w tym wszYSlbkirn logicznego myśle­
n :a, jak było w przypadku przykła­
dowych depesz. I ja... nasz socjalizm 
ma doścignąć, nawet prześcignąć ka­
pitaliml, kiedy całe gromady bez­
myślnej biurokracji nie tylko kładą 
s;ę wielkim ciężarem na naszej pro­
dukcji, ale niekiedy wręcz przeszLta· 
dZ:l ją jej rozwojowi. 

P odlStawową jecłJnostką gospo­
darczą witnno być przedsię­
biorstwo - ani za małe ani 

za wieLkie na własnym r~zra­
chunku gospodarczym. Muszą też: 
być ustalone właściwe koszty pro­
dukcj i, w żadnym razie nie przyno­
szące "planowanych" strat. Jeżeli 
państwo musi alimentować Jakiś ar­
ty.ń:u} pierwszej potrzeby, to nigdy 
kosztem przedsi~biorstwa . Deficyto­
wa produkcja nie wzbudzi zaufania 
am kierownietwa przedsiębiorstwa 
ani jego załogi. do zwiększenia wy: 
dajności pracy 

Poza tym trzeba eliminować wszel­
k Ie niepotrzebne pośrednictwo. w po-
taci zjednoczeń . Usługi specjalne i 
niezbędne można załatwiać przez -
p'Jwołane wolą samego p'rzoo'Siębior­
stwa - zrzeszenia, coś w rodz lju 
"zw!ą~ków zawodo.wych" jednostek 
gospodarczych. 

W ielkim problemem do rozstrz,y­
~n ,ę:ia jest UIIlikanie nadmiernej 
IlosCI przewo.zów przy zbycie i zao­
patrzeniu. Powilnno się oszczędz;ć 
każdy 'ttilometr, zaopatrywać możli­
wie na'jbliżej danego przedsiębior­
stwa, a własny zbyt kierować naj­
krótszą drogą. 

M łe inwestyc je, które mogą mleć 
~ływ na efektywny wzrost p'roduk­
CJI . . ~rzeba uzależnić od dyrekcji i za­
łogI przedsiębiorstwa 

Wr~zcie wielki temat: samorząd 
roh?t.m,czy, Zało?ze trzeba jl:.<: naj­
częscIeJ skladac sprawoZlda'l1ie z 
działalnoŚ(:j i wyników go.. podarki 
oraz uwzględniać wniosk , robotni­
ków, k,tórzy najlepiej do trzeg " ją 
w~zystkle Drzę~'Z.kody proou!.<:cyjne. 

M?ina by przyjąć za pewnik, że 
.. kazdy rząd czy zarząd nie je j! tyle 
~a:t: n~ ile jest oceniany przez og6ł" 
l "Jezeh rząd czy zarząd nie ma z ' -
~f n la. ogółu. to na pewno winie') 
Jest nIe ogół. ale rząd czy z:xrząd" 
W,hclze nadzo.rcze powinny wnikli­
:V1e bad~ć, czy kIerownictwo d nej 
Jedn ostki gos~')darczej lub admini 
stracyjnej cieszy ,ię zaufaniem oa6-
łu. a )eśli nie. 'ngprować I tl~iyć 
do ~mwny .kierown 'ctwa. gdyż. tYl.<o 
dy~ , kcl~ cIesząca s : ę zaufaniem z -
logi moze dobrze nim zar 'adq,ać 

EDMUND OS<'BK1\-!\10!ł I\WSKt I 
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Ostatnio coraz większą uwagę 

z.wraca się na solidne i rzetelne 
wywiązywanie się ze swoich obo­
wiązków w pracy. Wydaje mi się, 
że powinno dotyczyć to wszystkich 
bez wyjątku, w tym także i kie­
rowców taksówek osobowych. W 
ciągu zaledwie jednego dnia; l mar­
ca br. spotkałem się z dwoma przy­
padkami lekceważenia pasażerów 
pl'zez kierowcę. Jeżdżą nie tam gdzie 
klient pragnie jechać, lecz tam gdzie 
- jak to sami mówią - im się 
lepiej opłaca. Należałoby kierow­
ców taksówek (przynajmniej nie­
których) zapoznać z regulaminem. 

Czytelnik 
• 1.0mb 

• 
- W związku % artykułem pl "Ro­

zum na złomowisku" zamieszcwnym 
w ,,Kontaktach" nr 5 z dnia 22.02. 
1981 r. Zarząd .. Społem" Wojewódz­
kiej SpÓłdzielni Spożywców w Łom­
ż.y informuje, ~ winę za przekaza­
nie na złom 300 sztuk pokryw i 300 
$ztuk sitek do kotłów o wadze 300 
kg i wartości złomowej 27 złotych 
ponoszą magazynierzy magazynu 
nr 6 .. Społem" WSS w Łomży. 

Brak nabywcy na w Jw pokrywy 
i sitka do kotłów nawet po cenie 
minimalnej oraz faKt · nieodplatnego 
pozostawienia ich w magazynie 
przez odbiorcę kotłów - przedsta­
wiciela Zakładów Przemysłu Ziem­
niaczanego w Łomży, nie stanowił 
uzasadnienia do przekazania ich na 
złom, ponieważ istniała jeszcze moż­
liwość przesłania ich do producen­
ta kotłów. 

Za niedopełnienie obowiązków wy­
dania towaru w komplecie i nie 
powiadomienie kierownika działu o 
istnieniu w magazynie zbędnych 
pokryw i sitek oraz za przekazanie 
ich na złom, Zarząd WSS postano­
wił ukarać upomnieniem kierowni­
ka magazynu i jego zastęIX:ę. 

WIESŁA,.W DĘBI~SKI 
Wiceprezes Zarządu 
dJs Handlu i Usług 

WSS "Społem" w Łomży 

'* 
Na spotkaniu wład~ miasta Łom­

ży z mieszkańćaIni w dniu 2,,7 lute­
go br. pOdniesiono problem nie­
szczemości instalacji na gaz -propan­
butan w butlach przenośnych. 
Biorąc pod uwag~ szczególnie du­

że zagrożenie dla odbiorców gazu, 
przebywających w otoczeniu wadli­
wie działających instalacji informu­
jemy, że w przypadku stwierdze­
nia przez odbiorcę jakich..1tolwiek 
nieprawidłowości w eksploatacji u­
rządzeń gawwniczych, a w szcze­
g6lności nieszczelności instancji na­
leży natychmias t powiadomić o tym 
do.stawcę gazu. Każda zgłoszona u­
sterka jest i będzie usuwana przez 
dostawcę w trybie awaryjnym. W 
przypadku braku możliwości usu­
nięcia usterki instalacja taka zosta­
nie wyeliminowana z eksp~oatacji. 

inź. ROMAN KISZKA 
dyrektor Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Łomż7 

* 
W szeroko obecnie prowadzonej w 

krajU dyskusji na temat odnowy 
poczesne miejsce zajmuje również 
problem rzetelnej informacji w 
środkach masowego przeltazu. 
Stwierdzam, że w "Kontaktach" nr 
15, w rubryce "Spięeia" ukazała się 
notatka nieprawdziwa: "jaki wpływ 
na opryskliwość zleWniarki w Kos­
sakach Nadbielnych ma wybitne u­
muzykalnienie prezesa Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Zambro­
wie?" Informuję, że nie posiadam 
żadnych zdolności z zakresu muzy­
k i, a więc nie jestem muzykalny. 
Rob ienie mi tego rodzaju reklamy, 
jest dla mnie trochę kłopotliwe. 
Gwoli ścisłości podaję, że graniem 
zajmuje się mój drugi zastępca, 
jednak jego uzdolnień w tym za­
kresie n ie mogę ocenić ze względu 
na b rak w tym kompetencji. 

mgr inż. STANISŁAW RADZIWON 
preze!! Okrę~owej Spółdzielni Mle­

czarskiej w Zambrowie 

I 
z prof. Anną Kutrzebq-Pojnaro­

.. wą z Katedry Etnografii Uniwer­
sytetu Warszawskiego - o histo­
rii i tradycji Kurpiowszczyzny -
rozmawia Piotr Dyczek. 

- Pani Profesor nale:i:y do tych IUd,ti, 
którzy od lat znają i rozumieją Kur­
piowszczyznę· 

- Moje kontakty z Katedrą Etno­
grafii UW, a następnie przejśde do 
pracy w tej Katedrze, wiążą się wła­
śnie z Kurpiami. W roku 1952 ów­
czesny kierownik KatE!dry Etnogra­
fii, prof. Witold Dynowski, namówił 
nas, kilku etnografów z ośrodka kra­
kowskiego, do wzięcia udziału w or­
ganizowanym przez niego, na zlece­
nie Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego, międzyuniwersyteckim obo­
zie dla studentów I roku ówczesne­
go Studium Historii Kultury Mate­
rialnej. Obóz zo-stał . zorganizowany 
w Ostrołęce. Była to dla nas, kra­
kowiaków, pierwsza okazja" zobacze­
nia Kurf)iów. W tematykę wprowa­
dzili nas prof. Dynowski, prof. Piaś­
cik .i doc. Chętnik. Od tej pory obo­
zy odbywają się regularnie, ale tylko 
trzy były organizowane w PUS:l;czy 
Zielonej, bo trzy następne w 
Puszczy Białej (w Pułtusku). Mate­
riały z trzech pierwszych zostały 
przekazane do Zakładu Etilografii 
Instytutu Historii Kultury Material-

• 

szliśmy od skraju Puszczy w str:mą 
Myszyńca i pytaliśmy spotKapych 
ludzi, czy to są Kurpie, oni z reguły 
I'dpo\\ lada1i: nie, Kurr. >',' są dalej, 
koło Myszyńca. Za talły ,i" w pnmię­
('j ludzkiej dawne gra' ,('(! Słuszne 
:est ograniczeni~ nazw do terenu 
dawnej Puszczy, prz;>(' ('l Ił'! dliś 
nat:ywa się Kurpiów puszczakami 
Z punktu widzenia geograficznego 
za.em stwierdzić trzeh'!, że Kurpie 
to teren leżący między Omulwią, Pi­
są, Narwią i granicą Mazur. 

- Położone w 
państwa Kurpie 
totię; byly -też 

"odkrywane" w 

przeszłości na granicy 
mają malowniczą his­

zapewne WIelokrotnie 
różnych okresach1 

- Rzeczywiście są one tym regio­
nem, który co pewien czac; ktoś od­
krywa Jna nowo. Zaczęło !>ię już w 
\vieku XVI, kiedy teren Puszczy 
Królewskiej - ZagaJu'cy - zac7.ął 
się zaludniać początk" wo prz_ed~ 
wszystkim bartm karm W ltróke zo­
stał on niejako "otoczony" pierście­
niem miast królewskich: -Łomża, 
Kolno, Nowogród, Ostrołęka, Chorze­
le, Przasnysz. To odkrYCie powtórzy­
ło się w wie~ XVII, kiędy dotarły 
tam misje jezuickie, a misjonarze za­
łamywali ręce l pióra nag poziomem 
życia ludzi i nędznym wyglądem do­
mostw puszczańskich. Później imię 
KurpiÓW zasłynęło w R~czypoSpo­
litej na skutek ich męstwa w czasie 
wojen szwedzkich. Powstała legenda 

przy 5Z 

nej Polskiej Akademii Nauk w 
Warf'zawie; powstał on w roku 1954 
Byłam przez wiele lat kiero· .. vmkiem 
tego Zakładu, który przecież roz­
poczynał swoją pracę od Kurpiów. 
Jej efektem są trzy tomy pozycji 

." Kurpie - Puszcza -Zielona" (1962, 
1964, 1965) i szereg monografii te­
matycznych, jak: Pokropka na temat 
budownictwa kurpiowskiego, Olędz­
kiego o kurpiowskiej kulturze artys­
tycznej czy też. Paprockiej o rzemio­
śle. Obecnie. Zakład przeszedł do 
szerszej tematyki i przygoto\\ uje się 
m.in. do wydania dalszych tomów 
pracy zbiorowej "Etnografia Polski 

przemiany kultury ludoweJ" 
(pierwszy ukazał się w roku 1976, a 
drugi wyjdzie w tym roku). ł>.ato­
miast ja i moi koledzy w Kat drze 
Etnografii UW powracamy do Ku:'­
J.oiów przez prace magisterskJC? na­
s7ych uczniów. 

- Problematyka kurpiowska przcwi3a 
się równlet w llcznych opracowaniacb 
Pani Profesor. Publlkacje te pozwalają 

w dużej mierze na kojarzenie tematu 
Kurpiów z Pani nazwiskiem. Zwraca w 
nich uwasę takt; te nie traktu)e Pilni 
obszaru Puszczy Zielonej wyłącznie Jako 
""yizolowanej enklawy. 

- Nie można dzisiaj traktować 
Kurpiów jako terenu wydzielonego, 
ma on bowiem stare. powiązania kul­
turowe z całym krajem, Np. tak 
ćharakterystyczne dla Kurpiów tka­
niny wełniane o wielobarW!lych pa­
sach, wykonywane na pOziomych 
krosnach, znane są z wykopalisk ar­
cheologicznych z terenu wojev,<>dz­
twa gdańskiego i opolskiego, dato­
wanych na XI-XIII w. Przykłady 
można mnożyć. 

- $wiadczy to, myślę, o dużej złożo­

nośrl i wielowarstwowości kultury na 
tym obszarze. Spr~cyzujmy zatem, dla 
jasności obrazu, sam termIn "Kurpie". 

- Teren ten określi!1.O si<: w d · .... o· 
jaki sposób. Obejmowano nim alho 
Puszczę Zieloną 1 Biaq albo t~ lko 
Puszczę Zieloną, zwaną Kurpiaml 
właściwymi. Oczywiście, termin ten' 
stracił swoją jasność wobec stałego 
kurczenia 'się powiex:zehni lasów. 
Przekonaliśmy się o tym w trakcie 
wspomnianych wyżej badań. KICd.f 

kurpiowska o ąohaterski!ll ludzie i 
jego paŁriotycznym zrywie. Legen­
darny bohater Stach Konwa docze­
kał s ię na Kurpiach swojego pom­
nika. Po wojnach szwedzkich teren 
się zaludnił. Uwłaszczenie przynios­
ło uregulowanie posiadłOŚCi rolni­
czych, utwierdziło zróżnicowanie spo­
łeczne. Wiek XIX odkrył Kw:pie ja­
ko teren rolniczo-leśny o słabym 
poziomie rolnictwa i zdewastowa­
nych przez zaborcę lasach. Na prze­
łomie wieku XIX i XX rozpoczęło 
się odkrywanie Kurpiów jako regio­
nu turystycznego, pociągającego- za­
r Ó\YllO piękp..em krojbrazu natu­
ralnego, przepaścistą puszczą, jak 
i - przede wszystkim - oryginal­
nym urokiem kultury kurpiowskiej. 
Składają się na nią: wyróż.niające 
się spośrÓd innych regionó'\v kraju, 
drewniane budownictwo (ustępuje 
bodaj tylko podhalańskiemu), podo­
bnie jak pod Tatrami, zachwycające 
b e>gactwem zdobień, które wyko­
rzystuje rozmaite układy drewnia­
nych płaszczyzn dla wydobycia e­
fektów świetlnych; oryginalny ubiór 
ludowy - barwne jaki i wistki, pa­
siaste spódnice, wysokie czółka 
dziewczqt, czerwone kamizele i sza­
re sukmany mężczyzn; wyroby tka c­
Ide, hafty na koszulach; wyroby z 
korzeni. Tutaj również wydobywa 
się z piasku bursztyn zdobiący stro­
je. 

- Mimo to 00 litera~ury Kurpie tra­
Liły dość pótno. 

- Pierwsze prace powstały V.' 

po~owie XIX w. Pisali o nich Hipo­
lit Gawarecki, Wiktor Czajew3k.i, 
Ludwik Krzywicki, Karol Rotk.o N­

ski, Zygmunt Gloger, AdanJ Za­
krze\',"ski i wielu innych. Od roku 
1910 najbardziej zasłużony badacz 
Kurpiowszczyzny, sam pochodzący z 
jednej ze wsi kurpiowskich, etnograf 
Adam Chc:tnik, prowadził na tym te­
renie intensywną działalność na u­
kO'\'ą l organizatol·ską. Jemu zaw­
azięczają Kurpie m.in. skansen w 
Nowogrodz.ie, dwa razy mszczony w 
czasie obu wojen. Obok niego dzia­
łał inny Kurp, prof. Franciszek Piaś­
clk. architekt, szeroko znany także 
poza Kurpiowszczyzną. 

. ... -
- Powróćmy Jednak do historii, do 

okresu konsolidacji Kurpiów. Byla ona 
umacniana falami migracyjnymi rolni_ 
kÓw z terenu Mazur j . Mazowsza. 

- Tak, chociaż trzeba pamiętać 
że ziemie na Kurpiach nigdy nie by~ 
ły dobre. Trzeba było włoż) ć wiele 
wysiłku, aby otrz<ymać plon Totei 
obok rolnictwa, i wcześniej od nie­
go, rozwijało się bartnictWJ oraz 
rzemiosło, oparte o bogactwa lasu. 
Przez pewien czasu KurpIe Zdjmo­
wali się również hodowlą koni. Te 
trudne warunki wychowały ludzi 
ambitnych, upartych i pracowitych. 
Chociaż mogło być odwrotnie: tacy 
właśnie ludzie przybywali na ten te­
ren, bo tylko oni mogli znieść stwo­
rzone przez naturę warunki. 

- Dużo. się mówI o niejako wrOdzonej 
,odnoś&! Kurpiów. 

- Ma ona również swoje uwarun­
kowania historyczne. Przecież do 
trzeciego rozbioru były to tereny kró­
lewskie, więc ich mieszkańcy cie­
szyli się większą wolnością osobiS­
tą. Do dziś mieszkańców okolic 
Łomży . nazywa się "szlachtą kur­
piowską'~ To właśnie o niej 1 "ora­
niu prz;y szabli" pisze w jednym z 
tom6w "Ma%owsza" Oskar Kolberg. 

- "e4ąak trudne .. aru~Jd JaIlun:aly 
csuem 40 ml~cJl. 

- Oczywiście, jednak ·nie zawsze 
była to migracja czy raczej emigra­
cja pcrr excellence. Niejednokrotnie 
Kurpie wędrowali z wyrobami, aby 
je sprzedać w odległych punktach 
kraju. Był to rodzaj · "eksportu" 
własnej kultury matecialnej, ale 
również duchowej. :ren "handel za­
graniczny" stał się formą szerokie­
go propagowania znajomości ręko­
dzielnictwa. W czasach nam współ­
czesnych funkcję tę pełni "Cepelia". 

- .Jak wyglądala rzeczy'\Vi5toś~ powo­
Jenna Kurpiów? 

- Wojna nie oszczędziła i tego 
kawałka polskiej ziemi. Potem na­
stąpiła odbudowa i rozbudowa. W 
roku 1957 powstały Zakłady Pa­
piernicze. Wielu rolników przeniosło 
się do pracy w przemyśle. Jak wy­
nika z badań Paprockie:j - ok. 50 
proc. mieszkańców Kurpiów to tzw. 
chłoporobotnicy, zaś w ok. 20 proc. 
rodzin w przemyśle pracuje więcej 
niż jedna osoba. Duio jest małych 
gospodarstw; ziemie, mimo nawoże­
nia i starannej pielęgna.cji, nie da­
ją dużych plonÓw. 

- Te zmiany struktury zawodowej za­
pewne znajdują także swoje odbicie' w 
społeczności lOkalneJ, w jej ~yClU 1'0-

dzinnym. • 

- Pociągają za sobą indywiduali­
zację w ramach rodziny. Inaczej 
ona funkcjonuje, bo uległy zmia­
nie jej wewnętrzne struktury. Zmie­
nił się system wartości ' i oceruania 
ludzi. Jednak te wszystkie meta­
morfozy wynikają głównie ze stałego 
rozwoju i ciągłości procesów history­
cznych. Generalnie można stwierdzić, 
że kultura kurpiowska, ostatnich 
dwudziestu lat uległa silnym zmia­
nom przy -zachowaniu odrębności 
tradYCji. 

- Zmienia aio: równie! wieś kurpiow­
ska, także w wygl~dzie. 

- Dawne chałupy zastępują bu­
dynki użytkowe, stawiane na pla­
nie kwadratu, i wille, nie ,óżni<:jce 
się od stojących w innych reglonach 
kraju. Dawne budownichyo rozpa­
dło się ze starości albo zostało roze­
brane, zgodnie z nowymi planami 
urbanistycznymi, stosownymi do 
naszego wieku. Sama pamiętam, jak 
cichaczem, nocą, rozebrano kiedyś 
najpiękniejszą chatę w Dylewie. 

- Czy zamierają również dawne tra­
dycje? Chociaż trzeba by zapytat .ze­
uej: czy można OdGiąć sio: od swojej 
przeszłości? 

- Myślę, że trzeba negatywnie od­
powiedzieć na oba pytania. DJ'ugie­
go pytania uzasadniać nie muszę; 
pierwsze przywołuje na myśl przy­
kłady: zespół "Kurpianka", skansen 
w ~owogrod·,-ie, samorzutnie pl:W­
stajace amatorskie zestJo{y pje~­
niar:,kie (osl·atnio w Ksebkach), bo­
gactwo propozycji rękodzielnictwa 
kurpiowskiego w "Cepelii". gawę­
dziarze kurpiowscy ... Nie robiono co 
prawda badań w tym przedmiocie, 
ale myślę, że mocna jest więź ro­
dzin kurpiowskich z tradycją. Trze­
ba z podziwem spojrzeć na ten re­
gion kraju, który mimo trudnych 
dziejów tak dzielnie strzegł swoje­
go imienia. 

- Czego życzyłaby Pani Prot~sor czy-
telnikom - "Kontaktów". / 

- Pielęgnowania tradycji, bo 
mają być z czego dumni; dobrej 
pracy, bo cała historia Kurpiów na 
niej się opierała; powodzenia oso­
bistego. 

- Dzi~kuJę za rozmowę. 
F-ot. GABOR LdRINCZY 



zdjęcia z w!,'$tawy w sa!onie warszaw­
skiego ZP.A~-U zreprodlłkował 

Gabor LorinczJI 
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DOKm~'CZENIE ZE STR. l 

- Cukierki chętnie byśmy wz.ięły 
- zapewn:ają stojące obok sklepu 
kobiety, - Toż dzieciaki są, jaik 
nigdy, ich spragnione. 

- A mąkę? 
- Co za pytanie - przyjmują to 

wyraźnie za niewyszukany dowcip. 
- Każdą ilość! 

- A margarynę, ryż? 
- No przedei! 
- To idźcie i weicie sobie z za-

plecza - chciało się :r.achęciĆ. Tylko 
Że one dobrze widziały, jak zamy­
kaliśmy sklep na cztery s-pWlty 1 za­
kładali prowizoryczne plomby. Gorą­
co zresztą protestowały przeciw te­
mu, bo wieś bez sklepu, i to w naj­
gorętszym dla niej okresie prac po­
lowych, oznacza wiele godzin traco­
nych na bieganie do sąsiedniej miej­
scowości po każdy. dosłownie, dro­
biazg. 

Co zrobiłyby widząc taką masę, 
dziś szczcgólme atrakcyjnych, to­
warów? Sprawiłyby na poczekaniu 
la:nie sklepowej czy też zastosowały­
by wobec niej taryfę ulgową, 'ailt to 
zwykle sie czym wobec cięiarnej1 
Bo widok. kt6ry zostałby na zapl -
czu, mógl niejedną gospodynię wy­
prowadzić z równowagi: połcie sło­
niny, rozrzuconej między starymi 
papierami, pr;.ypominały ochlapy dla 
psa, umazane czarną pastą do butów; 
kolorowe landrynki, zlepione w nie­
kształtną bryłę, wywołać , mogły prę­
dze; ' mdłośCi niż łaknienie; wyciąga­
ne z kątó~' coraz to inne kartony z 
żywnOŚcią wlO'kły za s<>bą pajc:c:tynę, 
przemieszaną z brudnymi paprocha­
mi. Mąka znajdowała .si~ w osobnym 
pomieszczeniu, w workach rozrzuco­
nych po sltładzie Da opał. Z tego 
W$zystkiego, eo było w sklepie, do 
spożycia nadawały lJię praktycznie 
tylko pieprz ziorowy, ziele angielskie 
i budyń, , 

Obraz handlowania pod azylaem 
GS-u, jaJ{i ~asta1iśmy w Jakaci, był 
tyleż bulwer,sujący, co talosny. Ja-kb,. 
targO\l.rano nie w sklepie, nad którym 
ezuwa wysoko ~lacany sztab :zao­
patrzeniowców. księgowych i innych 
sp~jalist6~'Y, a na pustym 

- Czy przecenione i ptzeterm~no­
wafle puszki, kt6re- są wystawione na 
sprzedaż, były przez kogo:ł , badane? 

, - Ńi-e. Przyjechali z GB-u i prze-
cenili. ' 

-'- A ten ryf dlaczego nie' ~rze­
liany? 

- Prezes GS-u nit kual. Przy­
jechał i powied1.iał, że coś z tym 
nie tak, czy111Ś l!ani~ .. zc:oony. To ' 
sprzedałam tylkQ jed~ wor&k,' 
reszt~ zost~wiłam, 

- Kledy była tu inwenteryzQcja? 
- Jak przejmowałam sklep, dwa 

lata temu, Pó~niej n~e, 
Kilka k-olejnych wpisów do skle­

powego zel>zytu kootroli, dająeych 
niejaki obraz "katoTŻnl<:,;ej" pracy 
różnego rodzaju wizytator6w: 
KWIEClEŃ 197tt r.: "Podczas kon­

troli 1L$terek llie stwierdzcmo. Zrobić 
półkę z toW.arami przec4mion'll'mi". 

CZERWlEC 1977 r.: ,,Podozas"kon­
",oli StWierdzo7lo stan ~nitar1l1ł nie­
donateCE'H.Y. Ogólni/ bałaga71 no saLi 
'Fzedażv"· .. " , ' 

MARZF.-C 197' r ,: "Nal~v c!OK()1UzĆ 
'naty%ac;t" . 

MAJ 1980 r .: ,,sprłzwdzi1a.m" r ...:... 
nie czytelny pódpi8: ' 

LISTOPAD 1980 t .: "Wvaano po­
lecenie 1D trybie nfllychmia"towllm 
doprowadzić 6kll!f "0 wlakiwel;lQ 
6tanu ,anitornego' - napisalj, jako 
ostatni, przybysze z Terenowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiolorcicznej w Lom-
iy. , 

- Sloninę wldziel' i to wszYl>-tko 
tet - zapewnia sklepowa. 
Czując widocanie niedO$yt kantak­

tow z lLiejscowym GS-ero,' WZSl\­
em, San pid~m czy wreszcie z kon­
trol~Taml, kt6rzy pojawiali ~ę ni­
czym meteory i zoslawiali, jako wi­
domy Ślad pobytu, odcinek z mat1-
dattl, pIsała takie Jama Na przy­
kład tak ' 

MARZEC 1980 r.: "Proszę o prze­
prowadzente deralizacji to .klepie 
C ... ] znajdują się mVszV i nCZUr1l, 
które niszczą mi towar", 

CZERWIEC 1980 r.: "Pronę o wy­
mianę :Zo'd6wkt w moim ,kLeJ1ie to 
możliwi/l najszyb,zym terminie. Lo­
dówka ;/lst, nieąrawna technioenie 
od czasu, którego prz1l6z{am praco­
wat". 
WRZESIEŃ 1980 r,' ,'po raz dT'UOi 

oświadczam, że nie pOiiadam urzq­
dzeń chlodniczllch, a m~ na stanie 
120 kO sŁoniny, która nu cieszy łię 
popytem, Odll "'eonit zep8uciu nill 
odpowiadam" . 

Obejrzawszy całe to sklepowe 
antygospodarstwo - jedZiemy razem 

Dłużyń~kim, do wi<:eprezesa ds. han­
dlu w GS-ie Sniadowo, I{enryka 
Kozła. Jest już przed godziną 15.00. 
W pokoju, w którym urzęduje wraz 
ze swymi współpracownikami, ,cicho 
i spokojnie. Wiceprezes wyrainie 
szykuje się do wyjazdu w stronę 
domu w Łomży. Zatrzymany przez 
nieproszonych gości, powiada: ­
Tak, miałem wczoraj meldunek ' z 
miejscowego komisariatu, że w Ja­
kaci Starej coś nie tak. Dzisiaj od­
delegowałem tam pracownika. 
Zupełnie jak w wyreżyserowanej 

sztuce -'- w drzwiach staje tenże 
pracownik, inwentaryzator Witold 
Piórkowski, i uprzedza atak mili­
cjantów: - J-a w Jakaci nie byłem, 
bo mnie księgowa nie puściła. Po­
wiedziała, że :mam 'jechać jutro, to 
za jednym ze.machem załatwię dwie 
miej scowości. 

Kilka chwil trwa wyjaśnienie 
kwestii, kto wydaje decyzje, kogo 
one obowiązują itp. Wreszcie czas na 
następny akt... Wiceprezes wygłasza 
w nim swój monolog, przerywany 
tylko wt.rętami przybyłych: - Na 
tym stanowisku jestem od trzech 
lat, a w as 8niadowo pracuję od 13. 
Podlega mi 26 sklepów. Czy miałem 
w nich kontrole z WZSR-u? Gdyby 
ktoś od nich przyjeidżał, to musiał­
by zameldować się najpierw u mnie, 
a nic takiego nie pamiętam. 

Radzimy sobie sami. Na dwa ty­
godnie przed upływem gwarancji do­
konujemy przeceny danej partii ar­
tykułów żywnOŚCiowych. Jeśli nie 
zostaną w tym czasie sprzedane, spi­
sujemy na straty, W ubiegłym roku 
nie było strat. No, może raptem 10 
tysięcy, a co to jest na prawie 200 
milionów obrotu?'! U nas dobrze się 
pilnuje tych spraw. Takie straty, jak 
w Jalraci, są bardzo sporadyczne. 
Powiem otwarcie: gdyby nie to, że 
sklepowa jest co rusz w ciąży, to 
bym ją dawno zwolnił. Jak mogła 
do tego dopuścić! Kilkakr<>tnie 
zwracało się jej uwag~. Gdyby na­
wet miała nadmiar tej -słoniny, to 
mogła ją pO,solić i włożyć do jakie­
Coś gatnka : 'khżda gospodyni by to 
zrobiła. Nie dopelniła obowiązków! 

- Ale pomijajZ\c tę ni~szczęsną 
słoninę -wtrąca kpt. Romuald 
Skrocki - dlaczego' ,nie daliście do 
laboratoryjnego zbadania- i atesto­
wania innych towar6w. ieby choć 
część Ul'atowa~ dla klientów? 

- Nasze'laboratorium 'przy WZSR­
'Ze rtie m'a uprawnień do ' ~rzedluże­
Żlia tenninu ważności artykułow 
żywnościowych, Najbliższą jednostks, 
d~ tego uprawnioną je'st białostocki 
PIH. PrGsz~ oblic:bYć, jakie bylyb.y ' 
5ame koszty transporlu, gdybyśmy 
chcieli z każdą, najmniejszą, partią 
towarów 'nm jechać. To się nam nie ' 
opłaca. 

Obecny przy rozmowie przedst;łwi­
ciel WZSR-u nie proBtuje żadnej z 
tych in!oima:cji. Du Słownej utarcz­
ki .Iltaje natomiast inłJy ftink~jon8-
riusz MO, porucznik Sergiusz Czap­
ko: - Tam ' si~ i:ywn9ść niszczy, ;>. 
prezes hl spokojnie unęduje. jakby 
ni~dy nic. . 

...... Nie tf'a~izujmy. . 
- Prunie, tam chyba było z , pół 

tony 'mąki, Któr~ , wydzi~lg się lu­
d:dom po kilog-ramie, i to na, kartk;i! 

- Jestem ławnikiem .'3ądowyt,n ~ 
uspokaja zacH~trzewioneio ~i1icjan,; 
ta wicepre:lcb - i wiem, 7.e za to 

'mnie' nikt nie powiesi. Sp6ldzięlnia 
też na tym nie traci, bo $klepowa 
za wszystkie straty zapłaci. 

- Nie pieniądl!e są tu ważne. Pre­
zet! p6jdzi~, p.osłucha. co 'IV kolejce 
ludzie :adają l na wsi. 

- Słucham rądia, ielewizji, to 
sam wiem. 

- Od dwu lat rloją zepsute pusz­
ki. .. 

- Może je zamówiła bez naszego 
po redni"wa? A śladzie, kt6re jej 
daliśQły, po jalkimś czasie ~ami za ­
braliśmy, bo śmierdzące już z 
W~SR-u prz~jeehały, 

- Ja rozumiem: pietruszka zgniła, 
ale mąka? Za co pan pieniądze bie­
ne? 

- Koszty analizy i koszty dowozu 
przekraczają zwykł. wartoś~ towa­
rów, to po co marny je wozić? Zeby 
nie ta ciąża. tQ bY'm raz- dwa ją z"'i01-
nil - pewtarza Henryk Kezioł. 

- Ale to nie sztuka zwolnić -
nie daje za wygraną porucznik. - A 
w czym jej pan pomógł? Nie można 
tam było odszczurzyć, odmalować i 
:tainstalować wcześniej jakiegoś po­
rządnego pieca? 

% tunkcjonarhaze.m KW MO t 
przedstawidelem WZSR~u, Ma1'Jtiem 

- Może ja mara w og6le jeszcze 
~a niól sprzed'swać? A panowie wie­
de, że po lodówkę, trzeba było je­
cha~ do iamego woiewody?! To jej 

.... wina, wszystko jej wina! M-ie. nie 

pamiętam, czy dawałem jej jakieś 
upomnienia na piśmie. Ale jak ona 
np. pisze do Zarzą~u, że trzeba jej 
szczury wygonić, to odpisuję, że­
by łapki na nie rozłożyła. Byłem 
tam jakie dwa miesiące temu, to wi­
d.ziałerń parę przecenionych puszek. 
Słoniny nie, bo nie 'zachodziłem na 
zaplecze. 

- Więc niech pan zajdzie - radzi 
sarkastycznie funkcjonariusz i dQ­
daje: - Słyszy się, że w Gdailsku 
ludzie stoją w kOlejkach, żeby co­
kolwiek dostać do jedzenia, a tu ... 
Jak Boga kocham, wątroba się od 
tego wszystkiego przewraca. 

Do stolicy województwa wracamy 
razem, zabierając także wiceprezesa 
i ławnika w jednej osobie, któremu 
autobus do Łomży zdążył odjechać. 
Gdy wysiadamy, zwraca się do mnie: 
- Jak pani będzie pisać, to tak ja­
koś łagodniej. Ja wiem; że można 
napisać i tak, i troszeczi~ę inaczej. 
Mam w rodzinie dziennikarza. 

Nie dowierzając zapewnieniom wi­
ceprezesa co do uadania i atestowa­
nia produkt6w - postcllluwiam wy­
jaśpić wątpliwości u Alek' andra Sy­
czewskiego, kierownika Działu Hi­
gieny Zywności, Zywienla i Przed­
miotów Użytku WojewóJzkiej Stacji 
Sanilarno-Epidemiulogicznej w Łom­
ży. Dział ten ma swoje ~:ekcje w pię­
ciu terenowych stnr juch , w Łomży, 
Kolnie, Za·mbrowie, Grajewie i Wy­
sokiem Mazowierkiem. l~iestety, tyl­
ko dwie z nich - w Zambrowie i 
Grajewie - posiadają własne pra­
cownie badania ży'l:!nOści, tj. placów­
ki, w kt6rych m'Jżna od ręki wyko­
nać potrzebne analizy chemiczne. 
Szybkie ich wykonanie jest o tyle 
istotne, że cz~stokroć już po trzech 
godzinacn od pobrania próbek żadn~ 
analiza ni.e jest w 'stanie wykazać 
zawartości niekt6rych, szkodliwych 
dla zdrowia, substą.ncji. Czy aż tak 
wiele trzeba, by utworzyć taką ' te­
renową pracownię? Wymaga zale­
dwie trzech pomieszczeń (na bada- o 
nia mikrobi~logiczJie, chemlczne i na 
zmywalnię), sześciu pracownik6w: 
Niezbędny jest także komplet urzą­
dzeń, aparatura specjalistyczna, od­
czymliki. Wydawałoby się, że ni~wle­
le, a jed!lak bezskuteczne starania u 
mlejs~oWych władz Q przydział lo­
kali trwają od lai; na aparaturę 
czeka się zwykle 2-3 lata, -,dyż 'spo­
ra jej część sprowadzana jest ·z za­
cranicy: spro'-vadz?- ' się r6wnjeź tak 
mało s1fomplikow~e) 'jak koiory­
metr czy ' iestaw do chromatografii 
cienkowarstwowej (ozna<;.zania ba!'w­
nik ów w żywności i pOZQsf,aloąc1 
pestycydów), a nawet lampy kwar­
cowe. Nie najlepiej wygląda także 
sprawa za_opatrzerlia w podstawowe 
odc:tynniki. Co jakiś czas brakuje' ńp. 
am(miaku, który służy do ustalania 
ilości metali ciężkich w żywności, 
azotan6w, a .nawet spirytusu, który 
okazuje jję niezmąp,iony, np. przy 
dezynfekowaniu szkła, olcreśHmiu 
skuteczności mycia cystern do prze­
wozu mleka, butelek itp. Przy takim 
właśnie potencjale Sanepid walczy 
o ~o, teby han,Uowcy i producenci 
ni~ podtruwali nas powoli a sltutecz­
nie. 

Jak 'iviflc wygląda badanie, artylcu­
łów spożywi:zych, dla ktlrrych lmh­
czy si~ okres gwarancji. 

- Przed 1łplywem terminu, J:wa­
rancji - wyjaśnia .Aleksander Sy- ' .. 
"czewski - kaida jed-nostka ~fi(nO­
wa powinna zgłosić towar do zbada- _ 
nia. Jest do teg9 zobowiązana !\pec­
jalną uchwalą ~dy Ministrów _ J e­
żeli nie xastosuje się do niej , odpo­
wiedzialność materialna spada auto­
matycznie 00 kierownictwo danej 
jednostki. Głośna b:;ła np, sprawa 
piekarni w Rutliach, gdzie zmarno­
wano, przez złe ffiagazyńowanie. 18 
ton mąki. Sprawę tę przekazaligmy 
do prokuratury, Same ate~ty wyda­
wat może laboratorium branżowe, 
istniejące np, przy WSS-le i WZSR­
ze, lub nasze jednostki terenowe, po­
siadające laboratorium; czyli nieko­
niecznie PIH, Zeby zobrazować efek-
ty tych badan, podam, że w roku u­
biegłym, na 3700 ~rób. ujemny wy. 
nik uzyskało prawie 20 proc. produk­
tów. Jakie są ceny za nasze usługi? 
Jeżeli badania wykażą zgodność da­
nego produktu z normami, zlecenio­
dawca nie płaci ani grosza. W prze­
ciwnym razie płaci wielokrotnie wię­
cej od wartości prQduktu, np. zba­
danie słoniny kosztuje OKoło 335 zło­
tych, chleba - 170, lQd6w - 853, 
garmażerki - 1400 złotyCh. Ceny za 
anaUzy wcale nie maleją; obecnie są 
trzy razy ' wyższe niż na początku 
ubiegłego roku, W przypadku stwier­
dzenia złej jakOŚCi przed upływem 
okresu gwarancji, kosztami obciąża 
się producenta. 

- A jak wygląda możliwość zba­
dania zakupionego artykułu, dostar-



czonego przez indywidualnego kon­
sumenta? 

- Nie płaci za usługę. Wymagamy 
tylko złożenia oświadczenia, gdzie i 
kiedy zakupił dany produkt. 

Nie jest zaiem prawd.ą, że każdą 
podejrzaną partię artykułów trzeba 
wozić z łomżyńskiego aż do Białego­
stoku. SprÓbujmy więc wyjaśnić 
jeszcze jedno: jaka jest skala marno­
wania żywności prL;ezsamych hand­
lowców. 

Nawet w oparciu o, pozornie bar­
dzo szczegółowe, dane z WojewÓdz­
kiej StaCji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej jest to dość trudń'e do ustale­
nia. Po pierwsze: wiele już v.rymyś­
lono sposobów i sposobik6w ukrycia 
w _ statystyce tego typu strat. Pgw­
szęchnie stosowaną praktyką jest np. 
moczel)ie . woniejących i z,ielenieją­
cych w sklepach kurczaków, a ria­
stępnie w~dzenie ich i sprzedawanie 
jako p.ełnowartościowego produktu. 
Ileż to razy same < ekspe.dientki 
wstnymują nasze zak~y na ślicmie 
wyglądające z daleka karkówki, 
schaboszcz~i, cicho wypowiedzia­
nym: "Tego lepiej nie brać" Po dru­
gie : kont.rolerzy ujawniają przecież 
tylko margines strat - opie~ą się 
bowiem głównie o kontrole wyryw; 
kowe. Czy systematyczne załatwiły­
by sprawę? Niestety , nie, bowiem 
występuje tu swoisty paradoks: im 
bardziej rozbudowany, wyspecjalizo­
wąny w swej strukturze systęm kon" 
troli, tym mniej z niego pożytku, po­
nieważ błąd tkwi nie w ilości ko­
mórek kontrolnych, lecz w podejŚciU 
do zja~vi~ka .. Kontrolerzy-specjaliśc~ 
szukają co sił odpowiedzi I;lli.pyJanie: . 
kto ile ukradł, zmarnował itp., a nie 
zagłębiają się w proble!l1 istotniej­
szy: jakie przepisy, wąru.nki, .$.truk~ . 
tury .prgąAi~cyj~e to ul!l0~lhyił~. , 

Przyjrzyjmy- się jednak, z braku 
lnD.ych, dimym ~ojew6dzkiego Sane-

.'pidu. W rOKu 1980 dokonał on około 
8 ·tysięcy. kontroli i pobrał -w sumie 
ponad 3,5 tysiąca próbek. Ponad . 15 
proc . .. PJoduktów .. zak\vestfonował: 
Najgorzej wyglądała 8ytua~ja w 
Punkta1:n Sprzedaży Pomochiczej i 
kioskach, gdzie n9!,mQm ~p~żywc~ym 
'nie odpowiadało prawie 36 proc .. . ba- , 
~d;inyc~ wi{{tuaI-6w, oraz w .. wyh~ó!~ 
niach wód gazowanych i rozlewmach 
piwa. Nie -najlepiej było .tak-te w- ~i1-
Jdadach i;ywien;'al otwa):'tego . (ponad. , 
28 proc. .wYl'·obów oferowanych ko­
sumentom) oraz W mleczamiadl- (w 
Jr,tórych prawie 22pro~; sprawdzo­
nych produkt6w nadawalo się do wy-
rzucenia). _ 

Jakie kosekwencje wstały wycią:~ 
nięte w · stosunku do wjrinych? Sa:' . 
nepid "rozdał" w roku ubiegłym 127.3 

, mandaty o łącznej w>\rtości ponad 
33g tysięcy złotych. Jest to 'ponad 
awuk;rotnie więcej, niż wynosiła war­
tość wycofanych towar-ów. Dodajmy 
też, że wielkość 'i ilość kar wcale nif! 
ma tendencji malejącej, przeciwnie: 
rośnie z roku na I:ok. W tym takżę 
można dopatrżeć 8ię. tezy koniecz~ 
ności poddania korttroli liamego- sy­
.$temu kontroli - i to pod. kątem 
~ego 3kut~czności, at Ai~ li~ebności:. 
. Laboratoria braI):Źowe me są anI, 
u'ochę zaintere~owane wykazywa­
niem ujemnych wyni}t6w , !>ada~ ~:LY 
ściągąniem ~ nie opłat, lii4L}~lÓW1'lC 
o szafowaniu mandatami. Prżecież 
tak laboratoria, na które· .spada ~~6~ 
wna odpowiedzialność za ogr,;mic~,.. 
nie do minimum ~kodliwo1~i nasze-

, -;". ~ .. ; . ,~,~ .. );(, ·",:,d';;:~~ii<ł:·: go menu jak i tJklepv- GS-u, należą 
?tk;">.::' , ·,:g\6:?r.;:r~f:.~ .. ~: do tego 8~mego organh.mu ,ospodar-
. .. ::d,,'F'. '.N'~ ?'4 ezego - WojeWÓdzkiego Zwi.ąz~u 

: .. ~ . '::;:::,;' .< "/:'::~ Spqłdzielni Rolniczych. Ma iat~m 
.' "., . ' ,c'f: 'JIIicepreze~ GS-u, Henryk KOZ10ł, 

'" ~ .~ świętą l'acj~, jeśli .nie widzi żadnego. 
. ~,~~ interesu 'IV badanJU artyku16w o co 

: .. ' . ,, '::; najmniej wątpliwej pl"zydatności do 
" ·· ... "tt.:" spożycia, dopatruje się go raczej w 

O: ._ } .\',~ spisywaniu ich na straty lub w prze­
. r.,>~~kazYWanlu do ~rzeIl!Y*OWego W7J:tO-

. ... " .> ':.1 rzystania . Rela(ne między oplatam} za 
'.1, analizy ~ wartością badanych towa­

rów jak i sama strukturą sieci labo­
rato~yjnej. są także postawione na 
głowie. I bez. rozpatrzenia tych za­
gadnień z punktu widzenia społecz­
nych interes6w, a nie pojedynczych 
firm, nadal pewnie pozostaną w tej 
pozycji. 

Bo jak w spOSÓb racjonalny zinter­
pl'etować np. fakt, że oto wojewódz­
ki Sanepid, badając samych opini9" 
dawców, tj. labora\oria bran~we, 
musi autorytatywnie i jednoznacznie 
stwierdzić: "Laboratoria WSS-u i 
WZSR-u otrzymaŁy niedostatecznq 
oce~ Z(l niekontTolowanll pTzebieg 
produkc3i, nie kontrolowanie stosowa­
nia substancji dodatkowych, stęże­
nia środków myjących i dezynfekują­
cych oraz ich skuteczności, niewyko­
nywanie peŁnych badań, Ponadto la­
boratorium WZSR-u wydawało ates­
ty o ;a7wści zdrowotnej na podstawie 
niepełnych badań". Akceptuje si~ , 

także, że: "W roku 1980 skontrolo­
wano 10 laboratoriów zakŁadowych, 
w tym 3 przy zakŁadach, mleczaT­
skich, 3 przy ZakŁadzie .PrzetwóT- . 
stwa Spożywczego w Ł.omzy, 2 labo­
ratoria WSS i 2 WZSR-~. W s z y- _ 
II t k i e oceniono jako n t e d o s t a­
t e c z n e" (podkreślenie N .0.). I co, 
ukarano je przynajmniej przykład­
nie? 

_ W żadnym przypadku! - w~-
jaśnia Aleksander Syczewski. - Nle 
ma na to przepisu wykonawczego. 
W takich sytuacjach możemy tylko 
sug.erować, prosić, ~rz~konywać. U­
karać może W)'łączme Jednostka ma­
cierzy sta. _ . . 

Sanepid może więc. j~h.:o główny 
koordynator kontroler Itp., wysta­
wiać tylko' cenzurki, no i jeszcz.e 
j'edno' - formułować wnio.s~L N~. 
takie : "W dalszym ciq",ui~tme1e d14za 
grupa obiektów złych ppd względem 
techniczno-porzqdkowym [ ... ]. Ja].;ośĆ 
zdrowotna artykulów spożywczych 
nadal budzi poważne zastrzeżenia [ ... ]. 
Stosowane środki chemiczne w zwal­
czaniu karaczanów i gryzoni $q mato 
skuteczne w z1.viqzku z CZ'/lm zagad­
nienie powyższe należy tozwiqzać 
cenf.ralnie [ ... J. Transport środków 
spożywczych odbywający się w złych 
waTunkach sanitarnych wymaga cen­
tralnego Tozwiqzan·ia". 

Z całą pewnoscią te~o typ.u 
wnioskami rewolucji Sl~ me 
wznieci. Bo też i Sanepid, pow­
tarzając od . lat, dawno prze­
stał traktować je poważnie. ~ożłe~y 
zatem być spokojni, . że nadal ury 
żywności, wyprodukowanej przy og­
~mnych nakładach środk6w, pracy 
i czasu trafiać będą wJizęqzie, tylko 
nie na ~asze ·stoły. A jeśli ju.Ż nawet 
jeJ cZ!lŚĆ się na hi.ch maj.diie, to % 
określoną przyprawą ; w posta~ł 
s:zkódliwych dla _ zdrowia ~kładni-
kó-w. . . " r 

Zeby rozwia~ ~wentualne wątpli­
wości udajmy się jeszcże. raz do 
Gmi~ej 'Spółdzieini vi Sniadowie. 
Jakie wnioski wyciągnięto z..·calej tej 
sprawy w :Taltaci S~ręj. P~!!z.es 'fa:­
deusz ..Kulesza i llcnryk ~ozloł zg9d:- .. me stwierdzają: - Ona, ekspedie~t ... 
ka i tylko ona Ul to odpowiada. Sa­
m~ przeCIeż, bez ·pośredn.icŁwa, .może 
żamawiać towal', ponosi zatem 1 pel­
n~ zań odpowiedzialność . Dlaczego 
ńie kontrolo.waTi;śmy jej d~ia'łallroŚ()ł · 
widząc, te nie jest orłem w swym 
zawod'z.ie? Ona zdaje- raport y - ty!kG­
okresowo, trudno 'Więc z nich wy­
łapać, że dzieje się coś z.łego. N~ 
ostatnim posiedzeniu , Za~ądu -ppd­
jęliśmy decyzję o jej zwolnJ~!liu, 
łclyż prócz dopus?:czenia do l;epsuci~ 
towal'ów, ma. jes-zcze na swym · kon­
cie odkryte przy tej okazji, ponaQ 
100 tysię.cy manka. ,.., 

Ani słowa o zaniedbaniach włas~ 
'nych, o braku 'nadzoru, pi~zy itp. 

- Co do ustalenią nowego. terminu 
ważności towarów"':" wyjaśnia. dobro­
dusznie wicepr,ezes - to ja się po­
myliłem. Nie trzeba ich wieźć do 
BiałegostQ_ku, ' ale też ~asze labora­
torium~ przy WZ~R-:ze nl~ ~a l?ra~a­
atestowapia ,!rtYKul()w 8PO:ł.yw'-C~Yc~! 
Dotyćhcźas nie - korzystaliśmy z 'tej 
możliwości; to był pierwszy przypa ... ·­
dek. Zawsze bardzo pilnowaliśmy, 
żeby. się nic nie- zmarnowalo. 

Nadal więc, -mimo trzecn lat pre­
·usowa.nia, Henryk Kozioł nie w.i~ 
nawet, .kto jest władny w przedłuże­
niu -terminu . ważności produktów, i 
mało prawdopodobne, Ż~ zacząie_. 
sif: naraz tym intex:esować , mniej u;-, 

. wagi zwracając na statystyczne 
wskaźniki, obrazujące prace: kiero­
w:mego przez ~iebie pionu, a baróziej 
...,., na jej społeczny pożytek. . 

Z pelnym przekonaniem l miną 
człowieka-kryształu mówi na 7.akoń­
czenie: - O co tyle szumu? Przeciei 
&d~ie indz1.ej takie nadużycia i mar­
notrawstwo odchodzą. że w głowie 
sit: nie mieŚci; miliony, wiele m.ilio­
nów! A u nas? Mąkę. kt.Óra przec1eż 
nie zepsuła się do kOlka, przekażemy 
do przyzakładowej tuczarni, słoninę 
na mydło do zakładu w Szczuczynie, 
czyli zagospodarujemy większość 
wikt.uałów . Straty 7. t.ytułu zniszcze­
nia tej żywności nie wyniosą dla 
sp6łdzielni Więcej niż 5-6 tysięcy 
złotych, a i te pokryje sklepowa. 
W czym problem?! 

Z całą pewności-ą dla szefów GS-u 
go nie ma. Trudno też powiedzieć, 
czy dostrzega go chociaż WZSR. Jego 
ociężała machina, naładowana po 
brzegi kontrOlerami-specjalistami, do 
dziś - w prawie dwa miesiące od 
odkrycia swoistej spiżarni w Jakaci 
Starej - nie potrafi jeszcze zdecy­
dować się: kogo. prócz sklepowej, 
zaprosić do ,.konsumpcji" pochodzą­
cych z niej wiktuałów? 

NI NA OMEI.CZENKO 
Fot .. GABOR LURINCZY 

Niedawno wyszło na jaw takie o­
to "przeoczenie": rolr:ik z R';1tek od 
dziesięciu lat starał SIę o. Wiązałkę, 
a przyznano mu przed d~oma ~ty 
młocarnię; tzn. mezupełllle, _ po~l1e­
waż otrzymał ją ktoś, kto za ruego 
śpreparował podanie. Ale ponoć na­
czelnik Rutek rob.i jeszcze lepsze nu­
mery (np. przyznaje przyczepy ~z­
rolnym), stanowczo przerastaJą~e po. 
tr:Leby gminy, przeto - doszh do 
wniosku rolnicy - trzeba go szybko 
awansować, aby się taki talent 
przypadkiem nie ~marnował. 

* Taka się w ludziach pazerność na 
węgorza wytworzyła, że w n~padach 
oskomy gotowi góry przenoslć. A że 
w gmime Nur na~et pagórkÓw ni~ 
wlele, pl'Zeto naczel!1ik, za zg?dą 
ciechanowiec iego GS-u, przem6sł 
do Obrytego sklep zaplanowany w 
Ołow:!kich, chociaż wieś za darmo 
dawała działk~ 1 deklarowała bez­
platnq pomoc przy w~nosze~u pa­
wilonu. GS i naczelruk wYJmą dla 

Obrytych z kie~z~ni węże (broniące 
funal,lsży państwoWych), aby znalaz­
ły . tam miejsce dorodne, prywatne 
auquiHe. " 

*. 
Czeznuś ludzi w gminit: ~gut" 

nie uspOKajają. długie nocne spa1:er, 
do - jetlynego sklepu mięsnego. Nad 
ranem' temperatura: kole*i ąocho­
dzi do Wrzenia. Aby sprowadz.an~ do 
sklepu tówar .nic stracH na~,yWc6:v 
-:- . ich bezpieez~ństwem zaJęło ~ ~1~ 
MQ. I nie llla w tym nic dO' śmIe­
chll· 

* - , 
Miedzy Przy~ulamj - ~Rad~iłowerit· 

lezy potęiny głaz ~.marm~owy, któ­
J;ego istnienie ata1'a!lnie .u~y;.,!ajll 
nacze1nlcy ob..v K'!1in. N.ie ~j~Hi.d­
czyn pr4Y ~im . żadn~o_:> ~z.nalt~WQ­
nia. Czyżby kt6ry~ li: naczelników u­
f9dzj.ł i<: nAl t m wla.śn~ kamiiiliu'-. , * 
: !\ad-zilów , opcócż t!tary~h pr ohle­
'lnów, mil tez p iE:ls;ne; stare cir7.e.wk~ 
Przea kościołem1- Wierzymy tam .. 
tej zynF y:ładzom , że go nie ~tliAl 
~le wolelibyśm · zobaczyć ~ow6d 
tej sz.lachehloścl- tahliczk.~ z. na­
pisem: "Pomnik przyrod,y.:.'. · Ufam;­
też, że wybijając okno n'ą świat,_Ra- . 
Qził6w nie . zlikWiduJe ·zabytkowYch 
ozdob w · ,Qknach rynkowej zabudó .... ·· 
~. ~ 

. * 
, Nl~zćzeje grod'Lisko .W Stare' Łom- . 
ty. I jak- tu ' iiicf dZiwi~, ze ' ~ektórźY : 
~lO'Wo . "kQiuier\ ... ~ tór" . \\.y~otltlł'~ -04 - . 
"kcins~r~~J.'r . . .T * '. '. .: .,~: ',. -. '. 
l W pobH1JU Wysiowateeó (na dro­
dze G~4QQW9~QJ.nO) ~~duj\r 8r. 
zapomniana mogiła zbiorowa z ę'!'l-­
s6w I wojDY:. ' ~wta-tQyY'ej . Pociobilo 
,';'f -poblitu straszy. Nie;chby postra­
szyło prxewod!ltczą-cęgo Wojew6dz­
.~egQ J~Qlllitetu .Q~hrony. M;iejsc 'Pa.~ _ 
.{lli~CI l'lill'odowej .. " ' . -

* Szosą Czerwony B'6r-Łomża prze.: 
biegała w nocy 7. 1:; na la' maja tralUt 

speCjalnego- rajdu "maluchów" pod 
hasłem "Albo ~Ie dotr~, albo si~ 
.przetrze", pomewai były to samo­
chody nowe, dostarczone na rampę 
w Borze l'. lIlowodu b raku takowej w 
Lomży . Efekt rajdu nledo;,a:Ftych po_ 
ja7.dów był re\velac jny ' zaledwie 
dwa spośród trzystu . n ie OSiągnęły 
szybkości 120 kilometrów na godzi­
nę (może dlatego przy;~tawaly w le­
sie?). Kierownik łomżyńskiego "Pol ­
mozbytu" zapewnił obserwatora 
zmagań ambitnych KIerowców: 
Wiemy, co rObimy. - Oby jeszcze 
nabywcy "maluchów" wiedzieli, co 
kupią! 

* "Im dalej w w03ewództwo łom-
żyńskie, tym gorsze drogi" - stwier­
dzili radni na sesji W ojew6dzltiej 
Rady Narodowej . Czy tylko drogil 

* Dobrze, że si~ wreszcie \o,'yklaro-
wała kwestia ziemniaków w woje~ 
w6dztwie. J u~ wiemy przeLy liśmy , 
owszem, jesienią klęskę, ale uro­
dzaju_ Ciekawe, czy przez tę jasnośc 
w sprawie ubędzi.e worków z sadze­
niakami rolnikom i GS-om? 
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ROZTERKI 

Z
asmucające to świadectwo sta­

, nu moralnego współczesnego 
świata, że dopiero jakaś wiel-

ka tragedia przywraca nam poczu­
cie jedności ludzkiej. To prawda, 
że Jan Paweł II był często kryty­
kowany, nawet przez przedstawicie­
li wspólnoty katolickiej. Niektóre z 
jego wypowiedzi stawały się powo­
dem ostrych kontrowersji; w USA i 
RFN - na przykład - dotyczyły 
one roli kobiet w Kościele; w Trze­
cim Swiecie natomiast przedmiotem 
polemiki było stanowisko Stolicy 
Apostolskiej w sprawie przerywania 
ciąży. Zamach na placu Swiętego 
Piotra stanowił wstrząs, który wy­
ciszył wszystkie glosy, z wyjątkiem 
rozpaczy. W niej połączyli się wie­
rzący i niewierzący, katolicy, chrze­
ścijanie i ludzie wiar innych. 

Fenomen "polskiego papieża" za­
przątał uwagę wielu już komenta­
torów. Przeważa pogląd, że wyjąt­
kową popularnoŚĆ Jan Paweł II za­
wdzięcza cecllom swój ej osobowości 
moralnej: z a t r o s k a n i u sprawa­
mi ludzkimi, nawet najbardziej po­
spolitymi, bez czego miłość i poświę­
cenie będą zawsze tylko wyniosły­
mi darami, mogącymi wzbudzać 
sprzeciw tych, którym są ofiarowy­
wane; s '.t r o m n o ś c i, bez której 
nie jest możliwa autentyczna pa­
mięć o sprawach jakichkolwiek lu­
dzi uciskanych i poniżonych; ż y c z­
l i w o ś c i, która - przez sam już 
sposób jej. przejawiania - daje gwa­
rancję, że w zamian niczego nie żą­
da; niezwyczajnemu P o c z u c i u 
h u m o r u, wnoszącemu do wystą­
pień o zagadnieniach najważniej­
szych tony przywracające im 'Vvy­
miar prawdziwie ludzki, a zarazem 
uwypuklającemu prostotę tego, kto 
nie chce ani przez chwilę zapom­
nieć, że jest jedynie człowiekiem, 
mimo dostojeństwa sprawowanego 
urzędu; b e z p o ś r e d n o ś c i wresz­
cie: jak wielu przywódców społecz­
nych i politycznych miałoby odwa­
gę upomnieć się wobec rozentuzja­
zmowanego tłumu o swoje prawa 
stwierdzeniem, że są głodni i prag­
ną pójść do domu , aby zjeść obiad? 

Rzadko zdarza się, by POdZIW dla 

NA PIĘCIOLINII 

Poprzednia ekipa rządząca na­
miętnie zwalczała sektor 
prywatny, jako jawisko nie 

licujące z ustrojem socjalistycznym. 
Wyrzucano miliony wybrakowanych 
butów na śmietnik, żeby tylko nie 
dać ich rzemieślnikom; wykańcza­
no ajentów chętnych do żywienia 
nas w miejscowościach wypoczyn­
kowych itd. Ale ta sama ekipa chęt­
nie korzystała z i n n y c h usług 
i n n e g o sektora prywatnego, i to 
w takich gigantach. jak np. środ­
ki masowego przekazu. 

Otóż, nie jestem pewien, czy prze­
ciętny słuchacz programów mu­
zycznych Polskiego Radia orientu­
je się, iż wszystkie zachodnie u­
twory - łącznie z tymi naj nowszy­
mi, wydanymi przed kilkoma dnia­
mi - pochodzą z prywatnych kolek­
cji dziennikarzy i ich przyjaciół. Ra­
diokomitet nie ma bowiem dewiz 
(na co innego miał), żeby sprowa­
dzać nowości z firm zagranicznych. 
Mało tego; autorzy programów w 
rozgłośniach regionalnych, aby 
przedstawić nagrania z polskich 
(sic I) long play'ów, muszą je kupo­
wać za własne pieniądze lub wypo­
życzać w sklepach. Żadna bowiem 
z naszych firm płytowych nie jest 
w stanie wysłać kllkunastu egzem~ 
plarzy z kilkudziesiGciotysięcznego 
nakład u do bratniej firmy, która je 
reklamuje. Notabene: jeden z dy­
rektorów "Polskich Nagrań" po­
wiedział, iż nie interesuje go re­

klama, ponieważ przy braku 
krążków na rynku - pÓjdzie dos­
łownie wszystko. 

Dobrze, że płyta nie da się skaso­
wać domowym sposobem, a następ­
nie raz jeszcze nagrać, bowiem mie­
libyśmy absolutną pustkę na rynku, 
tak jak się dzieje obecnie z nagra­
nymi firmowo kasetami. Z drugiej 
strony - taka sytuacja bardzo sprzy­
ja czwartorzędnym wykonawcom, 
zaprzyjaźnionym z dyrektorami de­
cydującymi o tym, kto Da owych ka-
setach zostanie utrwalony. Otói, 
kasetę nagrywa - przykładowo -
Edward Hulewicz, i w normalnych 
czasach nikt, naturalnie, tego ba­
rachała nie kupuje, bo po co. Bule­
wicz nie zarabia pieniędzy, kompo- · 

'SC 
osobowości człowieka kazał w ob­
cowaniu z nim całkowicie zapom­
nieć o różnicach przekonań. A jed­
nak coś takiego właśnie obserwo­
wałem w czasie wizyty papieża w 
naszym kraju. "Fantastyczny facet" 
- zawierzył mi swoje odczucia pe­
wien dygnitarz, o którym dobrze 
wiedziałem, że był przeciwny przy­
jazdowi Jana Pawła II do Polski. 
I rzecz może najbardziej godna w 
tym kontekście podkreślenia: "Pa­
pież z Polski" nie jest jedynym 
człowiekiem o ogromnym autoryte­
cie międzynarodowym, który zabi'e­
ra głos w sprawach dotyczących 
wszystkich, bez wyjątku, ludzi, ta­
kich jak pokój, sprawiedliwość spo­
łeczna, prawa człowieka. Jest wszak­
że jednym z nielicznych, których 
słucha się z nie słabnącą nigdy u­
wagą, bez względu na wyznawaną 
ideologię czy 'przekonania politycz­
ne - dlatego, że słowom jego się.. 
wierzy. 

Gdybym miał podsumować wra­
żenia wyniesione z lektury licznych 
komentarzy prasowych, poświęco­

nych osobie i czynom papieża, spro­
wadziłbym je do stwierdzenia, że 

popularność Jana PawIa II wynika 
głównie z faktu, iż dostarcza on 
swoją podstawą wzorca mor:alnego. 
Jego niepowtarzalna osobowość za­
wiera bowiem rysy, które mają 
wartość uniwersalną. Dziękl nim o­
soba papieża zapełnia istotną lukę 

w społeczeństwach XX w., stykają­
cych się stale z autorytetami poli­
tycznymi, niezmiernie tylko rzadko 
poznających autentyczny autorytet 
moralny. Toteż słuchany jest pilnie 
przez wszystkich, nawet tych, któ­
rzy widzą w nim wyłącznie - a 
może nade wszystko - człowieka. 

Piszę to w trzeci dzień po zama­
chu, kiedy niewiele jeszcze wiado­
mo o jego sprawcy. Czy działał sam, 
czy tei z ramienia jakiejś terrory-

~_. 
I - _ 

, " . ----... 

ą 
stycznej międzynarodówki? Jak w 
wielu podobnych przypadkach, tak 
i w tY!fl. być może nigdy wszystkie­
go się nie dowiemy. Organizacje 
terrorystyczne na ogół dobrze strze­
gą swoich tajemnic. Ich powiązania, 
rzeczywiste motywy, mechanizmy 
podejmowanych akcji, wyjątkowo 

tylko bywają rozszyfrowywane przez 
zwalczające je policje. Nieznajomo­
ści faktów nie zastąpi dociekliwość 

publicystó,v. Z niechęcią przeto my­
ślę o tej lawinie spekulacji, ktÓl'ą 

zamach na Jan.,il Pawła II nieuchron­
nie spowoduje. Jedno przecież już 

teraz nie ulega wątpliwości: jakie­
kolwiek inne jeszcze motywy mo­
gły wchodzić w rachubę przy pod­
jęciu takiej decyzji, zamach terro­
cys-ty tym razem godził w czlowie­
ka, który dając przykład miłości, 

stawiał siebie tym samym w abso­
lutnej opozycji do wszelkich idei, 
mogących zapładniać terroryzm. 

Jeżeli dobrze rozumiem przyczy­
ny popularności Jana Pawła II i 
szczególny charakter roli, jaką od 
paru lat w świecie pełni, spóbuję 

wytłumaczyć, dlaczego trwoga była 
zgodną reakcją ludzi z różnych czę­
ści świata na wieść o dokonanym 
zamachu. Nie żywię przecież złu­

dzeń, że ów moment współdozna wa­
nia, w którym tak wiele serc naraz 
uderzać zaczęło jednakowym ryt· 
mem, był jedynie kr6tkotrwały. O­
by przynajmniej trwał w naszej pa­
mięci. Ten akt terrorystyczny - jak 
żaden inny - zdaje się podważać 

wiarę w racjonalność człowieka. 

Tymczasem przede wszystkim od 
wniosków, jąkie każdy z nas ze 
swoich doznań wyniesie dla swoje-

to 
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RYSUDek AntoDIego KowalSkiego 

wą 
go postępowania, zależy odbudowa 
nadziei, iż gwałt nie jest konieczną 
cechą stosunków międzyludz.klch. 

Podczas gdy \" cerkwiach, syna­
gogach, zborach protestanckich 
świątyniach kultów afrykańskich i 
azjatyckich odbywały się nabożeń_ 

stwa, redakcje zasypywane były 

wystąpieniami osób' nie identyfiku_ 
jących się z żadnym kościołem. Mi­
liony ludzi, dotąd całkowicie obCYCh 
sobie, potwierdziły - schyleniem 
głowy w obliczu cierpienia -jednego 
człowieka - obudzenie się w nich 
poczucia więzi z całym gatunkiem 
ludzkim. Ale dąło także w ten spo­
sób wyraz potrzebie posiadania wia­
rygodnych dla wszystkich wzorców 
moralnych. Krytycy kultury euro­
pejskiej spoza jej kręgu, z Azji lub 
Afryki, wielokrotnie podkreślali, że 

cechuje ją wiara w skutec7oI1ość 

działań ekonomicznych i politycz­
nych, nie . jest natomiast doceniane 
w niej znaczenie prz.ykładu moral­
nego. Byłbym skłonny uznać słusz­

nóść tej krytyki. Co prawda prze­
konany jestem, że to warunki spo­
łeczne i polityczne określają posta­
wy ludzi, bez ich zmiany sama mo­
ralność okaże się bezsilna, tym nie­
mniej niepokoi mnie fakt utrzymu­
jącego się rozziewu polityki i mo­
ralności, zasada eliminowania z 
metod działania - oddziaływania 

za pośrednictwem przykładów po­
staw moralnych. Gdyby ktokolwiek 
wątpił w istnienie potrzeby· takich 
metod w polityce, niech zwróci u­
wagę na to, jak reaguje świat na 
osobę Jana Pawła II. 

TANISŁAW ZAPAŚNIK 

zytorzy i autorzy tekstów też; do 
rolnichva przenosi Slę realizatorów 
nagrań (teraz wszystkich przenosi 
się do rolnictwa, a nawet wielokro­
tnie słyszałem - skompromitowane 
niegdyś, dzięki pewnym audycjom 
radiowym z daleka - powiedzenie: 
"Szczęść Boże, chłopie polski"), mar­
nieją, sprowadzone za ciężkie dOla-I 
ry, maszyny kopiujące itp. To w 
normalnych czasach. Dzisiaj nato­
miast zatrudnienie mają wszyscy 
wymienieni i nikomu - o dziwo -
nie przynosi to szkody, zwłaszcza 
muzyce. Jest nawet - powie­
działbym odwrotnie; bo oto 
idę dQ sklepu i biorę, co jest, czyli 
kasetę z piosenkami mojego ulu­
bieńca (i Waszego chyba też) Hule­
wicza. Aby nie psuć sobie dobrego 
nastroju, w ogóle nie słucham, co 
tam nagrano, i od razu nagrywam 
na tym z III Programu PR piosen­
ki Emmelou Harrisa. Płacę wpraw­
dzie za to nieco więcej nii. za czys­
tą kasetę, ale w . dzisiejszych cza­
sach jaka. to różnica - stówa w t<:. 
stówa w tamtą ... 

Te wszystkie bolączki doskonalp 

zrozumiał nasz przemysł rozrywko­
wy I dosto~mwał się - jak kamele­
on - do sytuacji. Nie potrafi on 
wprawdzie jeszcze przypasować się 
do gustów większości słuchaczy i 
prowadzi "uniwersalną" polity kę 
opartą na 'tarych. dobrze zasłużo­
nych - nawet dla sanacji - naz­
wiskach piosenkarzy, ale pierwsze 
jaskółki nie zawitały. Otóż niegdyś. 
po nagraniu firmowej kasety, w~ -
łamywano w niej dwa ząbki, co u­
niemoi.1iwiało - przypadkowe cho­
ciażby - skasowanie \.1tworów. Nie 
stanowiło to, oczywiŚCie, żadnej 
przeszkody dla zaradnego Polaka, 
który dziurki zaklejał scotchem albo 
zatykał kulkami papieru. Obecnie 
zaś zrezygnowano z wyłamywania 
tych ząbków, zgodnie .ze słusznym 
założeniem, iż kasety produkuje się 
wyłącznie po to. by na ich śladzie 
dźwiękowym nagrywać cos zupełnie 
innego. Wspenmialem już kiedyś, że 
ów okrutny los dotknął nawet ka­
baret .,Tey·' Zf'nona Laskowika, któ­
re~o kaseta kosztowała wprawdzie 
200 złotych. ale za to taśma w niej 
była nadzw~'czaj długa. 

JAN JANUSZF.K 



-
REPORTER: Jeszcze tydzień temu 

byłem pewien, że Biebrzy grozi 
śmierć. Dziś wiara moja jest nieco 
zachwiana. W minionym tygodniu 
rozmawiałem z wieloma ludźmi, któ­
rzy starali się udowodnić, ze Bieb­
rzy nic nie grozi, a jeżeli już, to 
niewielkie niebezpieczeństwo, które 
można szybko zażegnać. W ostat­
nich dwóch audycjach starałem się 
przedstawić sytuację wynikającą z 
budowy wielkiej mleczarni w Graje­
wie. Tamtejsze społeczeństwo jęst 
zbulwersowane nie wyjaśnioną spra­
wą oczyszczania ścieków mleczars­
kich. Radni Ml.ejsko-Gminnej Rady 
Narodowej są zdecydowanie przeciw­
ni uruchomieniu zakładu. Grajewo 
leży w bezpośrednim sąsiedztwie 
rzeki Ełk, zanieczyszczanej przez 
miasto o tej samej nazwie oraz mie­
czarnię w Prost~ch. Rzeczka Ełk, 
przez Kanał Rudzki, wpada do Bie­
brzy, nad którą leży Dolistowo. Tam 
również jest mleczarnia, niezwykle 
uciążliwa dla wód Biebrzy. Dlaczego 
ścieki mleczarskie są groźne dla 
tzw. wód powierzchniowych? Opo­
wie o tym starszy inspektor woje­
wódzki ds. ochrony środowiska w 
LoInŻy. . 

TADEUSZ DEPTUŁA: W miejscu 
zarzutu śCie,ków mleczarskich, gdzie 
jeszcze jest tle~ w wodzie, nie ma 
tragedii: po prostu wędkarze wie­
dzą, -że tam najlepiej ryba bierze, bo 
ma pokarm i tlen. Natomiast trage­
dia zaczyna się w miejscu, gdzie te­
go tlenu .brakuje, bo miarą zanie­
czyszczenia rzeki jest biochemiczne 
zapotrzebowanie na tlen. Scieki mle­
czarskie mają to BZT5 wysokie, po 
1500; miejskie mają 200-300. Mleko 
potrafi mieć kilkanaście tysięcy, do 
20000 - powiedzmy. To jest bardzo 
groźne. Następuje deficyt tlenu, a 
to już korfiec świeżości wody, na­
stępują procesy gnilne i stopniowe 

obumieranie życia biologicznego. Roz­
wój bakterii gnilnych, wydzielanie 
kwasów i gazów trujących, metanu, 
siarkowodoru i irmych powoduje za­
nieczyszczenie wtórne, bo drobnous­
troje i bakterie wyrosłe na tej po­
żywce rozwijają się masowo i potem 
masowo giną, a w procesie ich roz­
kładu powstają . bardzo toksyczne l 
trujące substancje. 

REPORTER: Zatem ryby nie tru­
ją się, tylko duszą. 

TADEUSZ DEPTULA: Duszą :tU: 
z braku tlenu. 

REPORTER: Mówi dyrektor Wy­
działu Gospodarki Terenowej i Och­
rony Srodowiska Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży. 

HENRYK MILEWSKI: My zrobi­
liśmy szczegółowy program o<:hrony 
rzeki Biebrzy, do.pro.wadzenia jej do 
klasy czystości przynajmniej drugiej, 
czyli do takiej, w której ona by mo­
gła dać wody dla zalewu Zegrzyń­
skiego i dla Warszawy. Inwestycje, 
które trzeba by było wykonać w try­
bie pilnym, aby to osiągnąć, kosz­
towałyby ponad dwa miliardy zło­
tych. W obecnej sytuacji ekonomicz­
nej kraju jest to - mo±e nie ze 
względu na koszty, ale na możliwoś­
ci przerobowe - rzecz niezmiernie 
trudna i w związku z tym wszyst­
kie nasze działania muszą być roz­
patrywane z tego punktu widzenia, 
co my możemy zrobić, co możemy 
osiągnąć, jak możemy zadziałać. Pa­
trząc na sprawę Grajewa dochodzi­
my do wniosku, że zakład mleąar­
ski ni-e powinien pogorszyć sytuacji, 
a wręcz znacżnie ją polepszyć. 

REPORTER: Oj, ryzykowna to "4)­

pinia! .Mówi dyrektor białostockiego 
oddziału Biura Studiów, Projektów 
i Realizacji Inwestycji Przemysłu 
Mleczarskiego. 

TADEUSZ KRĘCISZ: To jest je­
den z tych dużych zakład6w, które 
po wojnie były projektowane od no­
wa, naszymi siłami, polską myślą 
techniczną· 

REPORTER: Czy:. one się spraw­
dzają? 

TADEUSZ KRĘCISZ: Tak, to są 
bardzo dobre proszkownie, one poz­
walają nam bardzo dobrze przera­
biać mleko, jak również wysoki po­
ziom kultury technkznej reprezen­
tują sobą· 

REPORTER: I taki jest zakład w 
Grajewie? 

TADEUSZ KRECISZ: No, powie­
działbym szczerze, że technika jest 
dużo wyższa, dlatego że doświadcze­
nia lat pociągnęły rozwój techniki 
na zachodzie, a partnerem, który 
nam dostarczył maszyny była firma 
"Anhydro" z Danii, a oni bardzo da­
leko poszli z rozwojem techniki, i 
taką technikę zastosowano już w 
Grajewie na proszkowni mleka. Naj­
pierw zakład ten miał być zlokali­
zowany w Sokółce, następnie roz-

ważono jego lokalizację w Białym­
stoku. Niemniej jednak, ze względu 
na zgłoszenie przez ówczesny Urząd 

Powiatowy w Grajewie najlepszych 
warunk6w realizacji ten inwestycji, 
zdecydowaliśmy się, wspÓlnie z in­
westorem i za zgodą Urzędu Woje­
w6dzkiego, zlokalizować go w Gra­
jewie. Co do tych warunków naj­
lepszych Grajewa zaliczam: 1) grun­
ty rolniczo nieprzydatne, 2) budo­
wą oczyszczalni własnej, która poz­
woliła na skojarzenie gospodarki 
ściekowej z zakładów i miasta, 3) 
dostawa WOdy. I wiele irmych, ko­
rzystnych dla prz_emysłu mleczars­
kiego. 

REPORTER: Jak widać, projek­
tanci z nadmiernym optymizmem 
potraktowali tzw. gospodarkę ście­
kową. ~ówi Wicewojewoda łomżyń­
ski. 
STANISŁAW CIUPA: Biuro to 

wykazało, że ścieki z projektowanego 
zakładu mleczarskiego mogą być 

przyjęte i skutecznie oczyszczone 
przez - będącą w budowie - miej­
ską oczyszczalnię. W oparciu o ana­
lizę dokumentacji przedstawionej 
przez to biuro inwestor oczyszczalni 
komunalnej w Grajewie, W ojewódz­
kie Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Gospo9arki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Białymstoku, uzgodnił 
przyjęcie na tę oczyszczalnię w gra­
nicach, jak pamiętam, około 1400 mS 

na dobę ściek6w mleczarskich o ła­
dunku BZT5 w granicach 500 mgJl 
bez wstępnego oczyszczania. I tu jest 
problem mocno dyskusyjny, bo na­
sza już, młoda, wojewódzka, po re­
formie, służba ochrony środowiska 
uja'wniła niewłakiwości w oblicza­
niu zanieczyszczeń w ściekach pro­
jektowanego zakładu mleczarskiego 
wGrajewie. 

T ADEUSZ KRĘCISZ: Prawdą 
jest, że podany ładunek zanieczysz­
czeń był niewysoki. Koledzy oparli 
swoje wyliczenia na programie pro­
dukcji,. przyjętym dla zakładu mle­
czarskiego w Grajewie, który rze­
czywiście nie zakładał dużych zanie­
ezyszczeń ścieków, Ale prawdą jest 
i to, że wybudowana oczyszczalnia 
w Grajewie ma zastosowaną taką 
technologię, która jest uciążliwa dla 
oczyszezapia ścieków przemysłu mle­
czarskiego. A nawet, powiedzmy so­
bie szczerze, chyba niewłaściwa dla 
przemysłu mleczarskiego. Myśmy 
pierwotnie w przemyśle stosowali 
takie oczyszczalnie. Jako jedną z 
pierwszych projektowaliśmy w la­
tach pięćdziesiątych w Prostkach; 
owa oczyszczalnia nie pracowała 
nigdy w spOSÓb prawidłowy. Stąd 
przemysł mleczarski odszedł od tej 
technologii i projektuje oczyszczal­
nie w oparciu o osad czynny, czyli 
według innej technologii niż ta, któ­
ra jest w Grajewie. Mnie się wyda­
je, że tu jest podstawowa rozbież­
ność między nami a użytkownikiem 
oczyszczalni ścieków. 

REPORTER.: Oczyszczalnię ście­
k6w w Grajewie projektowało Biuro 
Projekt6w Budownictwa Komunal­
nego w Warszawie, dziś - Centrum 
Techniki Komunalnej. Tak więc 
prawie jednocześnie powstawała o­
czyszczalnia nie nadająca się do ne­
utralizowania ścieków mleczarskich 
jednał ua to zgodę Komisji PIano-

I wania przy Radzie Ministrów. 

oraz wielki 
mleko. 

zakład przeraqiający 

STANISŁAW CIUPA; I dlatego, 
w celu w miarę autorytatywnego 
wyjaśnienia zaistniałych wątpli­
wości, co do efektów oczyszczania 
mieszaniny ścieków komunalnych 
z mleczarskimi w miejskiej oC7;ysz­
czalni ścieków w drajewie, Woje­
wódzka Dyrekcja Rozbudowy Miast 
i Osiedli, jako inwestor prowadzący 
tę inwestycję, zleciło sporządzenie 
odpowiedniej ekspertyzy doktorowi 
Heidrichowi z Politechniki War­
szawskiej. Ekspertyza potwierdzi­
ła nasze obawy, szczególnie wodnie­
sieniu do rzeczywistego ładunku za­
nieczyszczeń w ściekach mleczar­
skich. 

REPORTER: Podobne były dwie 
inne ekspertyzy, opracowane na 
zlecenie przezornych władz łomżyń­
skich. Vi tej sytuacji wojewoda łom­
żyński zobowiązał mleczarstwo do 
budowy drugiej oczyszczalni. Wy-

STANISŁAW CIUPA. Podkreś­
lam, to było w październiku foku 
1978 a więc skutek tej interwencji 
był ewidentny. 

REPORTER: Zanim przygotowano 
projekt nowej oczyszcza lni, upły­
nęło sporo czasu. Na szczęście bu­
dowlani guzdrali się przy wznosze­
niu mleczarni, bo gdyby zakład ru­
szył w zapla-nowanym terminie, dziś 
byłoby znacznie gorzej. 

STANISLAW CIUPA: Chcę tutaj 
podkreślić, że zasadniczy nasz kie­
runek działania był talo : bezwzglę­
dnie dQ kO{lca usunąć usterki i w 
pełni przygotować, niezależnie od 
dyskusji, jaka zapadnie, miejską o­
czyszczalnię ścieków do pełnej wy­
dajności. I to przygotowanie, tak żeś­
my rozrysdwali ten temat, powinno 
być najpóźniej do kOlka marca, od 
początków kwietnia z usunięciem us­
terek, z zainstalowaniem pewnych 
dodatkowych, trudnYCh poprzednio 
do zdobycia, urzqdzeń. 

REPORTER: Jestem daleki od 
entuzjazmu i pozwolę sobie na pole­
mikę z panem wojewodą. Otóż już 
w roku 1978 było wiadomo, że 2. 0-
czyszczalnią nie jest najlepiej. Np. 
zamurowano kanał D, którym pły­
nęły nieczystości z zakładu płyt 
wiórowych, a miały też płynąć ście­
ki z mleczarni. Skutek był taki, że 
surowe ścieki z zakładu zrzucano 
bezpośrednio do rzeki Ełk. To było 
jeszcze dwa tygodnie temu. Do jed­
nej ze studzienek dostał się mazut, 
który tkwi w niej do tej pory. Za­
tem troska o sprawność oczyszczal­
ni była, moim zdaniem, bardziej de­
klaratywna niźli rzeczywista. Zresz­
tą dzisiaj oczyszczalnia pracuje 
jedną czwartą mocy, bo podobno tak 
trzeb,i.. Zaufanie do możliwo$ci o­
czyszczalni jest słusznie ograniczo­
ne, trzeba więc ograniczyć możliwoś­
ci mlecza rni. 

nadal odprowadzał ścieki o tych pa­
rametrach w6wczas mieszanina ście­
k6w ódpo~iadałaby kryteriom klasy 
trzeciej. W praktyce wygląda to w 
ten sposób, że rzeka Ełk w r?­
ku 1978 była jeszcze w klaSIe 
trzeciej, w 1979 i 80 - poza k!a­
syfikacją. W jaki sposób nasza dZla­
łalność wpłynie na to, żeby tę rzekę 
poprawić . A więc zakład mleczarski 
w Grajewie przyjmie mleko, które 
obecnie jest przerabiane w mleczar­
ni w Prostkach i w mleczarni w Do­
listowie. W tej chwili z rejonu Gra­
jewa wozi się do Prostek siedem 
milionów litrów mleka, i ono prze­
ciążyło już do tego stopnia zakład 
i oczyszczalnię ścieków, jaka tam 
istnieje, że praktycznie oczyszczal­
nia w Prostkach wpuszcza surowe 
niemalże do rzeki Ełk. Jeżeli odciąży 
się oczyszczalnię w Proskach przez 
zabranie części mleka do Grajewa, 
wówczas otrzymamy rzekę Ełk ~a­
eznie CZYŚCiejszą. Podobnie jest z 
Dolistowem, które w ogóle nie ma 
oczyszczalni i w ubiegłym roku prze­
robiło ponad milion siedemset ty­
sięcy litrów mleka, a surowe ścieki 
wpłynęły do Biebrzy, wywołując w 
niej określone skutki. Jeżeli to mle­
ko trafi do zaldadu w Grajewie i na 
oczyszczalnię wGrajewie, w6w­
cias sytuacja ulegnie odczuwalnej 
poprawie. Rozpatrując sprawę kom-

,pleksowo, przy założeniu tych wszy­
stkich reżymów, kt6re musimy za­
stosować, sytuacja ulegnie nie pogor­
szeniu, a wręcz poprawie - z punktu 
widzenia jakiejś oceny globalnej. 
Jeżeli- chodzi o mleczarstwo, mamy 
ekspertyzę Biura Projektów, która 
wprowadza takie ograniczenia, że 
nie powstaną ścieki z płukania cys­
tern. 

REPORTER: Wierzę w pańską 
dobrą wolę, wierzę w dobrą wolę 
całej administracji, ale też wiem, że 
przemysł mleczarski jes t bardzo eks­
pansywny i że większość mleczarni, 
nie ze swej winy, pracuje powyż.ej 
swoich technicznych możliwości. 
Mówiąc tydzień temu o amatorsz­
czyźnie, miałem na myśli komplek­
sową ochronę wód w makroregionie 
północno-wschodnim. Bo żadnej }i­
nii przewodniej w tych trzech wo­
jewództwach nie ma, choć starania 
były czynione. Otrzymujecie wody 
już zanieczyszczone przez zakłady 
w Suv,.-alskiem i Białostockiem. 

HENRYK ·}'fiLEWSKI: Niewąt­
pliwie tak. Tylko tu również Ko­
misja Planowania przy Radzie - .Mi­
nistrów i Zespół Planowania Re­
gionalnego w Białymstoku podejmu­
ją działania - a w działaniach tych 

. my również biel·zemy udział - zmie­
rzające do zgrania tych spraw. Ale 

to są ogI'omne koszty, ogromne przed­
sięwzięcia inwestycyjne. My, jako 
działacze ochrony środowiska, w 
dyskusji, która obecnie toczy $ię 
przed zjazdem partii, zgłosiliśmy 
konkretne wnioski pod adresem na­
szego resortu, zmierzające do tego. 
żeby utworzyć wyspeCjalizowane re-
6or~we bi uro studiów i projektów 
i branżowe wyJ;tonawstwo urzą­
dzeń do OChrony środowiska. Bo tyl­
ko takie postawienie sprawy i skon­
centrowanie tego w jednym resor­
cie będzie w stanie zabezpieczyć to 
środowisk() w stosunkowo niedługim 
okresie. Miliardy złotych, ktÓre 
potrzebne są na ochronę środowiska, 
wymagają czasu, a średni cyk1 bu­
dowy, np. obecnej, tradycyjnej oczy­
szczalni ścieków, przestarzałej i 
nie najnowszej , to rząd kilkunastu 
lat. Tak już w tej chwili pracować 
nie można, bo wiemy, że w świecie 
są urządzenia, są teChnologie znacz­
nie szybsze. Chodzi o pieniądze, z 
którymi wiadomo, jak jest, ale prze­
de wszystkim o szybkość i inwesto­
wanie tam, gdzie najbardziej tege 
potrzeba, czyli - w naszym przy­
padku - nad rzeką Biebrzą. 

REPORTER: Technologia .oczysz­
czania ścieków w naszym kraju jest 
na etapie kamienia łupanego. 

HENRYK MILEWSKI: Mamy kon­
kretną analizę, z której wynika, że 
jeżeli ~akład zostanie utrzymany w 
tych parametrach - a robimy wszy­
stko, żeby został utrzymany - to 
ścieki po oczyszczeniu będą odpo­
wiadały warunkom na odprowadze­
nie ich do wód drugiej klasy czys­
tości, czyli będą bardzo dobre. Roz­
patrzyliśmy i nastGpną możliwość: 
że gdyby coś się stało i oczyszczał­
nh <:tanęła gwałtownie, a zakład, 

S!ANISŁAW CIUPA: Formuły, 
jaktch pan redaktor używa w swo­
ich reportażach, typu: bałagan in­
westycyjny, typu: bezmyślność , glu­
pota, typu: amatorszczyzna. mogq 
rzeczywiście ludzi ustawić do nas 
bardzo nieprzychylnie. Wiemy, że 
się w tej chwili mÓwi dosyć twar­
dym językiem, my ten język rozu­
miemy i przyjmujemy. Tym nie­
mniej bardzo byśmy prosili, 'Żeby r7.e­
czywiście z jednako'-"J"m zabarwie­
niem przekazywać i komentarz. i 
punkt widzenia, powi działbym. 
w i e l u stron: władz. proIe-jonis­
tów i opinii publicznej. 

TO:\l· Z P10TROW ~K~ l 
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"Mateczmk", jak określili 'koledzy 
z "Kuriera Polskiego" wypoczynko­
wą rezydencję Edwarda Gierka w 
lasach spalskich, był niedostępny. 
WiedzielIśmy, że nasze legitymacje 
nie pomogą. Jeśli władze Tomaszo-
wa i Piotrkowa nic na ten temat nie 
wiedzą. to pozostało jedno - łut 
szczęścia. 

Z fotoreporterem Mirkiem Zajdle­
rem, uzbrojonym w zestaw tele­
obiektywów pędzimy najpierw do 
Tomaszowa: zabieramy ze sobą 
przewodniczącego tamtejszej dele­
gatury MKZ "Solidarność" woj. pio­
trkowskiego - Ryśka Jobczyka, któ­
ry po dr-odze opowiada nam, jak do.­
szło do ",rywołania tematu "Gier­
kówka" na ostatniej sesji MRN i 
gnamy do Spały. Jak znaleźć "języ­
ka"? Kogoś, kto przeprowadzi nas 
przez okoliczne lasy swoimi Ścieżka_ 
mi, pomoże dostać ~ się do ukrytych 
w spalsklch ostępach obiektu? 
Krzyska Dęblńskiego zaczepiamy 
przypadkiem na ulICY; "kupuje" te­
mat natychmiast, zna te ter eny od 
dz iecka i będzie naszym pr~wodlll­
kiem. StopIeń trudnośc! całej opera­
cji kwituje krótko. "Chcecie mieć 
zdjęcia? No to pozostaje skok przez 
płot ... ". -

W tych lasach rzeczY'vVlście można 
zgmąć Krzysiek pro", ad.:i jednak 
bezbłędme: - Przed tartakiem da­
waj w lewo, teraz w tę asfaltową 
drogą; dobra, jest parkan, trzeba 
schować samochód". Na piasku ry­
suje szkIC: tu wllla na wzgórzu, tu 
budynkJ gospodarcze, tu staw. Róz­
dzielamy role - dwóch zostaje przy 
wozie, t rójka rusza od strony stawu. 
Pusto, cicho; przebiegamy asfaltową 
drogę i po chWiL jesteśmy po dru­
giej stronie wysokiej siatki. Zda­
jemy sobie sprawę, że w każdej 
chwJli możemy zostać zatrzymani; 
mamy służbowe legi tymacje oraz 
świadomość, że jednak jesteśmy 
niepożądanymi gośćmi. Cholera: z le­
wej strony bagno, z prawej chaszcze 
nad stawem, w głębi widać ławeczki. 
Mirek "strzela" widoczek wody, 
przez mostek nie chcemy przech.o­
dzić, to prawie pewna "wpadka". 
Wycofujemy się. 

Po narad~ie zmieniamy plan. J e­
dziemy OkOłO 2 kilometrów dalej , 
parkujemy ruedaleko za enigmaty­
cznym drogowskazem "Do punktu 
czerpania wody". - Jaki to był 
punkt czerpani" wody nie muszę 
wam tłumaczyć - śmieje SIę wszy­
stkowiedzący Krzysiek: O. tu na 
słupku są nalepione odblaskowe pa­
ski folii: jak -"lecieli" w nocy samo­
chodami kierowca nie mial prawa 
się pomyliĆ. 

Jedna ekIpa ma ryzykować marsz 
przez las (taki mały manewr oskrzy_ 
dlający), a druga pół godziny póź­
niej ma pójść "na calość", czyli pró­
bować wejść przez bramę. A przy­
najmniej zaabsorbować na tyle war­
towników, by kolegom było choć 
nieco łatWiej przedostać się do "ma­
tecznika". Smiechu warte: przypo­
minają si ę sceny z jakich kIepskich 

I 
kryminałów. ,,Działa Navarony", za­
bawy w podchody itp. Zwłaszcza gdy 
pada "komenda ": regulujemy zegar­
kl. ... 

Szczęście tego dnia bylo naszym 
silnym atutem: 45 m inut pÓŹ1lJcj 
spotykamy SIę wszyscy przed ma­
lowniczo usytuowanym na wzgórku 
domem letniskowym byłego pierw­
szego sekretarza. Ekipa nr 2 była 
naprawdę w czepku urodzona : przy 
bramie (bez wartownika) znaleźli 
dziurę w siatce ogrodzeniowej, przez 
nikogo nie zaczepieru przemknęli 
między drzewami aż do rozległej po­
lany, na której przysznił się DOM. 
Elegancki, w głównej części jedno­
piętrowy, biały z czerwonym da­
chem, bogato "inkrus towany" drew­
nem - z dala przypominał szlachec­
kI dworek. Gustowny podjazd, cie­
niste atrium z nieczynną fontanną, 
podcleniami l białymi filarami 
prawdziwie letniskowa rezydencja, 
przytulny bungalow na zielonym 
wzgórzu. Z dziwnym uczuciem na­
ciskamy klamkę (może jest ktoś z 
domowników?), niestety, dom jest 
pusty, zamknięty na głucho. J szcze 
rzut oka przez przestronne. szerokie 
okna do wnętrza: nic nadzwyczajne­
go - jakieś boezerie, wykładziny, 
maleńki basen bez wody; Mirek z 
szybkością karabinu maszynowego 
"strzela" apartament. Teren jest 
kompletnie odkryty, lada chwila 
może skończyć się nasza działalność . 
Po chwili znów z duszą na ramie­
mu pędZImy przez krzaki. Kwadrans 
póZniej spotykamy się na krzyżów:' 

l ce; w .dz ' eliśmy DOM, mamy zdję­
~ cia, cieszymy się z udancj "akcji". 
I cnoć gdzieś tam. w głębi każdy ma 

~ 
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świadomość. że nie odbyło się to z 
aprobatą gospodarzy. Ale czy mo­
gliśmy na nią liczyć? .. 

No tak - ale brak szczegółów do­
tyczących wnętrza obiektu, jego wy­
korzystania i ten ogrom hektarów 
podany prze:.!: kolegów z "Kuriera" 
też się nam nie zgadza. Właśnie _ 
l~śniczy! Ten może znać takie "dro­
bIazgi". Po godzinie poszukiwań od­
najdujemy Andrzeja Nowaka przy 
szacowaniu szkód rolnikom na po­
lach jednej z WIOsek. - liii, panie, 
nawet 100 hektarów tam nie ma, 
przesadzacie, jak to dziennikarze. 
Ludzie zwą to "Gierkówką", Ci co 
na grzyby chodzili - Dębową Górą, 
bo fakt - z 50 piQknych dębów to 
tam stoi i modrzewi kilkadziesiąt. 
No, ja tam wchod ziłem, nie powiem, 
ale do robót czysto pielęgnacyjnych, 
drzewo wyciąć, takie rzeczy. ale nig­
dy jak by} GOSĆ. Wtedy kontrola 
była wzmocniona, a w końcu trudno 
mi byłoby ich przekonać, że akurat 
wtedy muszę swego leśnego "dobyt­
ku" doglądać ... 

Szukamy dalej. - Ten nie wie, 
tamten nie chce mówić, inny uśmie­
cha s i ę znacząco: - A po co to wam? 
Wiozący pełną furę trocin mężczyz­
na chętnie zgadza się na pogawęd­
kę. zapalamy "Popularnego". ale od 
razu uprzedza: - Panov.'ie, co ja tam 
w iem, tyle co i wszyscy, a nawet 
mój szwagier, co wie trochę więcej, 
to j po wódce mi tłumaczy - "A co 
cię to obchodz:? .. " Szczegółów do­
rzuca nam w sumie . tyle, co i sami 
wiedzieliśmy. 

Wreszcie jest ślad: młOdy facet. 
jeszcze niedawno służył w reprezen_\ 
tacyjno-ochronnej jednostce MSW 
strzegącej obiektów, a podobno ktoś 
z jego rodziny był czy jest cywilnym I 
pracownikiem \V DOMU. WQdrujemy 

od Chałupy do chałupy, pytamy lu­
dzi, znajdujemy. 

- A dlaczego to panów tak inte­
resuje? uśmiecha się. - JeślI 
mówicie, że tam byliście, to ja nic 
więcej chyba nie dodam. Nie chodzi 
tu o żadne tajemn:ce państwowe. to 
nie to, ale jak sobie wyobrażaCie: 
prosty żołnierz miał styczność z 
SZEFEM? To znaczy - oczywiście­
widziałem GO wiele razy, przyjeż­
dżał zwykle w piątek, sobotę, czasem 
na dwa - trzy dni, niekiedy na 
krótko w święta. Zaraz, zaraz, ostat­
ni raz, z tego co się orientuję, był 
po dożynkaCh w Piotrkowie. Przy­
jeżdżał zwykle z żoną, niekiedy z 
synami i ich dziećmi. No cóż, wypo­
czywali, spacerowali, czy się im nie 
należało? Jak w czasie takie spaceru 
spotkałem ZEFA. to stawałem 
przepISOWO na baczność, a ON cza­
sem o coś zapytać, rzucił parę ste­
reot.ypowych słów ... 

- Co jeszcze? Cała obsługa prak­
tycznie składała się z żołnierzy; kel­
nerzy, kucharze, itd. Mam w rodzi_ 
nie osobę, która zatruduiona tam je­
szcze jest jako tzw. pracownik gos­
podarczy, ale w[ecie, no, ze. zrozu­
miałych względów nie chciałbym 
ani jej nazwiska podawać, ani w jej 
imieniu mówić. To by zakra'wało na 
"ploty". Pewnie, sam też pamiętam 
fajne historie, ale hm, jeszcze nie czas 
o nich opowiadać. I nie namawiajcie 
mnie - "farby" nie puszczę - śmie­
je się. Cóż mogę dodać? Chyba to, 
że młodszy syn SZEFA - Jerzy lu­
bil polować, a tu zwierzyny, jak wie_ 
cie. nie brakuje. Miał swoją ambonę 
tuż przy parkanie, rzucało się żer na 
przykład dla· dzika i \1\1alił z góry. 
Były J lisy, były ~'łczki. 

- W rezydencji, cóż, byłem ta~że, 
oczywiście , nie wtedy gdy byli goś-

Miał swoją ambonę tuż pr7y parkanie, . rzucało się żer, np. Illa dzll(8 
i walił z góry . 

Cle. Ale pame; toż tam nie było żad­
nych cudów: dywany, boazerie, spo­
ro drewnianych akcentów, koloro_ 
wy telewizor, takie rzeczy. No bo 
chyba nie dziwią nikogo kafle w ła­
zience? Basen jest, ale przecież taki 
mały, że tylko zanurzyć się można. 
No tak. jest sala kinowa, a łącznie 
- ja wiem - z dziesięć pokoi. O­
grzewanie? Były takie piece na ropę. 
A kryzys w kraju to i w tym obiek­
cie odczuliśmy: już np. nie ogrze­
wali domu "na okrągło", a tylko 
przed przyjazdem SZEFA. To tyle, 
może jeszcze kiedyś porozmawiamy 
sobie na ten temat ... 

A co wiedzą władze gmmy Ino­
włódź i WOjewództwa piotrowskiego 
na ten temat? Niewiele, to znaczy 
tyle, że taki obiekt koto Konewki 
istl1ieje, sami tam nie byli. Hasło 
"obiekt specjalny" zamykało wszy_ 
stkim usta. Nic praktyCZnie nie po­
wiedzieli . dziennikarzom "Kuriera" 
anI Wiceprezydent tomaszowskl 
Włodzimierz Bądzior, ani wicewoje­
woda piotrkowski Władysław 
Wałach. "Bliższa koszula ciału" 
pytamy' więc w gminie' Inowłódz . W 
telefonicznej rozmowie naczelnik 
gminy - Tadeusz Cisowski odpowia­
da: - Tak, wiem o obiekcie w Ko­
newce, wS2;Cłk to mój teren. Kto bu­
dował? Chyba jakaś jednostka spe­
cjalna, bo żołnierze wozili materiały . 
Hm, czy jako gospodarz miałem pra­
wo wstępU? Odpowiem tak : niektó­
rzy moi poprzednicy próbowali dl'o­
gą oficjalną. lecz bez rezultatów. O 
żadnych podatkach, za ten teren nic 
nie wiem. .. 

Z innej "beczki"; dzwonimy do 
Komitetu Gminnego partii w lno­
włodzu: - Czy zastałem pierwszego 
sekretarza? - Nie, wyjechał do Pio­
trkowa. - Zbieramy materiał o o­
biekcie w Konewce. - "Pierwszy" 
powie wam 'o samo co i ja, to zn<l­
czy nic. Nie znamy tego obiektu, me 
mieliśmy do niego żadnego prawa i 
teraz też nie mamy. - Z kim mia­
łem przyjemność? - Sekretarz ko­
mitetu gminnego do spraw propa­
gadny Marian Markiewicz. 
Aż dziw, że sprawa "Gierkówki' 

wypłynęła dopiero na niedawnej se­
sji MRN w Tomaszowie, właściwie 
przypadkiem. - Byliśmy tam zapro­
szeni jako goście - wspomina przed_ 
stawiciel tomaszowskiej delegatury, 
członek Prezydium MKZ NSZZ "So­
lidarność" Ziemi Piotrkowskiej 
Zbigniew Rychlik. - Doktor Nakie­
la z ZOS mówił m.in. o fatalnych 
warunkach panujących w miejskim 
szpitalu; można by na potrzeby lecz­
niictwa przyjąć pobliski Państwowy 
Dom Pomocy Społecznej, ale gdzie 
przenieść później PDPS? Zgłosiliśmy 
wówczas oficjalnie propozycję takiej 
"przeprowadzki" do rezydencji w 
Lasach Spalskich. Może nadawakl­
by się na jakiś oddział szpitala dla 
psychicznie chory-ch lub alkoholi­
ków? Po prostu trzeba ten temat do_ 
kładnie "rozpracować", tylko jak. 
jeśli władze miasta i WOjewództwa 
nie mają tam wstępu. 

Nie naszą rzeczą przesądzać o 
ostatecznym przeznaczeniu DOMU : 
to sprawa specjalistów. Bezsprzecz­
nie" warto jak najszybciej go zagos­
podarować, przecieź według wiary­
godnych opinii od około półtora roku 
stoi bezużytecznie. Choć strzeżony 
jest nadal, nikt nie odwołał jednost­
ki MSW; w rezydencji systematycz­
nie dba się o czystość, ściera kurze, 
podlewa kwiaty. Czyżby nadal cze­
kane na GOŚCI? Tylko jakich? .. 

WLODZIMIERZJBJtON 
DARIUSZ DOROŻVŃSKJ 
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PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
Zbliża się koniec roku szkolnego. 

Wraz z nim - koniec nauki w Szko­
le Podstawowej. Jako jedyny z plę­
ciu kandydatów z naszej klasy, naj­
gorszej z czterech ósmych, jak jed­
nomyślnie stwierdzają nasi belfro­
wie, otrzymuję prawo do uczestni­
czenia w egzaminach do Technikum 
Elektrycznego. Za wdzięczam tb oce­
nom z klasy siódmej i p6łrocza Ós­
mej. Reszta kolegów odpadła we 
wstępnym konkursie świadectw. 
Bar9zo pomogła mi w tym najwyż­
sza ocena ze spra wowania na p6ł­

rocze klasy ósmej, którą to otrzyma­
łem z wielkiej, jak to wszyscy pod­
kreślali do końca roku, łaski i tylko 
(ilatego, "żeby nie łamać ci karie­
ry". 

Niestety , łaska ciała pedagogic,:z­
nego skończyła się po szkolnej wy­
cieczce do Krakowa, Oświęcimia i 
Wieliczki, kiedy to mnie - oraz pa­
ru kOlegów - niezbyt grzecznie wy_ 
proszono spod łóżek żeńskiej części 
klasy. Po powrocie z ekskursji od­
były 'się przesłuchania, wzywanie 
rodziców i tym podobne zabiegi 
kierownictwa, które będąc w dość 
młodym wieku, obawiało się zostać 
przedwcześnie dziadkami. Cała spra­
wa skończyła się oceną dostateczną 
ze sprawowania na świedectwie u­
kończenia szkoły podstwowej. Oce­
nie tej w największym stopniu zaw­
dzięczam, że nie musiałem spędzić 
pięciu lat w murach Technikum 
Elektrycznego. 

Po zdaniu egzaminu i nie przyję­
ciu mnie "z braku miejsc" otrzyma­
łem trzy propozycje: Technikum Me­
lioracji Wodnych, Liceum Ogólno­
kształcące i Zasadnicza Szkoła E­
lektryczna. Najmniejszej ochoty ani 
powołania nie czułem do zawodu 
melioranta. Również nie pociągała 
mnie nauka o wszystkim i niczym w 
Liceum. Pozostała Szkoła Za wodo-
wa. 

• • • 
Pół . roku przeleciało jak z bicza 

strzelił. Przyszły ferie. Spotkałem 
koleżankę, z którą w pierwszej kla­
sie pOdstawówki wygrałem kon­
kurs tańca. Potem, w klasie czwar­
tej, wyjechała i do tej pory jej nie 
widziałem. Uczyła się teraz w woje­
wództwie lubelskim. Zakochałem się 
w niej lub tylko mi się tak zdawa­
ło. Po feriach Iza wyjechała . Z jej 
wyjazdem odeszła mi chęć do nau­
ki. Czekałem z utęsknieniem na wa­
kacje. Doszło do tego, że szkołę od­
wiedzałem tylko w sobotę, by mieć 
w niedzielę spokojne sumienie. 
Przyszedł wreszcie czerwiec. Zro­

biłem sobie obrachw1ek ocen uzys ­
kanych w drugim półroczu i dosze­
dłelfl do wniosku, że żadna ocena 
niedostateczna mi nie grozi. Powie­
działem matce, że jadę na WYCieczkę 
:;zkolną Namówiłem . kolegę i we 
dwóch . z namiotem, udaliśmy si~ na 
zwiedzanie ziemi lubelskiej. Bawi­
li.śmy tam przez tydzi~1}. 

Po powrocie - zaskoczeT!ie. W 
domu wiedzą, że szkoła nie Ol'gani­
zowała .żadnej wycieczki. Odwiedzam 
paru kolegów i sprawa się wyjaś­
nia. WYChowawczyni klasy wysłała 
pewnego, mało rozgarniętego, ucz­
nia po rodziców chłopaka o podob­
nym nazwisku. Ciemniakowi się po­
kićkało J przyszedł do mnie. Matka 

I zjawiła się w szkole~ gdzie nieporo­
zumienie wyjaśniono, ale również u­
świadomiono jej, że synek od tygod-

I nia nie uczęszcza na zajęcia s~koln~ 
i na pewnl> nie przebywa na zadneJ 
wycieczce szkolnej. Na domiar złego 
dyrektor szkoły> Jlasz polonista, 
przekonał mnie; że oceny: dobry, do­
stateczny i niedostateczcy, wbrew 
logice, nie dają średniej oceny dos­
tateczny. Tak kończy się moja nau­
ka w Zasadniczej Szkole Elektrycz-
nej. 

• • • 
Rysiek, kolega ze szkoły pods~:­

wowej, kończy naukę o rok późmeJ. 
Namawia mnie na podjęcie eduka­
cji w szkole budowlanej w Olszty­
nie. Składamy razem dokumenty. 
Jego odrzucają. Jadę do Olsztyna. 
Odnajduję szkołę - daleko na pe­
ryferiach. RyŚka podanie odrzucone, 
gdyż chCIał się uczyć zawodu mW;a­
[za a kierunek ten był przepełmo-, . 
ny. Moje podanie, bez podane] spe~-
jalności, pl'zes?,ło i umieszczono mDle 
w klasie cieśli. Sam w nowym oto­
czeniu nigdy nie czułem się dobrze: 
Po dwóch dniach rzucam szkołę J 

wracam 
• • • 

Rysiek uczy się w budowlance w 
Kętrzynie. Przyjmują i mnie. Po ty­
godni11 zaczynają się zajęcia prak-

tyczne. Szkolna budowa znajduje się 
dwa kilometry za miastem. Po 
pierwszym dniu rezygnujemy. Do 
końca miesiąca w domu nic nie wie­
dzą. Dalej jeździmy do Kętrzyna. 
Długo tego jednak ukryĆ nie moż­
na. Sprawa się rypnęła. 

• • • 
Matka po znajomości załatwiła mi 

szkołę przyzakładową. Kształcę się 
na ślusarza narzędziowego. Zmie­
nia się mój stosunek do nauki. Na 
półrocze, mimo konieczności nadro­
bienia zaległości, wychodzę bardzo 
dobrze. Zaczynam nałogowo palić. 
W szkole istnieje taki niepisany re­
gulamin, który w razie podpadki z 
papierosem przewiduje tygodniową 
pracę w warsztacie podczas ferii 

lub wakacji. Nakryto n.asz czterech. 
Karę zamieniono na obcięcie wło­
sów. Koledzy na drugi ' dzień przy­
chodzą ostrzyżeni. Ja nie. Rozmowy 
:z: wychowawcą, dyrektorem. Nie us­
tępuję. Przypominam niepisaną u­
mowę o tygodniowej pracy w czasie 
wakacji. Dyrekcja jednak obstaje 
przy swoim. Jak później się dowie­
działem, kuratorium zaka7.ało za­
trudniania uczniów klas pierwszych 
w czasie przerw w nauce. Sprawę 
postawiono na ostrzu noża. Albo oni, 
albo ja. 

••• 
Trochę - było kiopotu z przeniesie­

niem do szkoły mechanicznej w Kę­
trzynie, gdyż był to już koniec ma­
ja. Jednakże dYl'ekcja poszła mi na 
rękę i przyjęto mnie. DOjeżdżam co­
dziennie pociągiem. Co drUgi \y­
dzień zajęCia warsztatowe na dru­
giej zmianie. W tych dniach wra­
cam do domu o godzinie pierwszej 
w nocy. Myślę, jakby tu sobie życie 
ułatwić . Załatwiam zwolnienie le­
karskif' 'l zajęć warsztatowych do 
końca roku. 

PrzychodZi połowa czerwca i rada 
pedagogiczna. Wzywa mnie wycho­
wawczyni i mówi: "Masz bardzo 
mało l cen i nie mo7.emy cię sklasy­
fikować Może w poprzedniej szkole 
wydadzą ci świadectwo" 

.# 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

.- .. 
Zgłaszam się u dyrektora poprze­

dniej szkoły: "Owszem, proszę bar­
dzo, wydam .ci świadectwo - pod 
warunkiem, że nauczyciele poszcze­
gÓlnych przedmiotów wyrażą zgo­
dę". Dwa dni załatwiania i jestem 
znów u dyrektora. Coś mu się jed­
nak odmieniło . Wynajduje najróź­
niejsze trudności, że to, że tamto ... 
Mam tego słuchania dosyć. Trzas­
kam drzwiami i \-vychodzę. Straco­
ny rok. 

• • • 
Tym razem wakacje trwały znacz­

nie dłużej, bo aż do świąt Bożego 
Narodzenia. Mimo że to prawie pół­
rocze, myŚlę o zaczepieniu się gdzieś. 
Na ferie przyjeżdża Andrzej, ko-

lega z podstawów ki. Uczy się z trze­
ma innymi kolegami w Zasadniczej 
Szkole Budowlanej w Sosnowcu. Nie 
namyślam się długo i od stycznia 
jestem uczniem tejże szkoły. 

• • • 
Uczę się na cieślę. Rok szkolny 

kończę ze średnią oceną dobry. Nie 
widzę jednak swojej przyszłości w 
tym zawodzie. Dzięki dobrym wy­
nikom w nauce dyrektor wyraża 
zgodę na przeniesienie mnie do kla­
sy o kierunku mechanicznym. ZnÓw 
wysoka średnia na półrocze. Aż 
przyChodzi wiosna. Wiosna. która 
odmiennie nastraja mnie do życia. 
Od marca, mimo odległości 600 kilo­
metrów, co drugi tydzień jestem w 
domu. Jednak - udaje mi się SkOl1-
czyi:. drugą klasę. Gdy ja kończyłem 
drugą Idasę, koledzy kończyli szko­
łę i 7.aden nie miał ochoty zostać na 
Sląsku Ja również. Na trzeci. rok 
nauki już nie pojechałen-j 

• • • 
Zastanawiam siG, jak nadrobić 

stracone lata. Podrobiłem świadec­
two ukończenia trzech klas techrti­
kum i zjawiam się z nim w Liceum 
Mechanicznym w Ełku. Mimo, że to 
pocz.atek listopada, wyrażają chęć 
przyjęCia, pod warunkiem. że wyka­
żę się znajomością pracy na tokar­
ce. Egzamin wypada pozytywnie. 

Składam podanie o przyjęcie mni~ do 
przedostatniej klasy. Dyrektor Jed­
nak proponuje mi klasę matll!alną. 
Wykręcam się, jak mogę, ,gdyz. k~l­
kuluję sobie, że przez szesć mleslę.­
cy nie odrobię takich zaległoścI. 
Wreszcie, aby przerwać rozmowę, 

zgadzam się. W domu wszystko so­
bie spokojnie przemyślałem. Do­
chodzę do wnio~ku, że prawdopodob­
nie nie podołam, a przy okazji moż~ 
""'Yj ·ć na jaw cała mistyfikacja, gdyz 
podrobione świadectwo było wcale 
nie najgorsze. W wyniku tych prze­
myśleń '\ Liceum więcej mnie nie 
widziano 

• • • 
Swiadectwa ze szkoły w Sosnow-
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cu nie chcą mi przysłać, gdyż wyjeż­
dżajClc ze Sląska nie rozliczyłem się 
z przedsJębiors t'v\'em. Postanawiam 
wykorzystać jeszcze raz "lewe" 
świadectwo technikum. Dostaję się 
do Zasadniczej Szkoły Radiowo-Te­
lewizyjnej. To jest właśnie to. 
Wkrótce jestem drugim uczniem w 
klasie. Nauka idzie mi jak z płatka. 
Szkołę kOl1czę jako jeden z najlep­
szych uczniów. 

Idę do pracy. Po uzyskaniu zgody 
dyrekCji zakładu pracy na naukę, 
zjawiam się w Zaocznym Technikum 
Elektrycznym po ZSZ. Rok szkolny 
rozpoczyna trzydzieści sześć osób. 
Po miesiącu jest już tylko dwadzieś­
cia. Przychodzi sesja egzaminacyj­
na; staje do niej dziesięciu. Połowie 
udaje się przejść przez kolejne eg­
zaminy z oceną pozytywną. Tak ma­
ła iloŚĆ osób zmusza kW'atorium do 
decyzji rozwiązania semestru. Skła­
dam podanie o zezwolenie uczest­
niczenia jako wolny słuchacz w wy­
kładach czwartego semestru i wyz­
naczenie terminu egzamin6w eks­
ternistycznych 7-3 semestry trzeci i 
czwarty. Podanie zostaje bez odpo­
wi dzi. Kolejny rok .,do tyłu". 

.. TUDENT" 
(nazwisko i adres zna.ne redakCji) ,. 
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Zbigniew Kruszew!.ki 

Powjedz mi, z czego żyjesz? " -
chciałoby się zapytać tych ludzi 
palety, kt6rzy, Jak Zbigniew 

Kruszewski i' Maksymilian Starzec. 
nie imają się s"tuki użytkowej. plan­
szowyc)1 chałtur, a nawet poularnych 
landszaft6w. Obaj studiowali (w 
latach siedemdziesiątych) w Instytu~ 
cie Wychowania Artystycznego 
UMCS \V Lublinie m. in. u prof. Ma­
riana Bogusza, a jednocześnie, wraz 
z pH~cioma innymi studentami, 
tworzyli grupę AS. - Co do jej roli 
- mają zdania odmienne: Kru­
szewski twierdzi, że funkcjonowała 
na zasadzie. wzajemnych inspiracji; 
Starzec - że spajała to\yarzysko ra-- , 
zem mieszkaj ących, młodych tw6r-
c6w. Zgodni są względem dwóch 
ustale!'l : mieli malować tematy rze­
czywiste i w jasnej palecie. Pierw­
szemu założeniu podporządkowali 
s ię obaj : drugie sparafrazowało doś­
wiadczenie. lłabyte w wytrwałej , sy­
stc::matycznej pracy (mimo młodego 
WIeku - 29 i 30 lat - eksponowa­
li swoje płótna już po kilkanaście 
razy). . 

., 
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\1aksymiJ,an Starzec 

kolorys­
tyki 

Malarstwo Zbigniewa Kruszew­
skiego, które mogliśmy oglądać -
w salonie łomżyńskiego BW A od 10 

kwietnia do 12 maja, przywołuje 
skojarzenfa fotograficzne, i jest 
zapewne - w pierwszej fazie 
realizowane przy pomocy rzutnika, 
z którego obraz stanowi kanwę 

(również kolorystyczną) przyszłego 

dzieła. Gęsta i regularna sieĆ" barw­
nych kółek, niby r astra w zdjęciu 

gazetowym, pełni rolę analizatora 
współgrail ŚWietlnych, a jednocześ­
nie - dystansuje formalnię wobec 
zawartości treściowej drugiego pla­
nu; spłaszcza fakturę płótna, a jed­
nocześnie, przez swoje kolorystycz­
ne zróżnicowanie, pozoruje' wielo­
krotną głębię. Efekt jest znakomity; 
zadziwia pracowitością artysty, a 
jednocześnie - prefekcją w opero­
waniu barwą 

Równie urokliwą kolorystyką u­
wodzą obrazy Maksymiliana Starca 
(wystawiane od 13 maja br. do 4 
czerwca w salonie BW A), choć peł­
nej gamy jego dorobku nie dane 
było nam ZObaczyć, ponieważ dyrek­
torowi BW A nie udało się zdobyć 
samochodu na przewiezienie ich z 
Warszawy. Na plecy dyrektora i ar­
tysty (drobnej postury) weszło nie­
wiele, i. to małego formatu, a z po­
rÓWiIlan~a płócien widać, iż wizje 

malarskIe Starca pełniej żyją na 
płótnach dużych; sam te niewiel­
kie nazywa skromnie studiami". 
~ie interesuje go perspe'ktywa; w 
Jednopłaszczyznowych płótnach w 
pełni zdaje się na barwę jako środek 
konstrukcji obrazu. 

Muszę się jeszcze zadziwić frag­
mentem - towarzyszącego wysta­
wie Zbigniewa Kruszewskiego 
~atalogu, . a. mianowicie: impresją 

pIóra Momkl Małkowskiej; prze-
pychem słowa przerasta ona nie 
tylko potrzeby tego typu - popula­
r3:'"zatorskich przecież - wydaw­
mctw, ale również wyobrażenia 

twórcze artysty. Znam przekorną 

prawdę, że dzi~a są mądrzejsze od 
tw6rców, zaś krytycy - i od dzieł. 

i od wykonawc6w. Tylko dlaczego 
trzeba to podkreślać ekspozycją naz-
wiska recenzenta? (zel) . 

Fot. GABOR LURINCZY 

s ort 
CO mają ~ullpi:tny 1 Kaczeńce do 

:;portu? Ze niby kojarzą się 
~ urodą wysportowanej mło-

dzieży? Też. Lecz głównie chodzi o · 
kolor. Mówi sekretarz Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej w Łomży, 
Ryszard Podsiad: - W rozegranych 
dotychczas sześciu kolejnych me­
czach klasy okręgowej i wojewódz­
kiej senior6w oraz junior6w, a tak­
że w czterech wiosennych rundach 
rozgrywek okręgowych o puchar 
Polski sędziowie rozdzielili pomię­
dzy zawodników z łomżyńskiego 
OZPN-u czterdzieści pięć koloro­
wych kartoników, w tym aż dziesięć 
czerwonych jak tulipany. Czyli wię­
cej niż przez cały ubiegły rok! Co 
smutniejsze: jedna żółta kartka i 
trzy czerwone przypadły juniorom. 

Zatem w dziedzinie kolorów sy­
tuacja rozwija się pomyślnie. bo 
rozgrywki rundy wiosennej osiąg­
nęły dopiero - mniej więcej - pół­
metek. Mu·simy jednak pohamować 
swój przedwczesny entuzjazm, bo­
wiem istnieje obawa, że w ostatniej 
kolejce rozgrywek sędziowie nie bę­
dą mieli kogo obdzielać kolorowymi 
kartonikami. 

Oto zły ducn (wcale nie sporto­
wej rywalizacji) wkroczył na boiska 
województwa. Zgodnie z hasłem: 
"złam mu nogę" - zawodnicy rza­
dziej polują na piłkę niż na kości 
przeciwników. Zamiast w łaciatą ku­
lę - celują w żebra leżącego "wro­
ga" i główkuje się twarz kolegi z 
przeciwnej dr1:lżyny . lub ... arbitra! 
Sypią się zęby i trzeszczą kości. 
Czasami można odnieść wrażenie, 
że oto mamy przed sobą zawody bok­
serskie, a nie mecz piłkarski. Kibi­
ce się nie nuBzą, bo pozio'm spotkań 
słabiutki, a jego program - siłowy 
raczej niż techniczny. To prawda, 
że rzadko zdarzają si~ nokauty, ale 
to' przeciei nie wina samych za­
wodnik6w, ile tych, kt6r.zy zaopatry­
wali ich w bony na przekąski, dla­
tego sportowcy nie prezentują - wy­
maKanej w boksie - siły i precyzji 
cil;>su. 

Kusi tylnie, aby - przez kilka roz­
sądnycl) propozycji - uatrakcyjnić 
te spotkania. Radzę więc działaczom 
ze Szczuczyna nawiązanie współpra­
cy z sekcją bokserską "Mazura" lub 
"Gwardii", bo w6wczas zawodnik 
"Wissy" z pewnością powali sędzie­
go na ziemię celną gł6wką w usta! 
Wf 

D
oszedłem do wniosku, iż w 
czas wiosny warto więcej u­
wagi poświęciĆ losowi osób W 

"złotym wieku". Zdopingowały mnie 
coraz liczniejsze komunikaty o tra­
gicznych wypadkach d rogowych, któ­
rych" ofiarami padli tacy właśnie lu­
dzie. . Często słyszy się narzekania 
kierowców na tę grupę użytkowni­
ków dr 6g, że nie wiadomo, czy zro­
bią k rok naprzód. czy wstecz, i wy­
chodzą na jezdnię nie bacząc na 
nadjeżdżające pojazdy. To prawda, 
lecz znajomość fizjologii organizmu 
ludzkiego pozwala zrozmieć osłabie­
nie wzroku. słuchu, refleksu i zdol­
ności ~ motorycznych, postępujące 
wraz z wiekiem. Jego nieuchronne 
konsekwencje nie ominą nikogo. 

Skoro jednak wiemy o tym wszy­
scy, skąd tyle ofiar wypadków? Są­
dzę, że po prostu nie wystarczy wie­
dzieć; trzeba swoje postępowanie do 
tej wiedzy dostosować. Przykładowo: 
kubek fajansowy śmiało ujmujemy 
w ręce, ale już filiżankę z cieniut­
kiej porcelany trzymamy z ogromną 
ostrożnością. Podobnej delikatności 
wymagają , ludzie starsi. Zasłużyli 
sobie na to z pewnością bardziej niż 
chińska porcelana, nawet jeśli po­
chodzi z czas6w dynastii Ming. 

Lecz na drodze osoby takie 
stoją zwykle na pozycjach 
przegranych, a niekiedy by-
wają wręcz szykanowane. Ileż 
to razy młodsi przejdą przez 
jezdnię, a babuleilka nie zdąży i cze­
ka dalej, zaś żaden z kierowców nie 
ułatwi jej przedostania -się na dru­
gą stronę. Do autobusu wsiadają 
wszyscy., zostanie na przystanku sta­
ruszek. Zatrzaskuje się drzwi przed 
jego nosem, tak jakby w ogóle nie 

. istniał. 

-
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i kaczeńce 
I nie będzie musiał w przyszłości 
poprawiać. dla uzyskania zamierzo_ 
nego efektu, koło szatni. 

W nagrodę za piękne widowisko z 
10 maja -br. kibicie ze Szczuczyna 
podciągną się w turystyce, bo OZPN 
w Łomży wyda chyba decyzje. aby 
"Wissa" swoje mecze przez jakiś 
cząs rozgrywała w Graj ewie. O­
prócz piłkarzy .. Wissy", działaczy o­
raz ich wiernych kibic6w - sko­
rzystają również grajewianie: w 
dalszym ciągu będą mieli okazję o­
glądać zawody piłkarskie, jako że 
futboliści .. Warmii" zostali wycofa­
m z rozgrywek. Ale już nie będzie 
to nagroda, tylko konieczność. po­
nieważ w Grajewie nie ma komu 
po prostu grać w piłkę. 
Muszę wyraziĆ swoje ubolewanie 

że nie wszędzie docenia się potrze~ 
bę eksperymentowania i urozmaica­
nia widowisk piłkarskich. Podczas 
meczu o puchar Bolski pomiędzy 
"Olimpią" i "Orłem", rozgrywanym 
w Czerwonym Borze, w końcówce 
spdtkania, gdy piłkarze "Olimpii" 
rozpoczęli happening z kibicami przy-
byłymi na mecz z Kolna, ił trener 
"Orła" dawał pokaz gimnastyczny 
wykonując rzadko spotykaną i skom~ 
plikowaną figurę akrobatyczną. ja­
ką jest wiatrak (przy dzielnej po­
mocy jednego z zambrowskich pił­
karzy), nie znający stę na rzeczy 
porządkowi gospodarzy przerwali to 
- pięknie zapowiadają-ce się - wi­
dowisko. J-ak twierd~ą niekt6rzy 
obser\vatorzy omawian;ych tu 'wyda­
rzeń (osobiście im jednak nie wie­
rzę). nad boiskiem pojawiły się 
NOL-e, które przypominały butelki 
po Plodukcie pobliskiego browaru. 

Przy tym ~szystkim . naiwne wy­
daje się postępowanie trenerów 
wystawiających do gry zawodników 
zgłoszonych w innych d~·użynaćh. Nie 
mają oni po prostu właściwości zni­
kania i łatwo dają się ideatyfiko­
wać. 

Jeśli ambicje skierujemy ku ua­
trakcyjnianiu widowisk piłkarskich , 
musimy uświadomić naszym zawod­
nikom, że dotychczas zdObyli łącz­
nie 20 różnobarwnych kartek, a cie- . 
chanowiacy i ostrołęczanie - aż 25! 
Tamci się naprawdę starają. Nie 
wstyd Wam. chłopcy? 

. WYMIATACZ 

. kochajcie 
staruszka 

do' jasnej ••• 

, 

Wybacz, Mi,:;trzu Ildefonsie, żem 
ośmielił się wzorować tytuł niniej­
szego felietonu na sławetnym .Twym 
apelu o miłość do wróbelka. Jed­
nakowoż mniemam, iż pewnym us­
prawiedliwieniem będzie podobień­
s two staruszka i wróbelka: obaj są 
delikatni, wrażliwi. Przyznać trzeba 
jednak wyższość ptaszka nad czło­
wiekiem: 'wTóbelek fruwa, staruszek 
- niestety - nie ... A przydałaby mu 
się ta umiejętność I Wówczas - za­
miast mozolnie dreptać przez jezd­
nię ,i utrudniać żywot Panom Kie .. 
rowcom - mógłby ją przelecieć. I 
do autobusu także by zdążył. 

Wielu z nas, w pełni świadomych 
czekającej ich starości, jeszcze dziś 

nie dopuszcza do siebie takiej myś­
li. ° przecież ten, kto bez pardonu 
przegania klaksonem z przejścia 
cZłowieka w podeszłym wieku, ju­
tro sam, być może. stanie w roli 
przeganianego. 

DYZURNY DROGOWSKAZ 
Fot. GABOR L(jRINCZY 
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PROGRAM l 

6.00 TTR, RTSS chemia, sem. U; 6.30 
_ biologia, sem, II. " 

12.50. "Fiodor Do~tojew. ki" - film o~-
wIatowy. 

13.30. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV' 
14.00. '- uprawa roślin, sem. IV. ' 
1;.30. Telewizja w sprawie miliardów, 
15.30. -Tu rniej za~tf::powych. 
16.00. DZlennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Warszawa. 
16.30. C.twartek TOC, m.in. "Pierwsza 

[llilOŚć" i "Był sobie człowicl{". 
17.30. Informator turystyczny. 
17.45. "Osadnictwo Woj51~<lwe' pro. 

gram wojskowo-historyczny. 
lU.15. K lub CDN - " Barie.a". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. So.nda - " Kaliber" 0.3". 
19.30. Dziennik Telev.'1zyjny. 
2.0.15. "SpadkObiercy pani Burltc" 

irla·ndzki film krym1:nalny. 
21.20. Pegaz. . 
22.05. Próby - mags?yn poll!'czno-eko-

nomiczny. 
22.35. Dziennik Telewizyjny. 
22.50. Studio Festiwali Krakowskich. 
23.05. Telewizja w sprawie miliardów, 

pROGRAM II 
16.3!>. Język rosyjslti (14). 
17.00 Język francus.ki (H). 
17.30. Ję~yk a,ngielskl dla zaawan~owa_ 

llyCll (10). 
18.00. Program morski. 
J3.30. "Szacunek dla chlebn' 
19.30. Dziennik Telwi/yjny. 
20.00 NURT - jf::zyk pot.<;k;. 
20.30. NURT - "Foro:rm::lWII.jmy :t mi 

nlstrem "'. 
21.00. NURT - psyah·)logia. 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. ,.Portret z autografem" - Manln 

Htteman (tenor). 
22.10 ... Bez recept". 
22.3S .. ,Obrońcy" amt!Ty'tańsld film 

kryminalny. 
P1Ą'l'EK 3 CZERWCA lS8] n. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV; 6.30 
- uprawa roślin, sern. IV. 

9.00. "Chrolimy przyrodf::" - pl'ogram 
dla najmłodszych. 

13.30. TTR, RTSS - hodowla zWlerUjt. 
s~m. II; 14.00 - uprawa roślin, sem. II. 

15.10. P{'ogram dnia. 
15.15. Redakcja Szkolna zapow!ada. 
15.30. NURT: praca .- t~chnlka. 
16.00. Dziennik TeleWizyjny. 
16.15. Oblel<tyw - Wroo:lllw. 
J6.30 ... Piątek z Pankracym". 
17.00. Magazyn motoryz~, y Jny. 
17.15 ... A rsene Lupill" - Heriock SllUl-

mes rzuca wyzwanie". 
18.15. Skarbiec, 
J8.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor RUjdowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Gdy myślę - partia". 
20.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25. "Szalel'l'ltwo mHośct" - IndyjskJ. 

melodramat kostiumowy. 
2~.SO. "Listy o gospodarCe". 
23.35. Dziennik Telew1zyjny. 
23.50. "Zapraszamy do nas" - .. Lota 

44 'J • 

n.50. StudIo Festiwali Kr uwwskich. 
PltOGRAM II 

16.30. Język rosyjski (15). 
17.00. Jf::zyk francuski (15). 
17.30. Język angielski dla zaawansowa­

nych (11). 
18.00. Kino TDC - .. Sekrety kina". 
i8.30 ... Lata lący H olender" - akcja iet-

nia Bractwa Żelaznej Szekli. 
19.ao. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. Stud:o Sport. 
n.30 ... Uśmiech spod parasola". 
22.00 . 24 J'(odziny. 
22.10. "Wieczorne rozmowy w kręgu ro­

dziny". 
22.45. "Spójrz na mnie niewierna" _ 

jugosłowiański film fabularny. 
SOąOTA 6 CZERWCA 1981 R. 
PROGRA '\ot' I 

6.00. TTR. RTSS - hodowla zwlerląt 
sem. II; 6.30 - uprawa r'):ilin. sem. Il: 
7.00 - jf::zyk polslti, sem. IV; 7.30 - geo­
grafia, sem. rv. 

10.05. "Z dala 6d kraju" - WOjskOWY 
film dokumentalny. 

11.25. Koncert Orkiestry Pll I TV w 
l{rakoWie. 

12.15. Kultura 81. 
13.15. Siedem anten. 
14.30 ... Małżeństwo po babsku" - tilm 

fabularny prod. NRD. 
16.00. Dziennik Telewizyj.ny. 
16 J5 .. SkakaTlka". 
16.45. "Gwiazdozbiór" - Jane Fonda. 
J7.~0 " Z polski rodem" - magazyn po-

loni iny. • 
18.00. I IIp,a piłki nożnej. 
18 .50. Dobranoc. 
19.00. CDN: Lista przebojów kslą:tko. 

Wvch . 
19.30. Dziennik Telewizyjny . 
20.00. ,.Punkt widzenia" (6) . 
20.50. Blisko i dalelm. 
21.45. Spiewa Jerzy PołomskI. 

. 22.25. Dziennik Telewizyjny. 
22.40. Kino Nocne: .. Kuzyn - kuzvn­

ka" - trancu~ki film fabularny. 
PROGRAM II 

10.30. ..Wrogowie" - dramaI społeczny 
f'lrod. ZSRR. 

12.00 -- 23.10. STUDIO 2. 
12.05. "Talt czy nie" - teleturniej 
12.35. Konferencja prasowa z redakto­

rem Samsonowicze'm. 
13.00. "Gwiazdy na lodzie" - program 

rozrywkowy. 
13.30. "Oko w oko i. milli!>trew". 
14.00. Ryszard WÓ jcik przedstnvlla: 

.. Osto.la-Kotkowski. twórca muzykI la-
serowej". . 

14:30. ,.Muppet show". 
15.00. Godzina z reportatem 
16.00. STUDIO 2 dla Cieb,". 
16.30. " Co jest ze Span ielem'" 
17.00. I lie;a piIki n01nej. 
J7.45. " Wyrok" (3) - "Sf::dzia". 
18.25. ..Jazz rock sesion" zespoły 

. ,Krzak" i "Kasa Chorych". 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00 Z muzy~nego arcbiwum Studia 

2. 
20.50. "Blizny" (2). 
21.35. Ze stopką w tytule - Lóbby 

rn ie<w.kanlowe". 

.... 
22.10. ,. Upiór" - nowela TP. 
~2An. Dziennik Telewlzy Jny 

10.06.1981 

NmDZlELA . 1 CZE RWCA. 1'81 R, 
PROGRAi\'l l 

6.20. T'l'R, RTSS Język polski, sem. 
IV; 6.50 - geografia, seUl. IV; 7.20 
"Wiedta naszą szansą". 

7 .40. Nowocze noiić w domu i zagrodzie. 
~ . 10. Emerytury dla rolników. 
8.20. " Od słowa do dzialania". 
8.35. Tele-wizjada. 
9.00. Teleranek, m.in. film z serii " D ak-

tari" . 
10.30. Antena. 
11.00. "Wielkie miasla swiata" - Pa­

ryż. 

12.00. Dziennik Telewizyjny. 
12.4.0. "Z serca i znOju" - prog.ram 

pu blicystyczny. 
13.10. "Piórkiem l węglem". 
13.40 - 23.15. T Y l k o w N i e d z i e-

l ę. . 
13.~5. Pamiątki po WładysłaWie Sikor-

!\klm. 
14.05. " Przygody Slndbao3". 
14.30. Sejm o kuliuf7e - "Fonogratla". 
15.:!O. · "Mieszltanie, ale jakie?": 
15.40. " Dziedzictwo" - felieton tllmo-

wy. 
15.50. "Orle skrzydlo" - angielski tilm 

przygodowy. 
17.aO. 'l' y l li: o w N I e d z I t l ~ na 

Służewcu. 
18.15. Godzina z MieCl'.yslawclJl Pog-

glem. 
19.05. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. "Buddenbrooltowie" (7). 
iL10. Czesław Miłosz w "Stodole", 
21.50. S!,ortowa Niedziela. 
22.20. "Włelki 'Wiat - Teatr Muzyczny 

w Gdyn~ 
22.55. StudiO lI~esliwali Krakowskich. 
23.10. Wiersz dla Ciebie. 

PROGRAM II 
9.45 ... Dzieje Mazurka D'lbrow&kle.goO" 

program wojskowy. 
10.15. "Punkt widzenia" (6). 
11.05. Przeboje tygodnia 
l2.0~. Sluclio Sport. 
13.05. "Gram dla ... " - teleturniej 
l3.45 . Teatr Telewizji. 
15.50 . Popołudnie Fauny I Flory. 
16.35. Nieliczne Towarzystwo Muzyczne 
17.35. StudIO Sport. 
19.00. Kinematograf. 
19.30. Dziennik Telewizjny. 
20.00. Telewizyjny mlLSic-hall. 
21.05. Filmy KlIzimletl'za KlllZ ll: .. Kto-

kolwiek wle ... ". 
PONIEDZIAŁEK • CZERW(. A 1981 R 
PROGRAM J 

ll1.30. TTR, RTSŚ - jf::zyk p015kl, sem 
II; 14..00 - matematyka, sem. II, 

15.31). NURt' - psychologia. 
16.00. Dziennlk "Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Gdallsk. 
16.30. Zwierzyniec. 
17.00. "Czterej pancerni i pies" (20) _ 

" Brama" . 
17.55. "Lekcja historli" - program pub 

licy.styczny. 
1lI.1li. !;npuley - magQzyn sprQW pra 

cownlczych. 

-
-

18.50. Dobranoe. 
19.00. Echa stad ionów. 
19.30. Dzienni!; Telewizy lny 
20.00. Rolnicze rOlImowy 
20.10. Teatr Telewł\l;jl - 'Botho Strauss 

"Trylogia ponov,'I1ych IlpollenA" 'IV ret 
: 

Zygmunta Htibnel'a. 
22.10. ProJ'(ram pUblicystyczny. 
2%.30 . 30 mimlt :& architektur!!, 
23.90. Dziennik TeleWizyjny. 

PROGRAM II 
16.30. Język rosY.iskl (Ul). 
17.00. ·Język francuski (16). 
17.30. Jf::zyk angielsk·i dla t8awlinsowa 

nych (12). 
13.00. ~,Marc nostrum" (1) - podstawo 

we po.lęc-ia z dzied7.lny prawa mona, 
19.30. D7.iennlk Telewizyjny. 
20.00 . .. M::lre nostrum" (2). 
~.40 ... Bałtyk jest Jeden" - f.ilm doku 

mentalny. 
21.15. "Mare nOHtrum" (3). 
~1.35. 24 Godzi ny. 

-
-

-

21.45. "Kontrabanda" - radzieck.l f Hm 
sensacyjny. 
WTOREK s CZhRWCA 1"1 R 
PROGRA~ n 

6.00. TTR, RTSS - ję7.yk polskI, Bem 
II; 6.30 - matemiltyka, sem, II; 13.30 _ 
język pOlsl{i, sem. IV; 14.00 ~ historia 
!łem. I\t. 

, 
H.30. Telewizja w sprawie millard6w. 
15.50 Telewizyj.ny Klub Seniora. 
16.00. Dziennlk Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw. 
16.30. "Dl'.ieil dobry ~ kręgu rodzIny' 
16.55 .. ,Wesole melodie" - film animo 

, 
. 

wany. 
17.20. Patrol - "My z ZSMP". 
17.50. Polska Kronika Filmowa. 
18.00. Magazyn CDN. 
18.50. Dobl·anoc. 
19.00. Kll!nika Zdrowego Cdowlek •• 
19.30. Dziennik 'felf'wizyjny. 
20.15. "Poemat o skrzydłach" (1) - ra 

dziecki film o Andrteju Tupolewi" 
-

il::JO. Forum ekonomistów. 
S2.15. "Ocalić od zGpomruenla''. 
22.45. Dz.iennik Telewizyjny • 
23.00, Telewizja w bprawle mlliardów 

PROGRAM II 
1'.30. J~zyk ro:o;yjski (17). 
17.00. Język francuski (17). 
17.30. Język angielski dla zaawaluow a-

nych (12). 
18.00. Dla młodych w idzów "ea 

naprzód" • 
la 

18.30. Pegaz Młodych. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2O.UO, Świat książek Ryszarda Ziem 

(2) - " Dawna l nowa histońa opraw 
I)y .. 

20.311. Wtorek Meloman'J . 
21.35. 24 Godziny . 
21.4';. Wieczór Filmowy: filmy Joh na 

Gri.ersona oraz polSkie tUmy d okume 1\-
tame. 
SRODA ił CZERWCA In1 R. 
PROGRA~ [ 

m. 6.00. T'rR. RTSS - języl~ polskl, se 
IV; G.30 - historia, ~em. lV; 13.30 - ch 
mia, sem. II; 14.00. - illologia. sem. 

14.30. Telewizja w s!>tawie miliardó 

e-
lI. 
w . 

15.30. NURT - język polski. 
HI.OO. Dziennik Telt!wizyjny. 
16.15. Obiektyw - Krakow. 
16.30. "Michałkl". 
17.00. Losowanie Expres 1) ka i Małe 

loU{a. . 
17.]0. D om i my - por;ldnd{ 
17.20. Gielda 

go 

23.00. Telewizja w sprawie miliardów 17.30. Magazyn motoryzacy;,~y. 
17.50. " ... 1 Wf::gier POlakicłll - repor- PROGRAM II 

ż filmowy. 17.10. Jf::zyk rosyjski ~18) . 
18.05. "Pomówmy o lekan:ach" - pro- 17.40. Język francuskl (la). " 

ta 

am publicystyczny. 18.10. ..Niebezpieczna na!?lętno~ć 
18.50 . Dobranoc. czechosłowacka kom ed.la dlmowa. 

gr 

19.00. " W yo:;py Hiszpanli" - Ibiza. j 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 19.30. Dziennik Telewlzy ny 

20.00. Szkieiko i Oko. 20.00 . Program publicystyczny. 21.30. 24 Godziny . 
21 .05. Teatr Faktu - Aleksander Bo- 21.40. Ekran Reporterów. 
n: "Znachor" w reż. Tadeusza Zuchow- 22.10. ..Dut!t młodych" _ tańczą Na-
iego. . .. d ietda Pawłowa i Wiaczesław Gordlejew. 

ri 
sk 

2.2.45. Dzienmk TeleW~I~Z~y~J~n~y~' ___________ IJiliIII:ili3;;-.::.lISil ____ ~~~~~-~ 
JB6 :g;::;sc 

- 7 VI - "Parszywa dwunastka" , .prod: 
USA (od lat 18); 10-11 VI - "Kobleta I 
kobieta", prud. pol. (od lat 15). ~ .. 

Kolno kino .,''''rzos'': 4-5 VI - .. M .... -
czyzna 'w loden ie", pod. rum. (od lat 
12)' &-7 VI - .. Ale klno", prod. USA 
(od lat tS); 8-10 VI - .. PrzypłYW 
uczuć", prod. franc. (od l.t 18). 

Nowogród, kino .,Zlemowit": &-7 V~ 
k" ł--6 VI - Dzledz.ictwo" prod. ang. (od lat 111), 

Lomta, kino ,.Pal':dzierni : 9 t'O' VI _ "Agnieszka idzie na śmierć". O jciec Chrzestny ll", prod. USA (od 
t 13); 7-9 VI - "Płonący wieżowiec". prod. włosko (od lal 15) • 
od. USA (od lat 15); 10-12 VI - uln- Stawiski, kino .,Saturn·': 4-S VI 

., 
la 

eks", prod. pol, (od lat 15). .,D71eń szarań('zy". prod. USA (~d lat 15); 
Citcbanowiec, kino "Meteor": . - 5 VI 6- 7 VI - "Gorące polowanle . pro.d. 

pc 
d 

- " M iecz", prod. węg. (od lat 12); 6-7 VI jap. lod lat 15); 9-14 VI - seanse zamlf-
" Korek". prod. wlosk. (od lat 18); 9- nif::te. 

11 VI - "Idealna para", prod. USA "(od Zamhrów, kino .. Kosmos": 4-5 vr ---
t 15). "Re!erty i d,.lewczyny", prod . USA (.od 
Grajewo, kino "Relax": • VI - "Co- lat 15); 6-7 VI - "Samolot w plomle-

la 

a", prod, USA (0<;1 lat 18); 5- 7 VI - nJach". prod. radz. (od lat 15); 8-9 VI -
Kariera na zleceme", Pl'od. franc. (od "Bufallo Bill i Indianie", prod. USA (~~ 

m 

i~ t 18); 8~0 VI - .,Feoora", prod. RFN lat 12); 1~1l VI - .,Nowy I){)n Juan . 
(o d lat 15)' lO-U VI - "Nic nie 8\oi na prod. NRD. (od lut 15). 

:r.e~zkodile". prod. pol. (od lat 12). pr 
Jedwabne, kino "Oaza": " VI - "Glina Klerowructwo kin zas1.r7(o!~a iIlOż.llWOŚi' 
y ła jdak", prod. fran:..:.o~;.d .la.t_l.lI~) ;~G-___ z.m. i.a.n_ p'.r.o.g.r.n.m. u_ . __________ _ cz 

• 

B 
Z 
s 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Mariana 
uczka (wltryna sklepu teltstylnego): E . 
ajączkowski (?): "Samochód pasa1er­

ki w Łomży" (około 1928 r .). 
Galeria .Jedne.! FotogIafii, ul. Scieglen-

nego 1 (wi1 ryna sklepu :,Foto-Optyka"): 
Janusz Wądolowski - "Chlt!wlk". 

Ga1t!ria Twórc-J:ości Plastycznej Ozieci, 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie -
oprócz n .. edzicl i dni śWIątecznych -
w godz. 3.00-18.00, w soboty w godz. 
8.00- 15.00. wyst:lwa pro" nlastyczbycb 
dzieci i młod7idy z wojeWÓdztwa łom­
żyń~kiego po konkur~e .. Przyroda 
tWÓj przyjaciel". 

Salon W. 513\\0\'\oy DWA , ul Armii 
Czerwonej 19 - n ieczy nl'lY (zmiana ek:qlO-' 
zycji). 

.......... ~;~~~~~,~~z~ ........ _ ...... _ ................................ ... 
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MUzeum Ol(f(lg'owe w Łomży, ul. Krzy­
we KołQ l , czynne codziennie (Z wyjąt­

iem poniedziałków, wtorków l dni po· 
wiątecznych): w środy i piątki 'IN ~odz. 
0.00-18.00. W c zwartki I SOboty " godz. 
0.00-16.00, w niedziele W godz. 11.00-
'i.00. Wystawy: .. Nabytki Muzeum w ła­
ach 1976-1980" - wystawa najciekaw­
zy'ch eksponatów z różnych dziedzin 
ultury; "BurslItyn z dorzecza NarwI 
rodkowej" - wystawa ze zblorów włas­
ych, prezentujllca WYdobywanie, obrób­
ę oraz wyroby z bursztynu. 
Park Etnograficzny pólnocno-Wsehod. 

niego Mazowsza im, Adama Chętnika w 
'owogrodzie, czynny codziennie (z wy-N 

f 

l 

t 

Wojewódzki Dom Kultury 'IN Lom!y; 
estyn turystyczno-krajoznawezy (W Las­

liu Jednaczewskim), G-7 VI; kolejka e­
ektcyczna - wystawa dla dzieci, czyn.. 

na codziennie w godz. 10.00 - 15.00; w 
Galerii PIastyIti Nieprofesjonalnej (hol 
WDK) - wystawa malarstwa Czesława 
DZiewec.zyńskicgo w XXY-lecle pracy 
w6rczej, 

W razie 
potrzeby 

32~ - dyŻU1'ująca apteka, ul, Glel­
czyńska 1. 

997 - Mlllcja Obywalel~Ól. a. 

j'ltkiem poniedzlałkOw l dni pośwląteC2-
nych) w godz. 900-16.00. WYlItawy: 1) 
Wnętrza chat, kuźni. olejarni a wypo­
sa1enlem, Izba tl{aczkl-artystkl lUdowej 
Anny Kordeek lej, śpichlerek z wystawll 
obrazującą przemiał i przechowy.wanie 
zbóż. "Stodółka ze starym drewmanym 
kieratem I narzędziami bartnymi. 2) W 
Dworku z Brzózelt wystawa a rcheolo­
glczna - .. Pradzieje Nowogrodu" . 3) W 
chacie z B aranowa wystawa .Adam Chet­
nik - życie l działalność" 

Muzt'um Uolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciecb:'llowCU, czynne codziennie (2 
wyjątkiem poniedziałkÓW l dni poświą­
tecznych) 'IN godz. 8.00-Hl.00, w niedzIele 
I świf::ta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
stale: 1) .. Dzleje rolnictwa" (techniki u­
prawy. pasterstwo. hodowla, transport 
,wlejskl. mechanizacja rolnictwa . rze­
oolos10. tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
b10gra!lczna Krzysztofa Kluka. 3) Skan­
sen mazowiecko-podlaski li! eJ~spozycją 
wnętrz. 4) Regionalna Izba Pamięci Na­
rodowej. Wystawa czasowa: ,.Kwiaty" 
malarstwo Jana Klllikowsklego. 

Miejsl{o-Gminny Dom Kultury w Zam. 
browie: spotkanie z okaZji Dnia Matki 
(w programie - prezentacja dorobku ze­
.pol6w dziecięCYCh), 6 VI, god.z. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Cłf:chanoweu: festyn z okaz.1i DnIa Mat­
ki, 7 VI, godz. 16.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury '" Clt' ­
chanowcu: festyn 2 okazji Dnia M'ltkl, 
, VI, godz. H.OO. 
Stowar~yszenie PAX: "Sema rocznica 

urodzin gen. Władysława Sikorskiego" -
spotkanie z red. Wojciechem Janickim 
( .. KierunkI"), 9 VI, o godz. 19.00 - W Klu­
bie Oddziału Wojewódzkiego PAX w 
Loml:y (ul. Rządowa 8) i 10 VI, o godz. 
19 .00 - w sali Cechu Rzemiosł Różnych 
w Zambrowle. 

34- 61 (do 65) - Pogotowie Eoer~etyczne. 
999 - PogotOWie Ratunkowe. 
998 - Straż Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne ul. Marll Sld!). 

dow~l{iej-Cul'ie l . Czynne cała tlobe 
Dyżury staCji Obsługi motoryzacyjnej 

w dni wolJne od pracy: 6 VI - ASO .. Pol­
mozbyV' w Zambrowle, tei. 35-36; 7 VI 
Pomoc drogowa, Łorrui;a, ul. RybaIti 'I, 
tel. 33-43. 

Ogłoszenia drobne 
DOM w surowym stanie - sprze­
dam. Wiadomość: Łoinża, ul. Armii 
Czerwonej 55 ",b" m 32 tel 53-38. 

g 3332-1 
SYRENĘ 105, rocznik 1976, sprze­
dam. Lom:i:a, Sadowa 10 ,tel. 34-95. 
SILNIK "Fiata" 1500 (trzyletni), 
skrzynit: bieg6w "Moskiwcza", sa­
moch6d "Moskwicz" po kapitalnym 
r emoncie ~ sprzedam. Wiadomość: 

Łomża, ul. 22 Lipca 8/23. p 841-1 
"FIATA" 126 P (dwuletni) stan bar­
dzo dobry - sprzedam. Kupiski 
Stare 101, 18-400 Łomża, Mularczuk. 

p 853-1 

bOM wolnostojący, stan surowy, w 
Łomży sprzedam. Wiadomość: 
Kolno, ul. Proletariacka 7/58. 

p 874-1 

Komunikat 
Jui '\V najbli~zą sobotę (6.06 godz. 

9.30, kioo "Październik") pierws7..a 
w Lomiy dyskusja paneloIWa pod 
ha5tem: "Polskie zakręiy", zOrgalni~ 
zowana przez "Starcia" - Klub 
DY5kusyjny "Kontaktów" i WOKI. 
W programie: 

• ProWadzony pl"Zez Piotra Kun­
cewicza panel z udziałem polityik6w, 
naukow<:ów i rpublicyst6w. Między 
innymi I Premiera Polski Ludowej, 
Edlworca 0s6bdri-MoraW'&kiego, prof. .: 
Kazimierza Kąkola, doc. hab. Bro­
nisława GOłębiowskiego, doe. dr. 
hab. Jadwigi stani5zk~s. 

• Pokaz Polskiej K roniiki Filmo­
wej, dokulIllentującej polskie wybu­
chy S'POłeczne: 1956, 1968, 1970, 1976, 
1980 (Wiele zdjęć pubHcznde IPO .raz 
pierwszy pok.azywatny<:h na ek:l'a­
nach). 

.; 

Pierwszeństwo wstępu majq 050- '\ 

by dysponujące za;p.roszeniami. 

... 



MłNł.KABARET 

_"1..=KO 
PRZEDStAWIA DRAMAt 

AOMINISTRACY JNY 

u ____ SKIE 
OBRACHUNKI 
Tydzien temu cztery nasze znajo­

me, a być może nawet zaprzyjaźnio­
ne diably, ob. ob. Narwiański, DOjLi­
cki, Bużański i Biebrzański, gościŁy 
superdiabla, czyU VIP-a, czyLi bar­
dzo ważnq personę. VIP trochę so­
bie popoLował na nadnarwiańskich 
bagnach, jeden diabeł aportowat, re­
szta badała się wzajemnie. Dziś, po 
zakończeniu wizyty, cala czwórka 
czuje się tak sobie. 

NARWIAŃSKl: Tfu. Jeszcze mi 
od- tego aportowania pióra w pys­
ku siedzą. Pluj~ już drugi tydzień. 

BuZAŃSKI: Ja mam w dalszym 
ciągu niestrawność. 

DOJLICKI: Ja się naszemu goś­
ciowi nie dziwię. Wielu. takich, jak 
on, podróżuje ob~nie j szuka sobie 
miejsca. Jeden chce kandydować do 
władz najwyższych piekielnych, in­
ny w dalszym ciągu kombinuje ra­
chunki, albo świadków niegdysiej­
szych robót daczowych, jeszcze in­
ny szuka po prostu roboty, bo mu 
się grunt pod kopytami pali. Orga­
na piekielne badają pr~eszłość, a 
niektórzy organiści dawniej siedzą­
cy cicho, już to Ul karę, już to ze 
strachu, teraz wyłażą i polują na 
dawnych kompanó'!Y krzywdzicieli. 

BUŻAŃSKI: Oj, co prawda, to 
prawda. Dziś tych polowniczych 
mamy sporo. Polowania zresztą są 
nader la twe. 

DOJLICKI: Dziś nawet jakiś za­
srany. za przeproszeniem. diabeł z 
byle dziury, czy nawet zwykłej ka­
hIżY. wyłazi I poluje albo straszy 
'la!:łużonych kolegów. 

BIEBRZA~SKI: Bo też prawie 
'ltażdy diabeł ma coś na sumieniu. 
Koledzy! Prawie każdy diabeł, by­
wało, błądził dobro czyniąc. Dziś 
trzeba albo składać samokrytykę, 

( albo iść do wszystkich diabłów. Dt, 
':!o pozostało. 

BUŻAŃSKI: Lepiej składać sa­
mokrytykę f czekać. Trzeba to 
wszystko przetrwać. Nie cała dru­
żyna się rozleciała. Nadejdzie taki 
czas, że będziemy sami polować na 
dzisiejszych polowniczych. 

DOJLICKI. Tylko ·wtedy nie bę­
dzie żadnej demokracji czy czegoś w 
tym rodzaju. Tałatajstwo trzeba 
brać za mord~ i trzymać krótko 
przy pysku. Raz kawałek kiełbasy, 
Ił raz lagą przyładować. Stara to i 
"orawdzona zasada. 

BIERZAŃSKI: Ciiicho. A nuż 
ktoś usłyszy. Nie czas jeszcze na 
takie rozróby. 

NARWIA~SKI: A niech usłyszy, 
to zacznie szurać i podskakjwać. 
Zrobi się jeszcze jakiś numerek, że­
by lepiej rozjuszyć, i od razu bę­
dzie mąciciel ładu i porządku pub­
Hcm o-dia helskiego. 

BIEBRZA:rirSK):: Najlepiej jednak 
śprowokować do strajku. Koledzy! 
Trzeba sobie raz na zawsze uświa­
domić i zapamiętać, że 1 m g 0-
r z e j t y m l e p i ej. PoW'ulniśmy 
dążyć do rozrób. Powinniśmy dążyć 
do zamieszania, Jak będzie głód l 
bardak, to społeczność diabelska ~a­
ma zacznie nas prosić o usztywrue­
nie postaw. Sami nas poproszą o 
wyjście z kryjówek i... 

BUżAŃSKI: Uchl Ja wiem, kogo 
łoi pierwszej kolejności bym załat­
wH. Ajajajaj! Tak wziąć za mordę 
(rozmarza się). Tak pałeczką po że­
herkach, po piętkach, po kolankach. 
Mokrą szmatkę na plecki l łupu 
-cupu. 

BJEBRZAŃSKI: Albo ząbki pora­
chować, albo mieszkanko przetrzą­
snąć, żeby miesiąc nie mógł papieru \ 
toa 'cŁo ,'ego znaleźć. 

NARWIAI'tSKI: Nadejdzie to kie­
dy taki czas? 

DQ.JLICKI: Nadejdzie, nadejdzie. 
T\' ko musimy cierpliwie czekać i 
IN miarę- moźliwości szkodzić pro­
c:e.s(.v,i przemian piekielnych. A za­
tem dCJ ~~kodzenia. do szkodzenia, 
kr.!('dzy diabłowie. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 
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ZAPLACONA aORZAL 
Roz dwóch chłopów szło na wan­

der (na wędrówkę). Rodziny we wsi 
zostawili, a sami szli na Saksy, aby 
się dorobić i żona a dzieci wyżywić. 
Kupili 'p6ł litra gorzały, bo· chcieli 
ją tam sprzedać. No, ale droga była 
długa, a byli zmęczeni i ten jeden 
pado: 

- Kmoterku, a sprzedajcie mi a­
by kieliszek tej gorzałki! 
Zapłacił j wypił. Idą zaś kęs. a ten 

drugi pado: 
- Kmoterku. wiecie. tak mnie 

k:un w gardle suszy, że trza by się 
napić. 

I zapłacił. I wYPił. 
I tak co jeden doł talara za kie­

liszek, to drugi zaś tego talara na­
zod doł za drugi kieliszek. 

Tak doszli na Saksy. Przyszli. 
chcą sprzedać gorzoła. Patrzą, a tu 
flacha próżno. 

- Kmoterku? Jak to może być: 
ani pieniędzy nie momy, ani gorzoł­
ki nie momy, a przecież za kaidy 
kieliszek my 7.apłacili? 

(Z opowieści ludowych) , 
A!r-odytll ; Pan - rzeźba ateńska w Zb10rze Narodowego Muzeum 
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Uniżenie donoszę, i:e nierytmicz­

ność w podaiy mioteł wynika z wie­
lu obiektywnych czynników. Powiem 
krótko, bez owijania w importowaną 
bawełnę. Rzecz wygląda szaro, ale 
nie tak znowu czarno. Mianowicie: 
chrust na miotły jest rąbany w Oj­
cowskim Parku Narodowym, kije na 
trzonki wycina się w Puszczy Augu­
stowskiej, drut podCiąga się z Huty 
.,Katowice", a montaż, popularnie 
zwany skręcaniem, następuje w szu­
warach Zalewu Szcze('illskiego. Goto­
we wyroby są następIde atestowane 
na lubel~kich lessach i - z braku u­
rządzeń do wyważania - wozi się 
je z krańca na kraniec, z krańca na 
kraniec, a kiedy jest już możliwy do 
wyczucia punkt równowagi, składuje 
w zieleniog6rskich Odry zakolach. 
Po przeterminowaniu rzuca się je 
na podlaski rynek z takim wylicze­
niem, aby - odbite rykoszetem -
trafiły na złomowiska Nowej Huty. 
Stamtąd różne podejrzane elementy 
wygrzebUll\ je, postawiwszy uprzed­
nio litra dozorcy, l przemycają na 
jarmark. Prawda. że proste?! 

DODATEK SCI LE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 

Zaniepokojonym wiedźmom piekło 
centralne wyjaśnia, że mioteł nie za­
licza się do artykułów luksusowych 
i nie będzie od nich obOWiązywał 
podatek. 
Jednocześnie rollo nam zakomuni­

kować, że odnowa dotarła pod bra­
hly piekła. Pięknie pochlapano świe­
żym błotem mury szacownej insty­
tucjI oraz wierzeje główne. Skorodo­
wano również dokładnie części kot­
łów, na których spod rdzy wyjrzało 
ohydne niklowanie. Dodatkowo za­
kupiono pokątnie w niebie transport 
świeżej sadzy do odświeżenia wnętrz 
piekielnych. 

Natomiast do trzonka wideł lucy­
perskich wciąż wpływają nowe po­
stulaty, którymi szczerze przejęta 
czarcia administracja znakomicie 
podsyca ogień piekielny. Złośliwi 
twierdzą nawet, te dziękI temu w 
piekle pojaśniało. 
WYTYCZNE 

Z masarni zrobić zatnie pubhczne. 
WSKAZóWKI 

Braku mięsa nie zastąpI się bra­
kiem papieru. 
TWÓRCZOSC 

Oiywi rynek artykuł nowy: lizak 
o smaku - czekoladowym. 

Z upoważnienIa NSDW 
Czarnego vet Hańczaka 
do publicznej wiadomoś­
ci podał . 

TADEUSZ CH RMUSZKO 

Magia licxb 

Liczba ,,7" zajl'll.uje· wśród innych 
Uczb miejsce wyjątkowe, pozycję a­
pokaliptyczną, otoczoną aurą tajem­
nicy i wróżbiarskich praktyk. Sió­
demka ma niejako za rodziców dwie 
liczby zasadnicze: 3 i 4. Trójka wy­
raża tu pierwiastek -podstawowy 
wszelkich oper~cji intelektualnych 
(zliczyć do trzech), ale takie ele­
ment niematerialny, duchowy (po 
trzykroć święty). Czwórka natomiast 
jest zdecydowanie materialna i o­
znacza cztery strony .świata, cztery 
żywioły, cztery wiatry i cztery tem­
peramenty ludzkie. Według Junga 
liczba ,,3" to pierwiastek męski, a 
,,4" - żeJ'lski. Dodane do siebie· ja­
ko siódemka symbolizują całość 
_świata, z całą jego przebogatą pro­
blematyką. 

Tajemnicza siódemka i jej nieco­
dzienne właściwości nieobce juź by­
ły mistyce pitagorejskiej, w której 
t raktowano ją jako zasadę świata. 
W tym Ujęciu czwórka oznacza kwa­
drat, trójka zaś trójkąt. K\vadrat 
rozpada się na dwa trÓjkąty, ulega 
zatem rozpadowi, rozkładowi, jest 
przemijalny oznacza materię. 
TrÓjkąt natomiast daje się podzie­
lić tyl~to na trój kąty, czyli na to 
samo, jest nieprzemijalny - symbo­
lizuje wiecznego ducha. 
Również artyści, i to bardzo róż­

nych epok, poddawali się magii 
liczb. SlynllY utwór kompozytora a­
wangardy XX wieku. Cage'a, pod ty­
tułem ,,4 minuty i 33 sekundy", któ­
ry jest niczym innym, jak trwającą 
4 minuty i 33 sekundy ciszą, upły­
wem czasu, oparty jest na m·styce 
liczb. U Cage'a podwojna trójka i 
czwórka sumują się już w 10 -
liczbę doskonalą i zamkniętą, po 
której może się rozpocząć tylko no­
wy cykl. 
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